
.Niedziela I (14 lutego) 1909 r. R o k . l"V

Wychodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464  

Administracji I Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef 1672.
Kęfeopisów Kuóaheya ni* zwraca.

Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2.

Aanunisu aeya (otwarta od 10— i  po południu i od e—a 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNA KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

miesięcznie kwart. pófrocz. rocz.
Prenumerata: W kra;u — .85 2.50 4.50 8.

Zagranicą 1.3S 4 7 - 14. -
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed teksterr 
4łi kop. pierwszy ; JO kop. każdy następny raz. z* 

tekstem 20 Kop. p.i«rwszy i 10 kop. następny raz
N u m e r  p o je d y n c z y  5  k c p .  

P r e n u m e r a t ?  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

Najlepszy w Rosyi Teatr-Biograf m Kreszczatik 25  wprosi poczty
10442—1 Dnia 2 -^0  lutego 1909 r. wspaniały progra n.

1) Karol I Stuart i „01 wier Kromwel”
przez najlepszych artystów paryskich: p. Princ z Yariete, p. De .Mornend 

z Wodewillu, p. Gretill z Odeonu i p. Asti z teatru Buff.
wiscz°esnepół 4) Pan Bóg sprawiedliwy, ale nierychliwy dramat.
rozkoszne zajęcie W idoki Algeru Ę s j i l  7) L ilii zachorowała komiczne. 8) Bernard 

Polisi 9) Wspomnienia z Egiptu n“lurT
Wielka orkiestra koncertow a.. Początek o g. 12pp. Program i szczegółowy opis treści obrazów bezpłat. otrzymać można w kasie

2) Paryski Oonżuan W elli, wykonana

3) Walka byków w Nimie ?enal°do. 
5) Widok Nilu w nocy

Teatr FATA-IKURGANA wejście od ulicy Luterańskiej.
Jutro pierwszy debiut słynnych duetystów, faw o ry tów  Kijuwskiej publiczności.

Pp. Berszadzkich. TyPY Maksyma Gorkij a. “  Z ™
lj Trupy iaponsHej lilambo

Program kinem atografu ułożony
10497—1

najnowszych sensacyjnych obrazów.
Początek o godzinie 12-ej w południe.

Ceny m iejsc zw yczajne.

Zarząd T-wa Kasy emerytalnej
oficyalistów  pracujących w roi. i w przern. roi. ud 1-gn stycznia 1909 r.

Kreszczatik 27, naprzeciw Proreznej
mieszkanie Nr. 10. Winda. Telefon 14-48 5216-6

Lecznica i internat

E-ra S a u b c M g c
chor' gardła, ucha. nosa i chirurg. W. Po- 
dwalna4, teł. 1603, przvjm. o d 9— 11 i 3—5 pp.

10-10473-1

Dwa białe osły
4-ro letnie za 130 rubli na sprzedaż w Ho
noracie, poczia B irz„ła cherson. gub. u hr.

Edwarda Ronikiera. 3-10188-1

D-r K. Kowaliński
Chor. skóry, włosów, weneryczne i syfilis 
12—2 i 5—7. Pań 4—5. Nestoro-rska 36.

25-10224-15

Mały teatr Kramskiegc- 102:9 10
artystów Warszawskich^]1 's at r. Rządowych p. Chaveau, pp. Boguckiego

i Senoecklego oraz całej trupy przedstawioną będzie

MPiękna Heiei?^
Początek o godz. 8-ej wieczorem. Po przedstawieniu Wielki Bal l.ostyumowy. Bilety 
nabywać można codziennie w kasie teatru od godz. 10 ej do 2-ej i od godz. 5-ej do końca

przedstawienia.
Repertuar Dnia 3-go lutego „Dziewczyna z f.jo łkam i" dnia 4-go lutego „Bettijsa",

dnia 5-go lutego „Wesoła 7-'do w ha". 10485-1

10437— 1 TEATR MIEJSKI. Dyrek -va S. Brykina.
Repertuar od dni. 2-go  do 9-go lutego. W  poniedziałek dnia 2-go lutego po ce
nach przystępnych .Bajka o carze Sałtanie“, wieczorem po cenach zwyczajnych po
żegnalny' benefis N. A. Arcybaszew ej ‘„Cesarz cieśla ". Dn. 3-go w południe po ce
nach przystępnych „Snieguroczka", wiecz. benefis orkiestry" „Walkirye". Ceny 
benefisowe. Dnia 4-go w południe po cenach przystępnych „Czerew iczki", wieczorem 
po cenach zwyczajnych jubileusz 35-letniej działalności artystycznej i bene
fis p. reżysera D. Grinberga „Kopciuszek". Dn. 5-go w południe po cenach przystę
pnych „Eugeniusz Oniegin" wiecz. benefis chóru ,Opowieści Hoffmana". Dnia
6-g'o w południe po cenacli przystępnych „Faust" (z nocą. Walpurgii); wieczorem bene

fis G. B ossę po raz 3-ci „Walkirye". Ceny benefisowe.
Dnia 7-go w południe po cenach przystępnych „Dama Pikowa" wieczorem po cenach 
zwyczajnych benefis kapelmistrza J. 1'alicyna „Boris Godunow". Linia 8-go f*wa 
pożegnalne przedstawienia w południe po cenach przystępnych „Opowieści Hof
fm ana" wieczorem benefis reżysera N. Bogolubowa po raz 4-ty „Walkirye". Ce
ny benefisowe. Bilety na oznaczone przedstawienia nabywać można. Przy 

kupnie biletów prosimy zwracać baczną uwagę na datę stempla i nazwę opery.

TEATR SOŁOWCÓWA. I ly r e k c y a T  Duwan-Torcowa.
Repertuar od dnia 2-go do 8-go lutego 1909 roku włącznie:

W  poniedziałek dnia 2 go lutego Dwa przedstawienia: w południe po cenach przy
stępnych benefis Kontrolera S. Dobrowolskiego po raz 24-ty „Miłość studenta" 
w *-cti aktach. Początek o godzinie 12 po południu. W ieczorem nefis A. A. Pas- 
chałow ej „Eros Psyche" vy G-ciu odsłonach. Ceny benefisuwe. We wtorek dnia 3-go 
lutego ceny zwyczajne (Dla prenumeratorów gazety „KiiowskijaWiesti" ceny zniżone) 
po raz 2 g i '„Izrael" sztuka A. Bernstejna. W środę 4-go benefis A. Rudnickiego po 
raz 1 sz „Mądrej głowie dość po słow ie" w 5-ciu aktach A. Ostrowskiego. Ceny 
zwyczajne. W czwartek dnia 5-go ch\a, przedstawienia w południe po cenach przystęp 
nyćh po raz G-ty „Madame Szms Gćne“ w 4-ch aktach, wieczorem po raz 25-ty „Mi
ło ść  studenta" w 4-cti aktach. Ceny zwyczajne. W piątek dnia (i-go Dwa przed
stawienia w południe po cenach przystępnych po raz 4-ty „Duo Uadis", wieczorem  
po cenach zwyczajnych po raz ostatni „Życie znajdzie" w 4-ch aktach. W  sobotę dn.
7-go dwa przedstawienia, o południowym przedstawieniu będzie osobne ogłoszenie, wie
czorem po raz ostatni „Matfame Sans Gćne" w 4-ch ;:ktach. W niedzielę dnia 8-go 
dwa przedstawienia w południe po cenacii przystępnych benefis V/. Bołchowskiego, 
wieczorem zamknięcie sezonu, o_ sztuce będzie osobne ogłoszenie. Początek przedsta
wień dziennych o godzinie lż-ej w południe, wieczornych o godzinie 8-ej wieczorem.

lutego od go- 
W e wszystkie 

10498-1

F o r te p ia n y
J. BLUTHNERA -up*.

W-m KNABE
WEBER’A

i Pianina
10459-1

w New-Yorku

w New-Yorku

Najznakomitsze wszechświatowe iabrykr poleca po cenach fabrycznych
J .  K E R N T O P F  i S Y H ” . Kijów, Kreszczatik Nr. 33 . Telefon Nr. 809 .

Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Kunserwatoryum w W ar
szawie i Szkół muzycznych.

7gś
99$88888* 

La
/OOOC

»gg Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „ O G K I W O  »
^  niniujszem zawiadamia pp. członków i ich gości,
j|że v j sobotę dn. 7 lutego 1909 r .
99 odbędzie się

Bilety na. wszystkie przedstawienia sprzedają się w kasie teatru d. 1-go 
dżiny 10-ej rano do godz. 3-ej po południu i od 6 ej do lQ-ej wieczorem.

inne dnie w dziennej kasie w zwyczajnych godzinach.
TEATR „RERGONIER". Dyrekcya W. Jakimicza 

Dzi<’ dnia 2-go lutego z udziałem p. M. A Charpentier. zaangażowanej na prośby 
publiczności i dyrekcji teatru z udziałem A. Smolinej i N. Kubańskiego po raz 2-gi 
1 „Carmen kijow ska", 2) „P eśni cygańskie" Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
Jutro d. 3-go benefis reżysera B. Grechowa z udziałem p. M. Charpentier, p. Ros- 
tow skiego „ Kubańskiego wystawiona będzie wesoła operetka 1) „Neron", 2) „We
soła Wdówka" 2-gi akt. 3890—26

2-10460-POLSKI KLUB J T O N T W C T
W poniedziałek d. 2 lutego 1909 r. Benefis Henryka Halickiego reżysera Tow Mił. Sz

Sędziowie Stanisława W yspiańskiego. Jlftnich romans Rachmaninowa 

Wujaszek Alfonsa St. Dobrzańskiego.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Bilety wcześniej nabywać można w kawiarni Udzia
łowej, a w dzień przedstawienia w Polskim Klubie „Ogniwo".

^  W  poniedziałek dnia 2-go lutego o g. 2-ej w południe „Święto dziec nne“ i cyrko- 
S  we przedstav enie, jazda na kucykach, marsze, zabawy i t.. <1.
Pj lat l()-ciu rozlosowana będzie bezpłatnie 
K  tomina. Ceny m iejsc od 
w  przedstawienie, benefis p.

6 6

6 6

99,<

88.

1

d
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i  A K c y in o g o  i  o w a r z y s iw a  g

iJakubi JózefS
©
©
®
9

Artystycz. stolarsk. fabr. 
Akcyjnego Towarzystwa

K0HN 9
*
9
&

© Jarosławska 52. 9
^Przyjmuje obstalunki n a *  
% kompletne urządza nie |  
©magazynów, banków, in - |
•  stytucyi rządowych, re -r  
j  stauracy , kawiarni etc-J
•  według ostatnich wzo-- 
|  rów zagranicznych. |
•  Rysunki i kosztorysy wykony wują się ©  
^  niezwłocznie i gratis. ^

J  Ceny umiarkowane. £
JTelefon fabryki 2163.|

Teieiun kantoru głównego 1050. ^

99999&C99999999999

Kostyumy nie obowiązujące. 9-10246-6

K  RA  E  N C  H  E N
CD MNN* «TP*OtłOWAP*Ł PU/T KATARACH, KASZLU, «H«TPC£, ZAPLEGHItKIU. KWASACH źmJiOAA 

DO RABTCIA T. SZ L DZIK
tADAĆ rTłuiZhlK PIWioeST SAirRAirT.K!Z rKzfhScT/AC Wn/.ELKJCK NATUMIAS"! onAKuwrwASTcu s»:<uwT(jw (wstccmii wul»T I a,': K K.M<h!K>.i,       u

W czw artek dnia 5-go lutego 1909 roku
w Sali Klubu „0gn:WO“ odbedzie sie

• ?IKWK
na rzecz T-wa Pomocy Studentom Polakom Uniwersytetu Kijowsk.
Bilety są do nabycia od 3-ej do 7-ej po południu w Zarządzie Towarzystwa (W . Żyto

mierska Nr. 8 m. 12), a w dzień balu w ciągu całego dnia w „Ogniwie".

i ̂  I
Dnia 3-go lutego 1909 roku w sali Klubu Kupieckiego

W ortley’s. 
tow.

Pomiędzy dziećmi do 
żywa l.iz a  w zaprzęgu z sankami. Pan- 

25 kop. do 1 rb. W ieczorem o g. 8-ej W ielkie cyrkowe 
_ Ławrowa, uczestniczą ludzie „Ludzie latający" The 

W alczą: l) Mamanura—Szemiakin, 2;Rajko ,vicz—Gotsch, 3) Riizler—Czufis-
3876—26

t e a t r
lfARIETE 33 APOLLO IC u>. Meryngowska JMe 8 

obok Teatru Miedwiediewa.
Oyrekcya Tow arzystw a.

Dziś dnir 31-go stycznia nenefis 1/ C o u / i n k i o n n  z udziałem nowych artystek 
kupiecistj ulubieńca publiczności O c i W I l / M C y  U i artystów, szczegóły w pro-
sraC A N f l K l  Dnia 3-go lutego n  Q  D Q |»n Szczegóły będą ogłoszone 

mact i i l f l l w .  benefis reżysera O ,  D c l  II. w swoim czasie. Reżyser
S. Bern. Upoważniony Towarzystwa A. J. Walberg. 4964—44

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw. Bibikowski A? 4. Telef. 1394.

Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych wznowionegruntownej restauracyi lokalu przyjęcie 
z dniom 15 września r. u.

Przy leczn icyjm bu latoryu m  tanie. Porada- -50 kop. 3976-20

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dl a  c e l ó w  d y a g n o s t y k i  l eka rsk ie j  

p>*zy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej
Buhv. BibikoY ski Nr 4, telef. 1894.
Pod kierunkiem D-ra A. M odrzewskiego

Badanie moczu, kału, plwocinY-, treści żołądkow ej, krwi, ropy, wysięków, mleka, błonek 
____________  dyfterytow ych , i t. p. Sorodyagnostyk- syfilisu. 3977—20

Panowie Pomologowie, Właściciele szkółek owocowych 
oraz Stacyi seiekcyjnycli!!!

P o w ię k s za jc ie  z b y t  i k u l tu rę  o g ro d n ic zą  przez ogłoszenia na stacyach kolei 
żelaznych o Why-zych przedsiębiurstwaeh!

:iusiątki tys ięc y  w ła ś c ic ie l i  z iem skich  o b e zn a ją  się o tedy z niern!
^ -pecyalnie artystyczne wykonanie chromolitogra fowanych plakatów przyj

Biuro M. L. Radomińsklego, Kijów, ul. Lwowska 35.
a a wienie odnośnych formalności co do rozwieszania ogłoszeń w zarządach kolei żelaz. 

. —___ ______yLszclkie kosztorysy oraz in form acje bezpłatnie. 6-.K)3'2-5

©
©

Zakład Fofogiaficzny 
G u d s z o n  i G u b c z e w s i

Prorezna Ht. 23, telefon 2360.
U W a  n a w i l n n u *  dzienny i elektryczny dla momentalnych zdjęć wieczo- 

“  " I * l j *  rem przy nowowynalezionej lampie „Jupiter". Zdjęcia 
wiec.,o wyróżniają się barwnością i plastyką. Najlepszy sposób fotografowa
nia azieci. w yższe nagrody w kraju i zagranicą.  .....................

©
©
©

6—8 wieczorem. WINDA.
Zakład otwarty od 10 do 4 i od

-3117- 33

w

*

m
0

Bal Techniczny
Okw

W

m

na rzecz „Bratniej Fomocy“ Studentów Politechniki 58
TJ : t .. 4 . . .  „nr,',*,. lA  OA 11 nrl.rn  nr, „  U 1A J- .J „ ^ I. :  ̂ „U 1 ZlilSstudenckie rb. 1.Bilety w cenie: familijne rb. i0 koD. 30, pojedyncze rh. 5 kop. 10, __________  . .  ..  ^

I #  są do nabycia u pań gospodyń: Maryi Brzezińskie), Jadwigi Darowskiej, Krysty- 
i'|| ny Kozakowskiej, Jadwigi Marciriczykowej, Zofii Mikuszewskiej, Aliny Przesmyc- *'®'s 

kiej i Eweliny Sobieszczańskiej; u panów gospodarzy: Antoniego B u k ow iń sk ieg o ,^  
Ottona Glinki. W ładysława Łozińskiego, Kazimierza Rząśnickiego i D-ra Edmunda 

Se"; 3—10424—3 Sągajły. Początek o godzinie IO-ej.
....................  i i JM/k 4SSa dCBb

AKCYJNE TOWARZYSTWO 
S p rze d a ży  m ineralnego paliwa

Zagłębia Donieckiego

„R R O D U G O L”
Roczna sprzedaż 6 0 0 .0 0 0 .0 0 0  pud. węgli kamiennych i koksu 
20-tu górniczych węglowych Towarzystw Południa Rosyi

K i j o w s k i  O d d z i a ł  T - w a
Kijów, dom L. Ginzburga, Mikołajewska ul. Nr 9, albo Instyłucka ul. Nr. 16. Tal. Nr. 1768.

Adres telegraf: „Kijów. Produgol".
Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od KWj rano do 4-ej popołudniu (oprócz

niedziel i świąt.). 8—104'i5— 1

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulwarno-Kudriaw.ka Nr 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje k-iret ', powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale śluby i pogrzeby. Na żadanie angielskie zaprzęgi.

sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. .-1(XV 170

/ra k o w e
koszule
krawaty
kamizelki

rękawiczkiU
kapelusze, cylindry, pantofle 
i buciki lakierowane, chustki 
do nosa jedwabne, perfumy, 

spinki

St. Petersburska fa
bryka bieliznv i kra
watów R. M. H ersz- 
man, Prorezna As 2, 
telef. 262. Przyjmo
wanie obstalunków 
oraz przeróbek i zna

czenia bielizny.
10486—1 Ceny stałe .

Zakład Artystyczno- 
Fotochemigraficzny

„Grafik11.
Wykonywuje klisze 

dla wśzel. wydawnictw, 
map, katalogów, blan
kietów firmowych, facsinnle. biletów, pocz
tówek, ogłoszi .i, medali i odznaczeń w szel
kich wystaw. Na ząaanie ekspedyuje rysow 
nika lub fotografa. „-6-10390-4
Kijów, Micnajłowska Nr 6 (w podwórzu)’

M auracya „MOD
W ielka Włodzimierska 49

Snrzedaż wódek po canie monopolowej.
Codziennie gra orkiestra smyczkowa.

10504—2

Doroczne Walne Zgrom adzenie Delegatów Związku W zajem nej Pomocy 
Pracowników odbędzie się na m ocy § 38 ustawy w Kijowie 22-go, 23 i 24 lutego b. . 

o godzinie U-ej rano w domu Nr. 8 przy ulicy Meryngowskiej.
W ażniejsze kwestye, podlegające" rozstrzygnięciu:

1) Sprawozdanie Organów Centralnych.
2) W arurki przyszłej egzystencyi Związku.
3) Rozpatrzenie budżetu na rok 1909.
4) Organizacya pom ocy członkom Związku pozostałym bez pracy.

________ 5) Biuro pośrednictwa pracy, projekty jego reorganizacji. ‘ 2 -1 0 4 8 9 -1

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
przy „Związku Oficyalistów na Rusi".

Kijów, Kreszczatik Nr 42 mieszkania 29. Telefonu Nr. 131.
Biuro otwarte od godziny IO-ej do godziny 5-ej po poŁd.

Poleca kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i w przemyśle rolnym. Chcąc 
sobie zjednać zaufanie wszystkich warstw społecznych, Biuro nasze wyklucza waszelkie 
stosunki i protekcje, a polecać będzie tylko tych ‘kandydatów, o których zdołało ze
brać drugą śc iś le  konfidencyonalną pewne i dobre refereneye o fachowych  
i etycznych ich zaletach. 5—10208—3

Sprawy Heroldyi
Były S ek reta -z  Senatu radca st, 
Al. Riache leęitrm uje z tytułów szla
checkich, herbów, zaiinuje ‘ się sprawa

mi hcaldycznem i 6-4l.t02-3 
Petersburg, Pantalejm ońska 27.

Biuro pedagogiczne „ZAŁĘSK1”
w Warszawie, Mazowiecka Nr 3, telefon 
42-14, poleca: nauczycieli, nauczycielki, bo
ny niemki, angielki. Sprowadza Francuz
ki z w łasnego biura w Paryżu.

451-24—24

D r  r* 7 0 P n i£ l l f  W. Żytom. 16.9- 12 i 5—8 
i II  U Z t t r n i d K  kob. 1 -2 .  Syf., wrnn. mo
czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. Wszyst-
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307 68

K A L E N D A R Z .

1 (]4) Iporcego.
B iu r* T#w. OWwrta (K reszczatik  1 k lub  

(O g n iw o *), o tw arte  od 10 do 3 po południa
-.odziennis oprócz niłdziel i łwiat.

Ćwiczenia w P. T . G. W poniedziałek. Chłop
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; dmbinie: 
8 '/j—91/?. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druŁmie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Sruda Ucz
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8'/^—91/,- — Piątek. Panienki 
do Jat 14: 5—6; druhinie: 6—7, uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz .-ka t. Tow. dobroczynności, M a ła -
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23: godziny przyjęć od U — 1.

Biuro pracy pr z y kij. rz '-k a t. Tow - dobroczyn
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarto oodzien 
nie od 1 O-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte ud g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya
listów na Rusiż — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Pet. Tow ru o tn lk d w  S rłu k l KreazczauK N r  41
K anoelary* n tw *r i»  od : 2— i od R " wie-
tzorem .

Biuro Zw ązku Równ. Kobiet Polskich (M. Wło
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyimuje wpisy oraz udziela informacji.

Gwie polityki.
Spór o taktykę Koła Polskiego w 

Petersburgu toczy się już od roku, 
objął całą prasę polską, wywołał roz
drażnienie wzajemne i raczej oddalił, 
niż zoliżył rozwiązanie palącego zaga
dnienia. A życie nie czeka, dzień każ
dy, przeżyty przez społeczeństwo w sta
nie dezoryentacyl, zwiększa zamęt i o- 
słabienie.

Do utrudnienia i zaognienia dysku- 
syi przyczyniły się niewątpliwie wa
runki, w jakich się ona odbywała i od
bywać będzie w dalszym ciągu. Pod
czas, gdy zwolennicy polityki realnych 
zdobyczy mosą bez przeszkód wystę
pować w obronie swego stanowiska 
przeciwko „zwolennikom frazesu®, ci 
ostatni nie mogą nawet dokładnie sfor
mułować swej m) śli i nazwać rzeczy 
po imieniu.

Pod wpływem tych niedomówień przy
musowych, jakoteż wskutek tego, te  
dwa odrębne typy umysłowe, dwa wza
jemnie wykluczające się temperamenty 
puiity^zne wystąpiły w szranki, powstał 
zame.t nie do opisania, wytworzyła się 
jakaś sprzecznuść, po części mająca w 
naszem społeczeństwie całą historyę 
tragiczną, po części z nieporozumień 
wynikająca,

Polityka praktyczna —  polityka ideo
w a —  tak sformułować można te dwa 
stanowiska. Zarówno jedno, jak i dru
gie przyjęło dzięki atmosferze, w ja
kiej się toczyła polemika, formy skrajne.

Zwolennicy polityki ideowej, n;e for
mułując wyraźnie swego stanowiska, 
operowali przeważnie duść mglistymi 
co do treści, lecz bynajmniej nie co 
do formy, zarzutami oportunizmu i 
reakcyjności, podczas gdy zwolennicy 
polityki praktycznej, od stóp do g iowy 
zakuci w rynsztunek analogii histo
rycznych, ironie/me podkreślali całą 
bezpodstawność „polityki trwałych za
sad i niezmiennego sztandaru®.

Dla jednych polityka nasza w D u
mie petersburskiej istnieje, jako sposób 
zdobycia tych lub owych rzeczy real
nych, odwrócenia od nas grożących cio
sów. Jakiemi drogam1, to już  do rze
czy nie należy. Może to być ta lub 
owa kombinacya parlamentarna, te 
lub owe posunięcia pozaparlamentar
ne, byle skuteczne, byle cel bezpośred
ni osiągnęły.

„Naród się ausi w warunkach obec
nego istnienia. Naród potrzebuje choć 
odrobiny wolności, ch ić odrobiny po
myślniejszych warunków rozwoju, dziś 
zaraz, za jakąbądź cenę“ .

Tak mówią lub myślą jedni.
Obrońcy „polityki ideowej® poprze

stają przeważnie na krytyce, na wyty
kaniu tych kroków, którymi polityka 
praktyczna obraża uczucia narodu, 
wprowadza zamęt do jego tojęć, osła
bia odporność i wiarę w jego siły.

Zaamy te dwa typy myśli politycz
nej. Powtarzają się one w każdej 
chwili donioślejszej naszych dziejów 
tragicznych. Lubecki i Mochnacki* 
Wielopolski i Zamoyski— oto uosobienie 
tej sprzeczności tragicznej, żyjącej w
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naszem społeczeństwie, powtarzającej 
się i dziś w formie odmiennej.

Typ człowieka praktycznego i doktry 
nera— entuzjasty— tak zwykle ocenia
no u nas tą sprzeczność.

Jeżeli się jednak przyjrzymy formom, 
w jakich ów typ praktyczny znajduje 
swój wyraz od Wielopolskiego i spad 
kobierców jego  systemu, znajdziemy 
jeden rys charakterystyczny. Jest to 
pogarda dla uczuć i nastrojów tłumu, 
ostentacyjne nieraz lekceważenie, za
warte w charakterystycznem orzecze
niu, że można zrobić coś dla polaków, 
ale nic nie można zrobić z polakami.

A  jednak same tylko dzieje pracy 
Wielopolskiego wystarczają dla stwier
dzenia, że bez polaków nic dla nich 
zrobić niepodobna, że ideały, wierzenia 
i nawet nastrój mas stanowią czynniki 
niemniej realne, niż stosunki handlowe 
i przemysłowe, niż środki ekonomiczne 
i techniczne.

To pomijanie czynnika psychologicz
nego, cechujące naszych polityków 
praktycznych, to lekceważenie zbioro
wych uczuć i dążeń dlatego, że nieza- 
wsze dadzą się one praktycznie uza
sadnić, że jak wulkan wybuchają i jak 
wulkan szybko gasną, jest niczem in- 
nem, tylko specyalną formą doktry
nerstwa politycznego.

Ludzie, szczycący się swym „real
nym* poglądem na zagadnń nia polity
czne, a ulegający często bezwiednie 
suggestyi tych typów ■ praktycznych, 
jakie mamy w naszej historyi, owi mali 
Wielopolscy i jeszcze mniejsi Lubeccy, 
z pogardliwym uśmiechem traktujący 
doktrynerów-ideowców, nie podejrzewa
ją, że są doktrynerami równie niepo
prawnymi, nie mniej opacznie traktu
jącymi życie i jego  zjawiska realne, niż 
najbardziej „czerwoni4 i najwięksi 
ideowcy.

Nałogi myśli politycznej są jednak 
tak ściśle związane z pewnym typem 
psychicznym, że pomimo dotkliwych ra
zów historyi, pomimo codziennych za
wodów doktryner typu „praktycznego* 
ostał się dotyc hczas w swej niezmien
nej od czasów Wielopolskiego formie.

Ten sam pogardliwy uśmiech dla 
„uczuć tłumu", ta sama ironia ludzi 
wyższego typu dla „polityki uczuć*. 
Braknie tylko szerokiego gestu mar
grabiego, jego  żelaznej woli i sprytu.

Przetrwał, a raczej skostniał i typ 
doktrynera-ideowca. Zawsze ten sam, 
zawsze pełen wiary w moc samodziel
ną idei, ze łzą w oku i frazesem o mi- 
syi narodowej, zawsze z wiarą w moc 
twórczą męczeństwa. Najczęściej szcze
ry i łatwo zapalny, nieraz za miliony 
czujący, nieraz znowu entuzyasta na 
chłodno, doktryner ideowiec, żyjący ha
słami bez treści, bez zrozumienia życia 
j Jeg °  wymagań codziennych, głuchy 
na wszelki głos rozsądku praktycznego, 
zaciekły i nie wy rozumiały,

P->iityka manifestacyi, „demonstro
wanie krzywd naszych przed Europą", 
oto program tego typu politycznego, 
najczęściej mglisty, niewyraźny, często 
z konieczności, nieraz z braku realnej 
treści niedomówiony.

Tak wyglądają typy najbardziej ja 
skrawe, najbardziej nieprzejednane. 
Między tymi dwoma biegunami znaj
dziemy cały szereg typów pośrednich, 
znajdziemy już  to ugodowców, już to 
realistów, ale nie znajdziemy naprawdę 
typu realnego, wolnego od doktrynerstwa 
jednego lub drugiego rodzaju.

Te dwa typy walczą dziś o przyszłą 
taktykę Koła Polskiego. One to spra
wiają zamęt niesłychany, utrudniają 
zrozumienie sprawy, wywołują atmo
sferę osobistej niechęci i zaognienia.

Ten spór, w którym decydują obe
cnie nie argumenty logiczne, lecz prze
ważnie nałogi umysłowe 1 wypływające 
z nich zabarwienie subjektywne fak
tów, musi być jednak załatwiony ch o 

ciażby w formie zasadniczej, najbar
dziej ogólnikowej, bo w tym stanie, ja
ki przeżywa obecnie nasza opinia, ża
dna praca systematyczna ani w kraju, 
ani w Petersburgu nie jest możliwa.

Program przyszłej pracy Kół musi 
być  realnym, to znaczy musi uwzglę
dniać wszystkie czynniki realne, decy
dujące o losach sprawy naszej w Rosyi.

W  tej realnej ocenie nie może być 
miejsca dla żadnego doktrynerstwa, 
nie może być mowy o lekkiem trakto
waniu żadnego czynnika. W poprzed
nim artykule zrobiliśmy próbę scharak
teryzowania tych czynników. Mówiąc 
o małem znaczeniu obecnej Dumy, pod
kreśliliśmy, że środek ciężkości prze
niósł się obecnie poza granice Dumy i 
leży na tej ciągle zmieniającej się linii, 
jaka dzieli dążenia społeczeństwa od 
dążeń rządu.

Uwzględniając te wszystkie czynniki 
parlamentarne, które o losach po
szczególnych spraw decydują, a więc: 
ugrupowanie stronnictw w Dumie,
piany rządu i kierunki, panujące w
sferach biurokratycznych, zrywając na 
tern polu pracy czysto realnej ze
wszelkiem doktrynerstwem ideowem, 
K<da Polskie muszą pamiętać o tern, 
gdzie jest obecnie środek ciężkości 
sprawy naszej,’  i strzedz się doktry
nerstwa drugiego rodzaju. Lekkie trak
towanie tłumu, jego dążeń i nastro- 
jówj może być nawet bardzo efekto
wnym gestem dla kandydata na ty
tuł nadczlowieka, nie możo być jednak 
wybaczonem politykowi.

Analogie historyczne, którcmi zwo
lennicy podobnego systemu zwykli się 
posługiwać, przypominanie o tern, że 
przecież polityk francuski lub angiel
ski nie potrzebuje kierować się „zasada 
mi* w urzeczywistnieniu tej lub owej 
sprawy, i wszelka argumentacya histo
ryczno porównawcza pomija zazwyczaj 
jedną okoliczność pierwszorzędnej wagi.

Ci wszyscy francuzi, niemcy i an- 
glicy mają potężny mechąnizm, służą
cy najogólniejszym dążeniom i zasa
dom, na których opiera się byt naro
dowy.

My tego mechanizmu państwowego 
jesteśmy pozbawieni, to też baczenie 
na czystość sztandaru i wierność zasa 
dom, nie jest u nas wynikiem jakie
goś jałowego marzycielstwa. Jest to 
produkt żarowego instynktu samoza
chowawczego narodu, który braku
jące organy zastąpić usiłuje powszech
nie uznanemi wskazaniami, otoczonemi 
majestatem nieomylności i nietykal
ności.

Więc owe idee, częstokroć ogólniko
we, owe dążenia, tak mgliste nieraz i 
nieuchwytne, znajdujące swój wyraz 
przeważnie w poezyi i w sztuce, pełnią 
funkeye nie mniej realne, niż ci, co 
w pracy codziennej pogrążeni; tracą 
świadomość szerszych horyzontów i as- 
piracyi.

Tak wyglądają owe czynniki ideowe 
w świetle krytycznem Uwzględnić je 
muszą i Koła Polskie i cala taktyka 
pracy naszego społeczeństwa ściśle z 
pracą Kół skoordynowana.

Uznanie współrzędności czynników 
, praktycznych* i czynników „ideowych* 
musi być pierwszym etapem oryenta- 
cyi naszej opinii, nad której stanem 
wszyscy dziś biadamy. Ta walka z 
doktrynerstwem dwóch polityk musi 
doprowadzić do ukształtowania jednej 
polityki, wolnej od uprzedzeń, uwzglę
dniającej wszystkie czynniki życia, a 
więc jedynie realnej.

Idem

Zjazd delegatek Towarzystw kobiecych,
W  ubiegłą niedzielę w Poznaniu od

był się zjazd kobiet, celem założenia 
związku Tow. kobiecych. Zarząd owe
go związku kierować ma dalszą dzia

łalnością kobiet w róż'>ycn towarzy
stwach. Na zjazd przybyło kilkadzie
siąt delegatek z różnych mia-t Księ 
stwa, Prus Zachodnich, Górnego Śląska 
i Berlina. Zjazd otworzyła p. M. Łe 
bińska; ona też przewodniczyła obra
dom.

Następnie p. Lubińska zdała referat 
o początkach założenia związku kobie
cego i o jego  zadaniu. Ma. on zjedno
czyć cały ruch towarzyski kobiecy w 
jedno ogniwo, aby praca była tem w y
datniejsza.

Nad referatem wynikły dość ożywio
ne obrady, wyjaśniające ni*które" nie 
porozumienia, jakie z powodu tworze
nia związku powstały między założy
cielkami. Dzisiejszy zjazd przygotowa
ła osobna komisya, wy brana na zjeździe 
k biet w Starołęce i działano zgodnie 
oraz wygotowano projekt do ustaw.

W  następstwie rozpoczęto obrady nad 
ustawami. Zaraz przy pierwszym pa
ragrafie przyszło do ożywionej dysku- 
syi i do niemałego rozdźwięku. Panna 
Janina Omańkowska z Bytomia stawiła 
poprawkę, ażeby wszystkie Towarzy
stwa kobiece mogły należeć do zwią
zku. Panna S... natomiast przekony
wała w swych wywodach, że tylko to
warzystwa (Światowe, a nie ekonomi
czne mogą należeć do związku. Dele
gatki z Gdańska, jak  w ogóle z Prus 
Zachodnich, z Górnego Śląska i Ino
wrocławia żądały koniecznie, aby to
warzystwa oświatowo ekonomiczne two
rzyły związek. Dyskusya na ten temat 
wywiązała się nawet dość cierpka. 
Ostatecznie poddano pod głosowanie 
wniosek panny S..., większość delega
tek oświadczyła się, ażeby tylko do 
związku należeć mogły towarzystwa 
oświatowe. Wobec czego wielka część 
delegatek cofnęła się od dalszych obrad 
w zjaździe.

Podczas rozpatrywania drugiego pa
ragrafu znów wywiązała się ożywiona 
dyskusya. Panna S... stawiła popraw
kę, aby związek opierał się na świato
poglądzie polsko-katulickim. Przeważ 
na część delegatek oparła się temu, 
twierd/ąc, że, będąc polkami i kato
liczkami, jako takie będą działać w to
warzystwach i nie potrzeba wywieszać 
osobnego hasła. Obrady przybierały 
coraz ostrzejszy charakter, wobec czego 
przewodnicząca p. Dębińska usiąpiła ze 
swego stanowiska. Na jej miejsce wy 
brano p. S... Po długich wywodach 
wniosek oddano pod głosowanie i od
rzucono go nieznaczną większością gło
sów.

Przy dalszych obradach nad ustawa
mi poszło już nieco gładziej. Ostatecz
nie ustawy zo>tały przyjęte.

Teatr polski w Kijowie.
W  JSfi 20 Dziennika przez p. Stefana 

Węglińskiego poruszoną była sprawa 
teatru polskiego w Kijowie. Artykuł 
ten traktuje kwesty ę z punktu widze
nia teoryi naszych potrzeb kulturalnych 
na kresach oraz programu odnośnej 
pracy i jest o tyle wyczerpującym, że 
nic dodać ani ująć z przytoczonych do
wodów nie można.

Obawiam się, aby tak rzeczowy arty
kuł p. Węglińskiego nie pozostał g ło
sem wołającego na puszczy i aby ogól 
naszego społeczeństwa nio przeszedł nad 
nim do zwykłego porządku spraw dzien
ny' h, sądząc, że tutaj nic do czynienia 
nie mamy.

Obawę swoją uzasadniam tem, że do
tąd przywykliśmy patrzeć na teatr nasz 
jako na rozrywkę drugorzędną, której 
oddawać się można w chwilach właści
wego nastroju, w braku innych zajęć 
i przyjemności, lub wtenczas, kiedy 
„z wieczorem niema co robić*. Zdaje 
się, że o teatrze, jako czynniku kultu
ralnym i pedagogicznym, nigdy nie 
myśleliśmy i że w tym kierunku nie 
powodujemy się ani potrzebami ducho- 
wemi, ani ideałami społecznymi, ani 
intuicyą narodową. Na tem tle zrodzi 
ł<> się u nas pojęcie, że Tow. miłośni
ków sztuki —  to grupa osób, które „ba- 
w ą się w teatr", bo im to przyjemność 
sprawia, a „co  im do ogółu i ogółowi 
do nich!* Słyszałem glosy —  „dajcie 
nam teatr dobry, a chętnie odwiedzać 
go bęiziemy". Rzeczywistość jednak 
zadaje kłam tym słowom. Ci powołu
ją się najczęściej na Dowodzenie trupy 
Pawlikowskiego, jednak zapominają, że 
i po nim bywały u nas siły poważne, 
które z rozgoryczeniem i pustymi kie
szeniami opuszczały Kijów. Gdyby je
dnak pesymiści i optymiści w tym po

glądzie, przysięgli krytycy, którzy od 
polskiego teatru z zasady stronią, mal
kontenci, którzy pragnęliby tu mieć ko 
niecznie pierwszorzędną scenę' europej
ską, zadali sobie choć raz pytanie —  a 
co myśmy w tym kierunku zdziałali, 
czy przyczyniliśmy' się choć trochę do 
bytu polskiej sceny? Napewno musie
liby uderzyć się w piersi, gdyż tą dro
gą, oprócz ujemnpgo rezultatu, nic in
nego się nie osiąga. Gorsze będzie 
lepszem, o ile zdobędzie środki na 
kształcenie się, lepsze wyrobi się na 
bardzo dobre w miarę poparcia ogółu. 
Pytam —  cz.y znajdzie się dziś taki 
śmiały zespół, który odważyłby się od
wiedzić Kijów, czytając martyrologię 
szeregu swych poprzedników? Staliśmy 
się straszakiem dla ludzi dobrej woli i 
szerokiej idei wskutek grzesznego ab- 
senteiznm w każdej dziedzinie naszej 
pracy społecznej i kulturalnej. Wstyd 
przyznać się do tego. Niestety, tak 
jest, to stwierdzają fakty!

Tow. miłośników może zdziałało nie
wiele, ale czy społeczeństwo poparło 
lub popierało dążenia T wa? I nie dziw, 
że rezultaty są słabe, bowiem częściej 
słyszeć się dawały głosy niechęci ku 
T wu, niż poparcia. A  jednak trochę 
więcej uświadomienia w tym kierunku, 
a lista członków w ciągu trzech lat nie 
zamykałaby się liczbą „trzydziestu" i 
nie grupowałaby się w sobie, dając rze
czywiście wrażenie kółka, bawiącego 
się w teatr.

Każde społeczeństwo ma to, na co 
zasługuje. Inaczej —  działalność Tow. 
miłośników będzie taką, jaką zechce 
ogół, bowiem ogół przez upoważnionych 
nadaje kierunek instytucyi w myśl 
swego pragnienia, lub, uchylając się 
od udziału i obdarzając zupełną obo
jętnością, skazuje jednostki na Syzyfo
we wysiłki. Więc nie mamy prawa 
narzekać na takie lub inne rezultaty 
działalności T wa miłośników, bośmy 
w pracy ich od udzLłu się uchylali.

Jeżeli uznajemy za konieczne popie
ranie towarzystw dobroczynnych, wspie
rających ciało, to obowiązkiem naszym 
jest myśleć również o pokarmie ducho
wym dla szerokich warstw naszego 
społeczeństwa, czego inaczej jak przez 
zorganizowanie się w odnośnym kie
runku spełnić nie możemy. A  zatem,
0 ilo [uznajemy się za społeczeństwu) 
kulturalne, scenę polską własną w Ki
jowie posiadać musimy i droga ku te
mu jedyna —  wytworzyć poważne ka
dry amatorskie, wzmocnione przez pe
wną liczbę artystów zawodowych. Pra
ca w tym kierunku polega na silnem 
poparciu ogółu i nietylko przez wypad
kowy, jednorazowy datek, lecz głównie 
przez czynny udział w życiu T-wa mi 
leśników, zaliczenie się do członków 
tegoż i o i wiedza nie przedstawień. W 
ten sposób wytworzyć się winny sek- 
eye: dramatyczna, śpiewacza, muzykal
na, sztuki stosowanej i inne, oparte na 
stałych podstawach, bo popierane przez 
poLkie społeczeństwo. I jeżeli dziś 
słyszymy głosy, że pra^a nad stworze
niem sceny polskiej dała małe rezulta
ty, to przy świadomej współpracy og ó 
łu w lym kierunku rezultaty muszą 
być dodatnie.

Nie przesądzam tych braków, jakie 
obecnie działalność T-wa miłośników 
wykazuje. Niewątpliwie one są i może 
nawet bardzo poważne. Te braki le
czyć należy, a jedyny środek ku temu 
wskazuję wyżej.

Wtorkowe przedstawienie „Klubu ka
walerów* udowodniło nam, że taki mia
nowicie zespół, jaki doradza p. Węgliń- 
ski, może zadowoiić gusty naszej pu
bliczności i zyskać poparcie ogółu. 
Więc zastanówmy się nad tą sprawą
1 dowiedźmy, że wyczuwamy p trzebę 
sceny polskiej w Kijowie, i dążmy nie 
słowem, lecz czynem do koniecznego 
istnienia jej.

M.  Bukowiński.

Żydzi w Galicyi.
W  r. 1900 było w Galicyi ogółem 811.183 

wyznawców religii mojżeszowej. czyli o 42.338 
więcej, aniżeli w r. 1890. Przyrost wynosił tedy 
w owem dziesięciolecia  5‘5 proc.

Rozłożył  się on bardzo nierównomiernie na 
różne okolice krajn. W  25 powiatach liczba 
izraelitów w wymieniooem ok re d e  zmalała. N a j 
silniej wystąpił ten ubytek zwłaszcza w powia
tach drohobyckim i tłumackim. W  pierwszym z 
nich doszedł on do liczby 1818 osób, co  równa 
się 76-3 proc.. W drugim wynosił 628 osób (69-l 
proc.). W e d le  rozmiarów ubytkn, postępują inne 
z powiatów w następującym porządkn: dąbrowski 
(18*7 proc.), tarnobrzeski (16 6 proc.), zaleszczyc-

ki (13 5 proc.), zbaraski (12'4 proc.), bocheński 
(12-3 proc.), wielicki (9-l  p ro c ) ,  borszczowski 
(8 ‘5 proc.), kolouszowski (8 ’2 proc.), n ielecki 
'7-1 proc.), brodzki (6 -9 proc.), buczacki (6 8 proc.), 
żywiecki (6-7 proc.), rzeszowski (6 4 proc.), ba- 
siatyński ( 6 0  proc.), limanowski ( 5 1  proc.), ro- 
hatyński (4-7 proc.), brzeżański ( 4 6  proc.), ezort- 
kowski (4-3 proc,), wadowicki (3-l  proc.), rop- 
czycki (2 9 proc.), brzeski (2 3 proc.), kajnionecki 
(1*8 proc ), tarnopolski (1*4 proc.).

W og ó lo  ubytek wśród wyznawców religii 
mojżeszowej zaznaczył się w 12 powiatach zacho
dnich i 9 wschodnich tak, że o stanowczej prze
wadze tego zjawiska w jednej lub drugiej połaci 
kraju nie możo być mowy.

N a  ogólną liczbę ludności izraelickiej w G a
licyi nie miał ów ubytek wpływu, bo wycofywa
niu się izraelitów z pewnych powiatów odpowia
da tem silniejszy przyrost ich w innych, nastą
piło więc tylko przesunięcie słabszych lub licz
niejszych grup tej ludności, prawdopodobnie pod 
wpływem stosunków ekonomicznych. YV pnw. 
eieszanowskim n. p. w dziesięcioleciu 1890— 1900 
przyrost wyznawców religii mojżeszowej doszedł 
aż do  97-2 proc., w rawskim zaś wynosił 88'3 
proc. Bardzo silnie ujawnił się przyrost ludno
ści izraelickiej również w samborskiem (70*4 p ro c j ,  
starosamborskiera (ń5*7 proc.), żółkiewskiein (59.7 
proc.) i kałuskiem (42 1 proc.). Powyżej 30 proc. 
wynosił przyrost w cbranowskiem (39*2 proc,), 
stanisławowskiem (35*4 proc.) i Iwowskiem (32*5 
Droc.); powyżej 20 proc. w stryjskiem (24 3 proc.), 
w przemyskiom (23 6 proc.), w Podgórzu (23 ‘5 
proc.), w Krakowie-mieście (22'6 proc.), Lwowie- 
mieście (22-5 proc.), w nadwórniańskiem (21-9 
proc.); 15 powiatom przybyło ludności izraelickiej 
ponad 10 proc.; u reszty przyrost ten wynosił 
poniżej owej cyfry, przyczem w trzech powiatach 
przyrost me doszedł nawet do 1 proc.

W  stosunku do wyznań katolickich przyrost 
wyznawców religii mojżeszowej był na ogół o po
łowę slaDSzy (5*5 proc. : 11 *5 proc. n rz.-kat. 
i 11*4 proc. u gr.-kat).

Z 811*183 wyznawców religi mojżeszowej uży
wało stało języka polskiego wedie wykazu z ro
ku 1900 ogółem 621.036 osób, zatem około 79$,—  
ruskiego 40.475 osób, czyli ok o ło  5 proc., wresz
cie niemieckiego 138 400 osób, czyli około 16$.

Komunikat Polskiego Zje
dnoczenia Postępowego.

— 0-
Od rady główrej Polskiego Zjedno 

czenia Postępowego pisma warszawskie 
otrzymały z pr< śbą o wydrukowanie 
komunikat następujący:

„Kiedy zwarte szeregi jednego stron 
nictwa stanęły do walki wyborczej i 
drogą nie łychanego nacisku wprowa 
Gziły do Koła Polskiego zamianowanych 
przez siebie kandydatów, protestowa
liśmy razem z innymi przeciw naduży
ciu przewagi liczebnej, demagogiczny
mi środkami osiągniętej —  ostrzegając 
przed zgubnymi jego skutkami.

Glos ten był daremny.
Ogłoszenie się Demokraeyi Narodo

wej za jedyną strażniczkę uczuć patryo- 
tycznych i godności narodowej— pocią
gnęło do niej tłumy Uwierzono, że 
wybrańcy staną się obrońcami sprawy 
narodowej.

Rzeczywistość rozwiała te złudzenia. 
Koło Polskie zdradziło sztandar, pod 
którym walczyli jego wyborcy, a w nie
godnych przetargach działalność swą 
zamknąwszy, straciło jedyną siłę, jaką 
może mieć przedstawicielstwo narodu 
zależnego —  niepokonaną i niezmienną 
ideowość stanowiska.

Rozległ się cłos protestu przeciw po
lityce reprezentacyi polskiej, która zna
lazła się bez oparcia nawet we wła
snym rozbitym obozie.

W takiej chwili zebrani w pałac* 
Błękitnym najwierniejsi stronnicy par
tyjni dali votum zaufania Kołu Pol
skiemu.

Brzmi to, jak wyzwanie, rzucone spo
łeczeństwu.

Wyzwaniem jest bowiem dane po
słom przez to zgromadzenie pełnomo 
cnictwo do trzymania się nadal dotych
czasowego kierunku polityki w Izbie.
Państwowej.

W poczuciu krzywdy, jaka stąd dla 
kraju wyniknąć musi, w poczuciu od
powiedzialności, jaka za czyny przed
stawicielstwa nad całym ciąży naro- 
dełłtfj Polskie Zjednoczenie Postępowe— 
idąc za głosem obywatelskiego sumie
nia, protestuje przeciwko stanowisku, 
zajętemu przez Koło Polskie i oświadcza:

Zważywszy— że Koło Polskie w Izbie 
Państwowej doszło do politycznego ban
kructwa, będącego następstwem zasa
dniczo błędnie wykreślonej linii poli
tycznego działania, że nadal tej samej 
taktyki trzymać się zamierza i, zamiast 
zerwać, chce wiązać dalej pęta zgu 
bnych kompromisów, —  że nie pojęło

i dziś nie rozumie potrzeby walki o 
podstawowe zasady odrodzenia i po
stępu,

zważywszy, że Koło Polskie nie tym 
zawiniło, iż w obecnych warunkach 
nie wywalczyło dla kraju realnych ko
rzyści, lub, że wskutek błędów polity
cznych nie zdołało żadnego ciosu od 
kraju odwrócić, ale, że korną przyjąw- 
szy postawę i krętych używając dróg—- 
narodowej czci uwłacza, a wielolicowe 
przybierając maski narodowego ducha 
staje się zaprzeczeniem.

zważywszy, że dalsza działalność dzi
siejszego Koła, zgodna z udzieloną 
w pałacu Błękitnym dyrektywą, niepo
wetowane straty przynieść musi kra
jowi, że, wobec utraty oparcia w na
rodzie, a powagi i znaczenia w Izbie 
Państwowej, K' ło Polskie tem mniej 
uważane być może za powołane wolą 
zbiorową przedstawicielstwo.

zważywszy wreszcie, że kolegia wy
borcze, powołane jedynie do zagłoso
wania mianowanych z góry kandyda
tów, nie są również wyrazem zbiorowej 
woli społeczeństwa, przeto —  ze stano
wiska ogólno-narodowogo i demokra
tycznego nie mają prawa obsadzania 
wakujących mandatów—

Polskie Zjednoczenie Postępowe do
maga się złożenia mandatów przez 
wszystkich członków obecnego Koła 
i przez czionków obecnych kolegiów 
wyborczych.

Żądamy tego nie w imię haseł par- |
tyjnych, lecz w imię swych praw i obo
wiązków obywatelskich.

Gdybyśmy nawet w obecnych wa
runkach mieli być pozbawieni na czas 
pewien przedstawicielstwa, ponieślibyś
my mniejsze straty, niż posiadając ta
kie, które nam wyrządza krzywdę—i 
wtedy, gdy mówi, i wtedy, gdy milczy*.

Niesłychany napad.
- ) 0 ( -

Osławinna «krwavva W ola»  dała 29 stycznia 
z n o i l i  znak życia tak przejmujący swoją grozą, 
iż poprosiu nie chce S'ę wier/.yć, iż stało się to 
tuż pod wielkaau miastem, w odległości kilku
set kroków od wielkiego środowiska ludzi i wiel
kiej arteryi komunikacyjnej.

Na W oli  nrzy ul. Płockiej , w domn włas
nym pod Nr 24, zamieszkuje rodzina p. Stefana 
Sirzeloekiego, ogrodnika, l łodzinę tę oprócz p. 
S. składają: p. Krajt-w-k*, wdowa, i-0-leinia sta
ruszka, maika żi ny p. S., żona p. S. Stanisława 
lat 34, córki: Eugenia Jat 18, Marya lat 14 i syn 
WJf "-daw lat 8.

Otóż w dn. 26 stycznia o godz. 8 wieczorem 
do domu tego wiarguęlo 12 bandytów, uzbrojo
nych w rewolwery i z okrzykami: cnie ruszać 
się z miejsca* rozpoczęło gospodarkę.

D odać należy, że w domu, złożonym z pięciu 
ezv sześciu pokojów, oprócz osób wyżej rspo- 
nmianycb znajdowali się: p. E dw aid  Szluhowicz, 
lat 7o Tieząey, krewny p. S., Aleksander Strzele
cki, lat 19, syn braia i parobek imieniem M ar
cin.

Pomimo tak licznego zgromadzenia osób, ban
dyci me stracili fantazji, le z obstawili wszyst
kie wejścia, telefon lokalny i grożąc rew olw era
mi, zaczęli wiązać wszystkich domowników, po
cząwszy od p. Krajowskiej. Następnie bandyci 
zagasili wszystkie w pokojach światła, i przy 
pomdcy swoich latarek i świec rozpoczęli rabu
nek, odbijając s /uflady, szafy i t. p.

Kii dy jedni bandyci rabowali, a drudzy strze
gli powiązanych domowników, inni znów ściągnę
li trzewiki z nóg pani Krajewskiej i zaczęli ją 
bić jak mś tłuczkiem pod stopy nóg, domagając 
się wydania pieniędzy w sumie 7,000 rubli, któ
re jakol y p. K. posiadała.

Napróżno staruszka zapewniała bandytów, że 
żadnych pieniędzy nie posiada, nieubłagani rabu- 
sio obwiązali p. K. głowę obrusem i w dalszym 
ciągu znęcali się nad nią dotąd, aż strac:la przy
tomność. W tenże spo-ób bilo p. Stefana Strze
leckiego i od Diego domagano się również pie
niędzy.

Po godzinnej gospodarce bandyci, zabrawszy 
około 100 rb. gotowizną, 60 sziuk monet srebr- 
oyrh i złotych numizmatów, srebro stołowe war
tość,i kilkuset rb. bizuteryę wartości 30C0 rb., 
wielki medal srebrny z wystawy ogrodniczej, ró
żne drobiazgi, dubeltówkę, pałasz i: t. p., zbiegli, 
zamknąwszy przedtem powiązany b donn wnikńw.

Na szczęście córka Marya, lat 14 lic/ąca, 
miała tylko związano nogi, wyszukawszy więc 
nożyczki, przecięła węzły na nogach i wybiegła 
z domu, wzywając pomocy.

Nadbiegli też niebawem zamieszkali w są- 
sied twic p. Aleksander Wilanowski i p. Marvan 
Strzelecki, brat rodzony ograbionego p. S. N a 
m o l n i e  związaną i zamkniętą w pokijach  r< dzi- 
nę jak i pozostałych domowników zaraz u w oln io
no i zawiadomiono policyę, która zajęła się od
szukaniem bandytów

W  pokoju znaleziono list zgubiony przez j e 
dnego z, bandytów, po którym będzie zapewne 
łatwiej trafić na ślad zwyrodniałych rabusiów.

Cała rodzina pp. S. po napadzie tym rozcho
rowała się, a życiu staruszki p. K . grozi niebez
pieczeństwo.

I wszystko to stało się pod miastem wczes
nym wieczorem.

Tragiczny zgon.
Wiadomość o śmierci p. Mieczysła

wa Karłowicza, którą podały już tele
gramy okazała się niestety prawdziwą. 
Utalentowany ten kompozytor i arty-

IiAMUS.
Leży przedemną dziwne wydawnic

two, z którego bije silny ton i szla
chetna powaga, oraz iście wielkopań- 
ska wytworność, połączona z treścią, 
dającą czytelnikowi szereg czystych 
i mocnycn wzrusz* ń, nie mających nic 
wspólnego z tandetą i żonglcrstwem.

Mówię o lwowskim kwartalniku p. 
t. „Lamus*, którtgo pierwszy zeszyt 
wyszedł w końcu ubiegłego roku pod 
redakcyą Michała Pawlikowskiego i 
kierownictwem artystycznem Feliksa 
Jasieńskitgo.

Myśl i zadania swoje redakeya tak 
określa w słowie wstępnem:

, W imię prawdy rzetelnej i własnej, 
dla bogacenia wzruszeń mocnych i szla
chetnych podejmujemy niniejsze zada 
nie. Są prawdy odwieczne, nie starze
jące się nigdy, przekazane pokoleniom 
przez potanienia —  a ewolucyi podlrga 
tylko stopień ich objawień, doskonałość 
i sposób ich wypowiedzenia. I oto, 
gdy nam się zdaje, żeśmy od rozumie
nia form dawnych odbiegli nieskończe
nie daleko —  jawią się przed nami 
dawne czasy, całą pr stotą swoją po
ważne, a całym wysiłkiem tęsknoty 
nam pokrewne. Jawią się przed nami 
tak blizko, bo z oddalenia zaczynamy 
rozumieć lepiej to, czegośmy wówcza?

nie widzieli, —  stają przed nami z tą 
rzewnością wspomnienia, jako nasza 
własna przetłuść, nowy rój myśli gro 
madząc i nowe budząc natchnienia. 
Kultura czasów minionych, nieograni- 
rzanie się do chwili ostatniej, ogarnia
nie szerszego widnokręgu rodzi gest 
-zerszy, oddech głębszy, d*je silniejsze 
oparcie, ażeby z żywymi mmrzód iść 
i św ie ić* .

Przyznać należy, że w pierwszym ze
szycie redakeya Lamusa zadaniu swe
mu zupełnie sprostała.

Zeszyt dzieli się na dwie części, z 
których pierwsza zawiera w sobie 
utwory doby obecnej i zatytułowana 
jest: Dzisiaj, podczas gdy drpga, no
sząca tytuł: Wczoraj, sięga wstecz i
przynosi nam utwory w ten lub inny 
sposób z przeszłością naszą związane.

Zeszyt rozpoczyna silny i piękny 
wiersz m ło d e g o  poety Mieczysława bino- 
larskiego mGdzie huf ten nasz?“ , w 
którym między innemi woła:

Hcjl... Daw jiej tu, w poznańskiej tej zieraicy, 
Rycerski Jjech z grodziszcza druhy wiódł,
I krzepki Piast w postrzyżyn dzień w Kru

s zw icy
Z glinianych kruż złocisty zlewał miód.

Przeminął czas ziemico nasza plenna — 
Dziś orły twe chcą zgonić z twoich wież,

Ty moco krzep, cb o ć  dola  twa odmionna, 
Twych prochów broń i podań twoich strzeż!

Przeminął czas, gdyś Niemce twardo gnała, 
Twój złoty róg z grunwald ki h dzwonił pól, 
Dziś padła w proch potęga twoja cała —  
Ziem ico  ty przeszłości pomnij ból!...

Rycerska wstań, potężna wstań i święta 
Na bark swych łom strzaskaną odziej broń 
A  srom twych krzywd mścicieli moc rozpęta 
I zemsty piośń zahnezy Niemcom w błoń—

I zagra im na krwawe pożegnanie 
I ogniem łun pobladłą /.świeci twarz;
Gdzie jono  dzień, co jutrznią złotą wstanie, 
Gdzie jen o  głos, co śpiącą zbudzi straż?...

W  pierwszej części zeszytu znajduje
my doskonałe studyum literackie auto
ra znakomitej pracy „Źródła i pokre 
wieństwa towianizmu i mistyki Sło
wackiego" Jana Gwalberta Pawlikow
skiego p. t. „Słowacki w okresie mi
stycznym* (wyjątek z większej całości); 
studyum J. H. Rettingera „Humorysta 
dni dzisiejszych Jules Renard*, oraz 
szereg utworów poityckich wierszem 
i prozą wybitnych przedstawicieli 
współczesnej literatury polskiej.

Pani Maryla Wolska daje nam baśń 
prozą p. t. „Byia raz królewna*... Jan 
Kasprowicz dwa utwory poetyckie z 
cyklu „Chwile*; Rylska Zofia . Dalei.ie 
echa*; Włodzimierz Tetmajer, pogodą, 
siłą i tęsknym optymizmem ’ łanów 
wiejskich tchnące— „Bronowskie wcza

sy“ , z których przytoczę następujące 
urywki:

1. (Do mojej żony...):

1 gdyby nio ty gosposiu am elsza,
Jakiżbym dzisiaj był? Spodlałbym do cna! 
Duszą cynizmn zarosłyby zielska 
I domom kna pa byłaby mi nocna,
A  mową: próżne pijanych dysputy,
A myślą: gorzkio sumienia wyrzuty.

Lecz ty mi w życie, piastowska gaździno! 
W nosisz pochodnię myśli, czystej, świętejl 
Tw ą drobną wiejskiej dzieweczki rączyną 
W  światło mnie wiedziesz, z drogi złej

[i ciemnej! 
Duszy mej rolę orzeźwiarz z posuszy 
I budzisz poryw wielkich pragnień w duszy!

T y  moja wierna towarzyszko wdzięczna!
Co jako anioł idziesz mi u boku! 
Błogosławiona rai ta noc miesięczna,
Kiedym ci wierność przyrzekł —  w sadów

(mroku!
Błogosławione twojo cicho gniazdol 
Bługosławionaś tył mej drogi gwiazdo!...

II. „Zimowy wieczór“ :

Dziś jeszcze wytrzymasz i pracę i klęski,
1 jeszcze cię żona uściśuio za szyję,
I joszczo dziś wierzysz w dzień prawdy zwy

c ięsk i ,
A  jutro?... Hoj! jutra!... nie każdy dożyje!... 
W ię c  w górę kielichy! Bóg czuwa nad nami! 
Niech wichry szaleją za dworku oknami!...

I póki krew w żyłach nie wszystka wy-
[ Modnie,

A  zimą starości nam włos nie zbieleje, 
Użyjmy! bo życia  minęło południe!
Już wieczór!... a zorzą zagasną nadziejel

Ponadto pierwsza część zeszytu „L a 
musa* zawiera Leopolda Staffa „Śla
dem stopy antycznej*, Stamira „Mgła
wice*, *** „Rondo*, wreszcie fragment 
rapsodu St. Wyspiańskiego „Werny- 
hora*.

Drugą część zeszytu, zatytułowaną 
„Wczoraj'", rozpoczyna „Moja auto bio
grafia* Kornela Ujejskiego, stanowiąca 
cenny przyczynek do charakterystyki 
poety, i nieznany jego wiersz p. t. 
„Erotyki*. A potem znajdujemy tam 
urywek z „Pamiętnika* ' Mieczysław a 
Romanowskiego, C.ypryana Norwida 
przyczynek do „R/.eezy o wolności sło
wa* i list do Mieczysława Pawlikow
skiego, Bohdana Zaleskiego „Wzrok 
anielski*, Asnyka „Sonet*, oraz tlóma- 
czenia: „Hymnu polskiego* (Polish
Hym>') angielskiego poety Th. Gordo 
na Hake’a (przekład Kasprowicza) i 
„Śpiew o Thrymie* ze starszej Eddy 
(przekład Maryli Wolskiej).

W rubryce „Rozmaitości* zamieściła 
redakeya „Wiersze okoliczneś iowe i 
polityczne*, a w ich liczbie: „Gawęda 
szlachcica dzierżawcy z Łnmny w kar
nawale 1848 r.“ (Pomorski Protazy), 
„Na maskaradę w czasie karnawału 
1860 r. przez P. B. w Kamieńcu*,

„W  imienniku W. M.“ (Grabowski A m 
broży, 1 .t życia 84. Kraków, 12 sier
pnia 1866 r.), „Z życzeń świąt wielka
nocnych* ()\ W.). „Wiersz po wzięciu 
Warszawy* (Jan Sciborski 1831 roku), 
„Wspomnienia z lat dawnych. List do 
Karola Kniaziewicza, Jenerała W ojsk  
Polskich. Napisany we Francyi i. ku 
1834“ (J. U. Niemcewicz)

Z-szyt powyższy „Lamusa* ozdobio
ny jest czterema ilustracjami: Leona 
Wyczółkowskiego „Lamus" (okładka), 
Artura Grottgera „bwit— Zmrok— Noc*, 
Jana Matejki „Przyjęcie chrześcijań
stwa w P.dsce*, „Portret Cypryana 
Norwida* (ze współczesnej fotografii).

Już samo wyliczenie artykułów, u- 
mieszczonych w pierwszym zeszycie 
„Lamusa*, świadczy, że jest to wydaw
nictwo niepowszednie w stylu wytwor
nie szlachetnym, pozbawione absolutnie 
wszystkiego, c by nie licowało z po
wagą rzeczy, której służyć zamierza.

Rozwój atoli pisma zależy nietylko — 
od redakcyi...

Pismo potrzebuje środków materyal- 
nych, które są w ręku —  czytającego 
ogółu...

Sądzimy, że nasze społeczeństwo nie 
odmówi poparcia zamiarom tak bardzo 
obcym — kramarstwu i zalewającej co
raz obficiej nasz rynek liter’acko-wy- 
dawniczy, tandecie.

Nie pozwólmy, aby „Lamus* prze
szedł za rumowiska przedsięwzięć, na
szą własną ręką— połamanych.

Edw. Paszkowski.
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sta zasypany został lawiną śnieżną w 
Zakopanem pod północną turnią Małe
go Koś ielca. Karłowicz udał się w 
poniedziałek do Czarnego Stawu. Gdy 
na drugi dzień po wyjściu na wycie
czkę nie wracał do Zakopanego, udano 
się z góralami w kierunku śladów i 
tego samego dnia znaleziono miejsce 
katastrofy.

Skoro po dwugodzinnem, bezowo- 
cnem poszukiwaniu wśród śniegu oka
zało się, że zaginiony mus, być zasy
pany głęboko, posłano po ludzi z łopa
tami, a ci po dwudniowem dopiero k o 
paniu odnaleźli zwłoki w pozycyi le
żącej.

Od chwili katastrofy do chwili odna- 
lez enia zwłok musiały minąć trzy do
by. Nie dziw, że wszelkie usiłowania 
lekarzy przywrócenia życia nieszczęśli
wemu okazały się bezskutecznemu

Pogrzeb jego odbędzie się w W ar
szawie.

Jego tragiczna śmierć jest dotkliwą 
stratą dla społeczeństwa polskiego, 
wzbudzał on bowiem w świecie muzy
kalnym wielkie nadzieje swym talen
tem muzykalnym, a zwłaszcza osta- 
tuiemi dziełami symfonicznemu

S. p. Mieczysław Karłowicz był sy
nem znakomitego językoznawcy, ś. p. 
Jana Karłowicza, bratem lekarza 
Edmunda, oraz szwagrem redaktora 
„Słowa Polskiego", Zygmunta Wasi 
lewskiego.

Kolebką rodzinną ś. p. Karłowicza 
była wieś Wiszniew, na Litwie. Tu 
dnia 11 grudnia 1875 r. przyszedł na 
świat; ojcem był mu Jan Karłowicz, 
znakomity uczony polski, matką— Irena 
z Sulistrowskich. Od wczesnej młodo 
śei objawiał wielkie skłonności do m u
zyki. W  dziewiątym roku życia już 
studyował grę skrzypcowy w Heidel
bergu pod kierunkiem Rosenkranca, 
którą uprawiał następnie w Pradze 
czeskiej i Dreźnie, a po powrocie do 
Warszawy u prof. Barcewicza.

Pozostając pod światłą opieką swych 
rodziców, ś. p. Mieczysław nie zanie 
dbywał nauk humanitarnych; uczę
szczał w Warszawie na uniwersytet, a 
jednocześnie pracował nad teoryą mu 
zyczną u Roguskiego i Noskowskiego. 
Niezadowolony z wiedzy, zdobytej w 
kraju, jedzie do Berlina, gdzie w cią 
gu lat czterech (1891 —  1905) kończy 
całkowity kurs wyższej teoryi myzy- 
cznej w szkole prof. Urbana, a w uni
wersytecie kurs filozofii i historyi mu 
zyki. Od roku 1900 os ;adł na stałe w 
Warszawie.

W początkach owej karyery artysty
cznej Karłowicz uprawiał wyłącznie 
grę " skrzypcową. Wkrótce jednakże 
zaniedbał skrzypce, a poświęcił się wy
łącznie kompozycyi. Pierwsze jego 
utwory nie zdawały się rokować zbyt 
wielkich nadziei, ujawniał się na niih 
głównie wpływ Wagnera i Straussa. 
Wpływ ten ujawniał się przedewszy- 
stkiera w dziełach instrumentalny! n, 
mianowicie w poematach symfoni
cznych; „Bianca z Moleny*, oraz w 
symfonii „Odrodzenie" i kilku in
nych.

W pracach ostatnich jednakże za 
czął kroczyć własnymi torami usuwa
jąc się z pod wpływów obcych. Je 
go tryptyk sceniczny „Odwieczne pie
śni" są już utworem całkowicie samo
dzielnym. Utwór ten był już Kilka
krotnie wykonany w Piiuaimonii war
szawskiej. I właśnie w cnwili, gdy 
młody muzyk dążył orlim lotem na 
wyżyny sztuki, śmierć nieubłagana 
przecięła nić jego żywota.

Pamięć jego jednakże nie zaginie, 
gdyż już obecnie dał się poznać jako 
kompozytor wielki >go talentu i pozo 
stawił po sobie bogatą spuściznę arty
styczną.

Katastrofa na kolei Wiedeńskiej.

29 stycznia o godz. 6 m. 40 wiecz. na stany i 
w Pniewie kolei YV. W . nastąpiło spotkanie dwu 
pociągów.

W ed ług  otrzymanych telegraficznych szczegó
łów, w chwili gdy z Pniewa wyruszył do W ar
szawy pociąg towarowy, złożony z parowozu i 
kilkudziesięciu wagonów, wjechał jednocześni - 
na tor stacyjny pociąg z przeciwnej strony, zło
żony również z parowozu, wagonu służbowego 
oraz ładownych wagonów towarowych.

Pociąg ten wjeżdżał z dość dużą względnie 
szybkością, m jąc przed sobą wolny tor po pra
wej stronie. N agle jednak pociąg ten sradź 
skuikiem zepsucia się zwrotnicy lub też fałszy
wego je j  nastawienia znalazł się na lewym zaję
tym już tnrze.

Przeraźliwe alarmy zbliżających się dwu o l 
brzymów parowych uruchomiły wprawdzie przy 
hamulcach całą służbę pociągową, ale wszelki!- 
usiłowania osadzenia ich na miejscu były już 
zbyt spóźnione.

Oba pociągi z trzaskiem i łoskotem natarły 
na siebie.

p, rowozy zostały strzaskane i wysadzone z 
s/yn, zatarasowały tor sąsiedni.

Za  parowozami zostały również poważnie u- 
szkodzono wagony służbowe, oraz kilka wagonów
towarowycn.

W ypadek  ten pociągnął za sobą również ofia
ry w ludziach.

Mianowicie 5 osób ze służby pociągowej, z 
tych ji-d n maszyni-ta, 2 pomocników, smarow
nik i konduktor hamulcowy bardzo dotkliwie po
ranieni i potłuczeni.

Niebawem wysłano ich do sąsiedniego Kutna, 
gdzie umieszczeni zostali w tamecznym szpitalu.

Na miejsce wypadku wkrótce pociągiom po
mocniczym przybyli ze Skierniewic robotnicy, 
którzy też wzięli się do uprzątania toru. Ruch 
pociągów p m ię d z y  Skierniewicami a Aleksan 
drowem odbywał się bez przerwy po torze nie- 
zajętym.

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu rezygnacyi Dmowskiego 

mówi w „Now. Wrem." p. A. Stoły- 
pin:

cPowrót do kwestyi stosunków poi ko-rosyj 
skieb jnst obecnie na czasie z dwóch powodów: 
nasi zakordonowi słowianie narażeni są obecnie 
na walkę z niespodziewanym naporem germani- 
£nn- a w domu u nas po rezygnacyi leadera 
K oła  polskiego jak  gdyby zawisła groźba nad 
stosunkami, które się już ustaliły. Zagranicą 
wytwarza się grunt dla nowych zarzutów zdrady 
sprawy słowiańskiej, skierowanych pod adresem 
narodowości polskiej, u nas możliwe są nowe wy
buchy nietoierancyi.

cEiy:oby jednak wielkim błędem uważać te o- 
koliczności za bankructwo idei słowiańskiej, za 
przeszkody nowe, za niespodzi- waną straię.

♦Żywioły bowiem wrogie dla słowiańszczyzny 
istniały w je j  własnem łonie i dawniej, były one 
ściśle obliczone i nie było żadnej uzasadnionej

podstawy do przypuszczeń, że znikną jakitnś cu 
dem lub pozostaną bezczynne po proklamowaniu 
nowego kursu polityki ogólne* słowiańskiej. W ia 
domo było oddawua, że wypadnie walczyć z si
lami, świadomie wrogiemi, jak np. z Ukraińcami, 
którzy oderwali się od słowiańszczyzny dla ko
rzyści matcryalnych, i z siłami nieświadomie 
szkodliwemi, ja s  nieprzejednani polacy, którzy 
żyją tradycyami dawnego fanatyzmu, a nie doro- 
śii jeszcze do idei wspólności sprawy słowiań
skiej tylko dlatego, że propaganda tej wspólności 
ieh jeszcze nie objęła.

cHropagauca słowiańska obrała sobie właśnie 
za cel rozpowszechnienie świadomości tego, co to 
jest wspólność: bo gdyby była już  ona rzeczą re 
alną, nie wario byłoby rozpoczynać kampanii.

«Cała treść tej propagandy polega na rozsze
rzeniu ludzkiego poglądu na świat cokolwiek po 
za granice ciasnych miejscowych interesów.*

Symptomatyczne znaczenie ma ustą
pienie Dmowskiego i w pojęciu „Rie- 
czi“ , a raczej p. Dubrowskiego, który 
uważa, że przyczyną rezygnacyi posła 
warszawskiego nie może być tylko 
choroba. Między innemi tak pisze p. 
Dubrowskij:

«Przypuszczamy, że rezygnacya p. Dmowskie
go jest  zwycięstwem opinii publicznej, a w wię
kszym jeszcze stopniu poświęceniem się tego w y 
bitnego działacza polskiego. N ie  on naturalnie 
jest winowajcą t fgo  wszystkiigo, co zaszło, nie 
ou winien, że w tych okropnych warunkach, któ
re otaczają polaków, w tej strasznej atmosferze 
gwałtu i niesprawiedliwości, w jakiej wypada 
im pracować, ostrość jeg o  poglądów stępiła się, 
że w straszuem pragnienia zdobycia dla swego 
kraju choć czegokolwiek Koło potknęło się. On 
najbaidziej wyb tny ze wszystkich posłów pol
skich, najsilniejszy i najgodniejszy, zwrócił na 
siebie uwagę wszystkich i w oczach ich stał się 
winowajcą i twórcą wszystkiego tego, co tak o- 
burza społeczeństw o polskie, a zachwyca ugo- 
dowców; on toż zdecydował się poświęcić: niech 
zamilkną głosy oburzenia, niech się wszyscy po
łączą i niech nie będzie przyczyn posądzania o 
♦orgio*— on ustąpi. W  tem znaczeniu p. D m o
wski zrobił bezwątpionia krok, godny mężnego 
a bezinteresownego działacza politycznego, złożył 
w ofierze dnbru ogólnemu to, co miał najdroższe
g o — swoją ambicyę i pragnienie czynu. Oto dla
czego cala prasa polska mówi o nim i powścią
gliwie i z poszanowaniem »

Życzliwe swoje uwagi kończy p. D u 
browskij w ten sposób;

♦My zaś szczerze życzymy powodzenia tej 
sprawie, której 011 chce i chciał służyć, tej spra
wie, która łączy wszystkich polaków w jedną  ro
dzinę bojowników o autonomię narodową, jemu 
zaś osobiście przy powrocie uo działalności po
litycznej szczęśliwszych warunków i łatwiejszej 
drogi, a lepszej atmosfery dla zastosowania swo
ich wybitnych zdolności i wykształcenia*.

„Sowremiennoje Słowo" pisze o sy- 
tuacyi obecnej:

♦Jeśli zapytamy siebie, czern się różni realne* 
konkretne ży> ic naszych dni ♦konstytucyjnych* 
ud poprzednich, niekonstytucyjnych, będziemy 
zmuszeni powiedzieć sobie: prawie niczem.

clstnienio Dumy Państwowej w życiu kraju 
nie gra żadnej roli dodatniej. Jost tu Dumw, 
która nie tworzy, nie buduje, tylko posłusznie 
na pasku biurukrakcyi podąża*.

Więc Duma taka nie jest nikomu 
potrzebna. I na tym punkcie godzi się 
z „Sowr. Słuwem" „Ruskoje Znamia", 
które pisze:

Czas uwolnić kraj od wrzodu, który dojrzał 
już tak, iż należy uwolnić ud niego państwo. 
Jeżeli trzema Duma Państwowa zostanie rozwią
zana z powodu swej bezużyteczności, to wywoła 
10 westennienie ulgi u wszystkich wyborców. Do 
tego powinien się rząd przygotowywać i zawcza
su obmyślcć niezbędne poprawki w ustawie D u
my Państwowej, które mogłyby podnieść puwagę 
Dumy w oczach narodu.

<!■)

Z izb prawodawczych.
— o—

X  Podkomisya samorządu gminnego opraco 
wała już  podstawy zarządu gminy. W edług pro 
jektu , oiikomisyi zarząd gminy (wołosli)  powi- 
nion być bezsianowym, powinien on mieć zwią- 
zok z z i e m s u e m  powiatowein, korzysta z prawa 
nieograniczonego opodatkowywania członków 
gminy. Prawo wyborcze mają osoby o pewnym 
cenzusie majątkowym.

X  Trzecia podkomisya finansowa Rady P ań
stwa rozwazala działalność włościańskiego ban
ku ziemskiego. Szczególną uwagę zwrócono na 
przynoszące straty operacye banku z odprzeda
waniem Wojąików obywatelskich, a także na e- 
misyę obligacyi banku. Już w zeszłym roku 
izby prawodawcze wyraziły życzenie, aby obliga 
cyami banku nie spekulowano. Obecnie podko
misya pi • jck tu je  ponowie to żądauie.

X  W  Radz:e Państwa narzekają na redak
cyjną komisyę Dumy, która bardzo nieuważnie 
opracowuje projekty praw. Powstała kwestya, 
aby projekty praw przed wejściem do Rady P ań 
stwa były o idawane do kancelaryi państwowej 
dla zredagowania.

X  Komisy a finansowa w projekcie reformy 
opodatkowania nieru boraości miejskich odmó
wiła m i" :strowi skaihu prawa daruwywania ja 
kichkolwiek zaległości.

X  Komisya wyznaniowa zaaprobowała refe
rat w sprawie projektu prawa o zmianie przepi
sów, dotyczących przechodzeń,a z jednego wy
znania na drugie, poleciws-y specyalnej podko- 
misyi zredagowanie ostateczne projektu prawa.

X  Komisya reform sądowych zaaprobowała 
projekt prawa o odpowiedzialności kryminalnej 
za wychwalanie występku, lub osoby przestępcy 
ustnie lub w prasio. Oprócz tego, wybrała spe- 
eyalną podkom is ję  dla rozpatrzenia sprawy p o 
żądanego zniesienia kary śmierci.

Z  Ż Y C IA  R O S Y J S K IE G O .

O  Spec.yalna narada przemysłowców, która 
ukończyła niedawno swe prace nad uregulowa
niem kwestyi eksportu rosyjskiego zagranicę, u- 
chwalila założyć w Petersburgu trosyjską izbę 
eksportową*. Zadaniem izby ma być: Wszech
stronne zbadanie sprawy eksportu, porozumiewa
nie si Z rosyjskimi konsulami i agentami han
dlowymi zagranicą, gromadzenie, systematyzowa
nie i rozpowszechnianie danych ze statystyki eks
portu, urządzanie zjazdów, muzeów handlowych, 
wystaw, i t. d. Izba eksportowa będzie zależną 
od ministerstwa przemysłu i handlu, a we 
wszystkich ważniejszych punktach handlowych 
Rosyi będzie miała swoje filie.

©  Ministerstwo oświaty wyjaśniło, że na 
świadectwacfi szkolnych osób, które przeszły z 
wyznania mojżeszowego na inne, należy czynić 
adnotacye o zydowskiem ich pochodzeniu.

©  27 stycznia rozpoczęła swe praco pod 
przewodnictwem kontr admirała Gramatczikowa 
komisya śledcza przy ministerstwie marynarki. 
Komisya ta ma zbadać prawdziwość rewolacyi 
umieszczanych w ♦Now. Wrem.* przez skazane
go niedawno gen. A lrksiejowa. Głównym świad
kiem, demaskującym zakulisową działalność mi
nisterstwa Cusimy, jest  dziwną ironią losów ten 
sam Biutus, którego skompromitował niedawny 
proces. Aleksie jcw ow i zabroniono ogłaszać w 
prasie swoich zeznań z posiedzenia komisyi.

0  M in is tcs tw o  oświaty złożyło w radzie me
dycznej projekt nowej ustawy uniwersyteckiej z 
prośbą wyrażenia opinii o projektowanym w no
wej ustawie stopniu magistra medycyn \

Q  Dn. 27 stycznia został otwarty w Peters
burgu zjazd naczelników kolei żelaznych. Na 
porządku dziennym rozpraw zjazdu umieszczono 
między innemi kwestyo reorganizacyi miejsco
wych zarządów kolejowych, walki z nadużjcia- 
mi i biletów wolnej jazdy.

©  Ministerstwo wojny, jak donoszą pisma pe
tersburski! . zamówiło w Paryżu balon ze ste

rem, objętości 3,500 metrów sześciennych, o sile 
160 *om  parowych. Balon ma być wykonany 
przed 15 czerwca.

0  Projekt reorganizacyi rady obrony pań
stwowej został już opracowany. W edług  projek
tu do rady mają należeć premier i ministrowie 
wojny, marynarki, skarbu i spraw zagranicznych. 
Przewodniczy w radzie minister wojny.

J^uryereK. ©deski.
□  Pobyt Guczkowa. Onegdaj na pa

rostatku „Cesarz Mikołaj If" przybył do 
Od< sj powracający z Konstantynopola 
leader partyi październikowi ów A. Gu- 
czkow. Korespondent „Odes. Now.* 
chcąc go i.iterwiewować, wsiadł do wa
gonu pociągu pośpiesznego i starał się 
wydobyć jakieś ciekawsze rewelacye i 
poglądy przyszłego męża stanu. Prze- 
dewszystkiem Guczkow jest zachwyco
ny turecką konstytucyą i nowymi po
rządkami. .Powrót do przeszłości jest 
niemożliwy.. Zaczynając od sułtana, u 
kończąc na roDOtniku wszyscy są praw
dziwy mi konstytucyonalistami. W c ią 
gu bardzo krótkiego przeciągu czasu 
nowi ludzie, stanąwszy u wdadzy, zro
bili wiele i to bardzo wiele nawet.

„Spójrzmy na armię turecką! Poznać 
ją trudno: narzucane z góry figury, 
faworyci —  ci zgrzybiali generałowie i 
komendanci — to wszystko poleciało 
precel Na czele stanęli ludzie młodzi, 
energiczni znający rzecz doskonale. 
Armia reformuje się, zaprowadza się 
dyscyplina, wkrótce stanie się armią 
wzorową."

Gdy z kolei korespondent zaczął na
gabywać Guczkowa o zdanie w kwe- 
styach aktualnych, wódz październi- 
kówców naraz spoważniał i jakby za
pięty na wszystkie guziki, stał się bar
dzo lakonicznym.

Na sprawę Łopuchina Guczkow za
patruje się pesymistycznie, przypomi-

ając, że gdy był on prawą ręką Plewe- 
go, walczył nietylko z rewoiucyonista- 
mi. ale i z umiarkowanymi liberałami 
i Guczkowowi zabronił wydawać ga
zetę.

Dziś... departament policyi koniecznie 
trzeba oczyścić od... brudów, które się 
tam nagromadziły. To, co się tam, w 
tym departamencie, praktykowało, obe
cnie powinno ustać."

Na ostatku bardzo ciekawy pogląd 
Guczkow wypowiedział w sprawie u- 
chwalenia przez Dumę prawa o wolno
ści prasy.

„P. Stołypin w liście do prezesa Du
my, wybierając projekty praw, laóre 
mają być poddane obradom podczas 
sesyi obecnej, podkreślił znaczenie pra
wa tycząc go się prerogatyw prasy. 
Kwestya ta będzie rozpatrzoną obo
wiązkowo w sesyi tej ale mam powo
dy przypuszczać, że prawo prasowe u- 
chwalone przez Dumę, nie zosfanie zaa
probowane przez Radę Państwa. Za
trzyma to całą sprawę, trzeba będzie 
projekt prawa odsyłać do Dumy, zbie
rać komisyę kompromisową, wchodzić 
w porozumienie, targować się. W ten 
sposób sprawa może przeciągnąć się 
na czas dłuższy. I dlatego rozliczać 
na uchwalenie prawa prasowego w 
prędkim czasie jest rzeczą wątpliwą."

□  Tragiczny m on. Skazany na karę śmierci 
przez powieszeniu sztabs kapitan Nikitin zmarł 
oneedaj nagle na paraiiż serca. Jak się okaza
ło przy oględzinach, miał on trzy żebra wyjęte 
skutkioin rany otrzymanej na wojnie. Lekarze 
podejrzewają, że ręką mógł cisnąć serce, nieza 
słnnięte żebrami i w ten sposób spowodować 
sztucznio paraliż.

□  Tram w aj e lektryczny tak nieodzownie po
trzebny dla Odesy, znowu wydaje się mrzonką.

Eksperci technicy w Moskwie, którym dano 
do oceny projekt T-wa Belgijskiego, oceniają 
wari ść tramwaju podług tego p-ojektu na 5 — 
6 milionów, gdy przy zawieraniu umowy prele- 
minamej ocen ano wartość tegoż na 11— 12 mi- 
lirniów. Obecnie coraz to częściej dajo się sły
szeć zdunie, że jeżeli  tramwaj ma bvć lichv, to 
lepiej / " e  mieć żadnego. M ó w i ,  także, jakoby 
T-w o belgijskie przygotowane jest  zrzec się kon- 
cesyi i stracić kaucyę.

Z życia prowincyi.
Z powiatu zasfawskiego.

Dnia 21 stycznia odbyło się w Kośko- 
w;je doroczne polowanie, a następnie 
przyjęcie w gościnnym domu pp. Wła- 
dysiawostwa Mazarakich. Dwór kośko- 
wiecki posiada długoletnią i ustaloną 
opinię gościnności. Za życia ojca pani 
Mazarakowej, ś. p. Tadeusza Doma
radzkiego i żony jego Feiicyi ze Świę
cickich, kośkowiecki dwór był ćentrum 
życia towarzyskiego i społecznego— za 
sławskiego i przyległych powiatów. 
Niezrównana gościnność i serdeczne, 
ciepłe przyjęcie, jakiego każdy dozna
wał u pp. Domaradzkich, wciągało do 
Kośkowa p*-zez długi szereg lat liczny 
bardzo zastęp gości. Każdy potrzebu
jący  rudy, *zy jakiejbądź pomocy, spie
szył do Kośkowa, i nikt nie zawiódł się 
w swoich nadziejach. Pan Tadeusz Do
maradzki zawsze był gotów służyć każ
demu, często nawet z wyraźną szkodą 
własnych interesów, kochany też był i 
szanowany powszechnie, a zgon jego 
oabił się boleśnem echem w niejednem 
sercu. Dziś córka jego, pani Jadwiga 
Mazaraki wstępuje w ślady ojca i pod
trzymuje wraz ze swym mężem, p. Wła
dysławem Mazaraki, trądycyę swego 
zacnego rodu. Podole zabrało nam dru
gą nieodrodną córkę p. Tadeusza Do
maradzkiego, panią Zofię Kumanowską, 
żałujemy bardzo, ze zamieszkawszy w 
majątku swego męża, opuścić musiała 
swoje rodzinne strony. W naszej opu
stoszałej okolicy dom tak zacny i wy
soce sympatyczny, jak pp. Feliksostwa 
Kumanowskich, byłby bardzo pożąda
ny, pocieszamy się tylko myślą, że co 
Wołyń stracił, to zyskało bratnie Podo 
le. Obecnie w naszej okolicy budzi 
największe zajf cie rychły wyjazd zagra
nicę hr. Włodzimierza Grocholskiego, 
który na posługach obywatelskich nad
wątliwszy swoje zdrowie, zmuszony jest 
czasowo uchyl ć się od wszystkich d o 
tychczasowych zajęć. Pełną poświęce
nia dla dobra kraju działalność jego 
umiała, ocenić i uczcić ogromna więk 
szość naszego społeczeństwa, to też 
mnożą się listy otwarte, telegramy i 
adresy z licznymi podpisami, wyrażają

ce niekłamany żal z powodu jego od
jazdu.

Pani Jadwiga Mazaraki przy obiedzie 
po polowaniu w Kośkowie w serdecz
nej przemowie do hr. Włodzimierza wy
raziła mu uznanie i hołd w następują
cych słowach, którym wszyscy przy- 
kłasnęli:

„W esoły nastrój widnieje na wszyst
kich twarzach, powinno to radować g o 
spodarzy Kiśkowa, a jednak czują oni 
ból w s^rcu, łza ich oko mroczy. Że
gnają przyjaciela, odjeżdżającego pod 
ciepłe, jasne niebo po zdrowie. Tego 
przyjaciela oni kochają, szanują go 
wszyscy, bo jest człowiek, który całe 
swoje życie, całą swoją pracę oddał na 
usługi społeczeństwa polskiego i uko
chanej ojczyzny. Zapomuiał o osobi- 
stem szczęściu, zapomniał, że w pałacu 
hryenwskim mógł się rozlegać śmiech 
pięknej kobiety i szczebiot dzieciny... 
zapomniał o cieple rodzinnego ogniska — 
wszystko oddał, wszystko poświęcił. 
A w tej pracy społecznej doznał wiele 
goryczy, wiele zawodów, a choć chwi
lowo nas opuszcza, ale się nie cofa, bo 
mocny jest, bo silny jest, bo nadewszy- 
stko ukochał ideę. W ięc za tę ciężką 
pracę i trud tyloletni dziękujemy Ci 
wszyscy, i bliżsi i dalsi, za przeszłość 
i za przyszłość. Za przyszłość, bo wie
rzymy, że nie cofniesz się z z raz obra 
nej drogi, że będziesz iść dalej, niosąc 
wysoko sztandar obowiązku i miłości 
Ojczyzny. A błogosławić Ci będą i 
młodzi i starsi, a kochać Cię będą i 
bliżsi i dalsi... A  my tu wszyscy ja 
zem zebrani wznosimy okrzyk na cześć 
Twoją: wiwat! niech żyje prawy oby
watel i zacny polak pan Włodzimierz 
Grocholski!"

Roza tem niewiele pozostaje do zano 
towania z naszego zakątka. Dwuletni 
nieurodzaj, niebywały brak paszy, sil
ne mrozy, zaspy śniegu, powszechna 
bieda i byłoby głucho, smutno, tęskno 
w prastarej wołyńskiej dzielnicy, g d y 
by nie wiara, że wytrwałość i serdecz
na praca prawdziwych synów tej ziemi 
putrafi przemódz to zło i lepsza nam 
jutrzenka na tej roli zaświta.

W. J.

Kamieniec Podolski, w styczniu.
Wzmianka o kółku kobiecem „Pra

ca", umieszczona w M  17 w korespon
dencji p. P. R. z Kamieńca, wymaga 
pewnego wyjaśnienia:

Szanowny korespond -nt zb.yt wiele 
przypisuje działalności mojej żony. Jest 
ona tylko członkiem zarządu KółKa i 
zastępczynią przewodniczącej, hr. Ada- 
miny Starzyńskiej, dzięki ofiarności 
której, a także wielkiej je j energii i 
oddaniu się tej sprawie, Kółko może 
się rozwijać tak pomyślnie i szybko. 
Hr. Starzyńska przez całe lato kieruje 
sprawami Kółka, pracując po całych 
d dach, gdy  moja żona używa na wsi 
odiioczynku. Gdy przewodnicząca na 
zimę wyjeżdża, zastępuje ją  z Kolei 
rzeczy moja żona.

Usiłowania obu tych pań nie dopro
wadziłyby do niczego, gdyby nie umie
jętne współpracownictwo członków za
rządu: panny Maryli Bandrowskiej, se
kretarki Kółka i kierowniczki „Sali za
jęć", p. Chorbkowskiej, zawsze goto
wej spcłinć wszystko, czego wymagają 
sprawy Kółka, p. Groziny, prowadzącej 
rachunki i kasę Kółka ze ścisłością 
wytrawnego buchaltera, p. Wysockiej, 
bibliotekarki Kółka. Poza swojerai spe- 
cyalnemi zajęc;ami w tej instytucyi 
wszystkie te panie znakomicie ułatwia 
ją ogólne kierownictwo sprawami Kół
ka swą dobrą wolą, inieyatywą rozum
ną, a obecnie już i nabyteiii doświad
czeniem.

To samo da się powiedzieć i o cho
ince, o której wspomina p. P. R. Urzą
dzała ją nietylko moja żona, ale w ró
wnej mierze i wszystkie pomienione 
osoby. Może dlatego Szanowny kores
pondent zwrócił na moją żonę wń.cej 
uwagi, że Drzypadła jej najłatwiejsza i 
najmilsza rola —  gawęda z przybyły
mi, podczas gdy  towarzyszki jej z za
rządu kierowały zabawą i myślały o 
nakarmieniu gości.

Nietylko zresztą członkowie zarządu, 
ale i wiele innych osób, należących do 
Kółka, przyczyniają się do rozwoju sto
warzyszenia pomocą materyalną i rno- 
lalnem poparciem.

Poza i.em, jako „sympatyk* Kółka, 
najzupełniej przyłączam się do pięknie 
wypowiedzianego zdania o zadaniach 
Kółka i, patrząc z blizka na działalność 
jego  członków i na owoce ich pracy, 
nie mogę pojąć częściowego bojkotu ze 
strony pań podolskich, nawet najbar
dziej wzdychających do pola działania 
dla kobiet.

Kalikst Dnnin-Borkowski.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondenłóio).

—  Z Berdyczowa. W  tutejszym szpitalu ży
dowskim urządzono na koszt miasta 10— 15 łóżek 
dla chorych tyfusowych w oddziale i z osobnym 
personelem lekarskim. Z  22 osób, które dotąo 
zapadły na tyfus plamisty, '^ zdrow ia ło  11, reszka 
po ostaje w szpitalach. Wypadków śmierci do
tąd nie było.

—  Humań. Kilku mieszkańców miasta Huma
nia podało kargę do senatu na postanowienie 
kijowskiego zarządu gubom ia loego  do spraw 
nrejskich, na mocy którego zostały unieważnione 
wybory dcputaiów chrześcian do humańskiej gmi
ny mieszczańskiej na przeciąg trzechlecia od ro
ku 1909.

—  Z powiatu kaniowskiego. W e  wsi Olchow- 
cu powiaiu kaniowskiego zachorowało na tyfus 
brzuszny 20 osób. Siniei teinych wypadków do 
tąd niebyło. Zostały przedsięwzięte energiczne 
środki przeciwko epidemii.

—  W ięźnie..ie tkacze. W  więzieniu kamie- 
nieekicm wśród wielu rzemiosł , robót pierwsze 
miejsce buzwątpionia zajmuje tkactwo. Już od 
kilku lat tkacze więzienia kamienieckiego do 
starczają jdótn.i dla innych więzi. ń pow iutowych 
na Podolu. Oprócz tego plótuo ich wyrobu 
jest sprzedawane w mieście poza obrębem wię
zień. Obecnie na dział ten pracy więźniów zwró 
ciła uwagę adminisiracya więzienia, która ma 
zamiar nawet posiać naczelnika więzienia do 
Petersburga dla przyjrzenia się dokładnego tkac
twu w tamtejszych więzieniach. (»Pod>.)

- -  W Kapitan: wce, pow. rzehryńskiego, przy 
miejscowej jcdnoklasow cj szkole fabrycznej otw o
rzono wieczorne klasy dla dorosłych. Zapisało 
cię na nie 160 osób— 125 mężczyz.i i 35 kobb t. 
Z tycu 70 osób, Które skończyły kurs szkoły 
jednoklasowej, 60 piśmiennych i 30 niepiśmien
nych. W y ję to  do klas wszystkich piśmiennych i

półpiśmiennych, z tych zaś, którzy skończył 
szkołę, przyjęto zaledwie 15, na więcej bowiem 
nie ma miejsca w szkole. Wszyscy przyjęci 
uczęszizają na wykłady bardzo chętnie i akurat 
nie. Lekcye trwają codziennie, z wyjątkiem dni 
przedśwjate znych od g. 6 do 9-ej wieczerem.

—  Kradzież na kulei. Żona naczelnika kazań
skiego zarzadu żandarmeryi, p. 1. Karemina. 
wysłała do Odesy koszyk z kosztownymi przed
miotami. Po  otrzymaniu koszyka na st. «0desa- 
Towarowa, p. Karemina zauważyła, że wisi pizy 
nim inra  kłódka, zawiadomiła też natychmiast o 
tom policyę kolejową. Koszyk otworzono i wte 
dy zauw ażono brak sporej ilości srebrnych rzeczy 
i sukien jedwabnych na sumę 750 rb. Zamiast 
brakujących rzeczy leżało 2 polana drzewa, wagi 
16 funt. i 2 butelki z jakimś płynem, wagi 4-cli 
funtów. Gdzie właściwie kradzież została popeł
niona— niewiadomo. W d rożono  śledztw i.

(«Od. L .»)
—  Powszechne nauczanie w Płoskirowie. Gu

bernator podolski zatwierdził projekt płoskirow- 
skiego zarządu miejskiego wprowadzenia w Płos
kirowie powszechnego nauczania. Zgodnie z pro
jektem nauczanie to wprowadzono zostanie w 
ciąeu lat 15-tu. Zarząd miejski zobowiązał się 
do' trzech istniejących szkół elementarnych do 
dać po równoległym oddziale, co odrazu podnosi 
i lość uczni, a następnie zaś stopniowo otwierać 
potrzebne nowo szkoły. Każda z tych szkół 
będzie otrzymywała 78Ó rb. rocznie subsydyum 
od rządu, inne wydatki miasto bierze na siebie.

(«Kij.  W .» )

Ś. p. Igor’ Pawłowicz 
Kozakiewicz.

Związek Oficyalistów n; Rusi poniósł ciężką 
stratę w osobie ś. p. Igora Kozakiewicza, preze 
sa ięijowskiego drugiego Oddziału.

S. p. Igor ’ cieszył się ogólną sympatyą i uzna
niem kolegów. Dobry, łagodny, niestrudzony 
pracownik o szerszych poglagach, podbijał odra
zu serca swoich kolegów. Był jednocześnie je d 
nym z tych, którzy brali czynniejszy udział w 
życiu Związku; dwa ra/,y był wybierany delega
tem, a w sierpniu roku zeszłego został powolaoy 
koleżeńskim tajnym wyborem na stanowisko pre
zesa nowozakładającego się drugiego kijowskiego 
Odć iału.

Z  młodzieńczym zapałem wziął się do cięż
kiej pracy, snojąc wzniosłe projekty przyjścia 
z pomocą nieszczęśliwym pracownikom, pozba 
wionym pracy i cbleba, ale wkrótce ciężka cho
roba przykuła Go do loża boleści, z którego, po 
trzecbmiesięcznych cierpieniach, rodzina grono 
kolegów przenieśli Go do mogiły.

Na nabożeństwie żałobnem, które odbyło się 
29 stycznia w Soberzo Włodzimierskim, obecni 
byli w imieniu Związku Oficyalistów: prezes Za
rządu, p. Jan Lipkowski, który złożył wieniec na 
trumnę zmarłego, p. Konrad Burkath, szef biura 
p. St. Duracz, sekretarz, n. S. Kruszewski, k o le 
ga zmarłego w Zarządzie Oddziału i grouo knle- 
gów, którzy wraz z rodziną odprowadzili zwłoki 
na miejsce wiecznego spoczynku.

Z o  szczerą ł-ą w oku i bratoiem westchnie
niem żegnaliśmy kolegę, dzielnego pracownika 
i dobrego cz łou .eka ,  który duszą i sercem uko
chał nasz Związek, jak własną rodzinę.

Oby ta ziemia, która go przykryła, lekką mu 
byłal jan  Linkowski.

jtiały /ejlcion.
Po niefortunnej próbie „samodziel

nego" teatru polskiego w Kijowie, czy
nią się ubecnie wysiłki, aby przy p* 
mocy obywatelskiego współdziałtnia 
kulturalniejszych członków naszego 
społeczeństwa stworzyć stałą scenę 
pi lską, opierając ją na zespole Miło
śników sztuki z gronem artystów fa
chowych...

Zważywszy, że w usiłowaniach tych 
przyjmują udział jednostki dużej po 
wagi społecznej i nie mniejszej ener
gii oraz wytrwałości, sądzę, że sprawa 
stałej sceny weszła na należytą drogę 
i że wkrótce „dalszy ciąg", „powodze 
nie“ i „szczęśliwe rezultaty" polskiej 
instytucyi teatralnej będą zależeć tyl
ko— od poparcia ogółu.

Zacznijmy to „poparcie" od jutra.
Dajmy dowód, że chcemy mieć teatr 

polski.i. Postarajmy się udzielić sun- 
kcyi usiłowaniom grona ludzi dobrej 
woli, którzy naszą sprawę teatralną 
biorą w swoje ręce i pragną" ją w yr
wać z dotychczasowego chaosu i po
stawić na należytym, odpowiadającym 
powadze rzeczy, gruncie.

Dodam, że nie proszę o poparcie 
dla rzeczy „niefortunnej".

W bieżącym sezonie kontraktowym 
polskie spektakle do konkurencyi z in
nymi śmiało stanąć m o g ą .. i bynaj
mniej nie potrzebują poparcia w imię 
zasady Res Sacra Miser...

Nowy. odświeżony napływem sił fa
chowych, zespół Miłośników złożył już 
egzamm w „Klubie starych kawale
rów" i otrzymał aprobatę—powszechną...

A  operetka polska nie tylko nie na
leży do tych klęsk żywiołowych, które 
od czasu do czasu „nawiedzają" mia
sto, lecz istotnie, i to pod każdym 
względem, utrzymana jest na pierwszo
rzędnej, odpowiadającej najsurowszym 
wymaganiom.„nawet kijowian ...stopie.

Dorzucę atoli i ziarnko goryczy...
Ponieważ należę do liczby tych m ę

żów „surowych", których pruderya po- 
jępia... tylko złą operetkę, a dobrą w 
najgłębszych tajnikach swojej cnoty... 
uznaje... Ponieważ nie mam najmniej- 
ozej pretensyi do p. p. Boguckiego i 
Sendeckiegc, że robią mi rzetelną przy
jemność „ltkkim" śpiewem, do pani 
Chaveau, że nie występuje w truge- 
dyach, oraz do baletu, że produkuje 
się w „balecie", a nie — w pogotowiu 
ratnnkowem.

Otóż...
Czy dyrekeya muzyki „lekkiej" nie 

uważa wypadkiem, że ceny biletów 
wejściowych są nieco dla przeciętnej 
kieszeni— za „ciężkie"?...

Dodam, że obecny zespół operetko
wy starannie unika tinglowych pod- 
kreślań, sz uży i cynizmu...

W ięc dla czego obok „przyzwoitej" 
sceny kasa teatralna jest taka bardzo 
„słona"?...

Czarny Jegomość.

Z pismienn-otwa.
— o —

—  Styczniowy zeszyt c^rzeglądu narodowe
go* zawiera: -cS tanow isko  Kola  Polskiego* p. R. 
Dmowskiego. cRelig ia  w życiu n?rodewem> p. 
W . Lutosławskiego, cP ow ieść— kinematograf* p. 
Z. WasTewskiego. cBułgarya współczesna* p. 
St. Kozickiego. cPola^y na Orawie w Węgrzech* 
p. G. Smólskipgo. cRuch polski w życiu trady- 
cyi i pieśni*. Rubryki stałe.

♦Styczniowy zeszyt cBiblioteki Warszawsk*pj» 
wyszedł już aa podpisem Maurycego hr. Z a 
moyskiego. Na tceść je go  składaja się: *S. p. 
Adam Lr. Krasiński*, i Z  ludem dla ludu* p. Z.

Dębickiego cStella* powieść p. Antoniego Ga
wińskiego. cSzkoła Batinialska w Paryżu* p. H. 
Rom eo Ochenkowska. pierwiastki moralne w ży
ciu spnłecznem* p. W .  B.nrow--kiego. «P.uch li
teracki we Francyi* p. Orwida. « Z  wycieczki 
po wystawach* p. d-ra J. Flacha. «Prap ’nienie i 
rzeczywistość p. W . Bogusławskiego. Rubryki 
stałe.

K R O N I K A .

—  Następny numer z powodu św ięta  
Oczyszczenia N M. P. wyjdzie zam iast 
we w torek —  w środę dnia 4-go lu 
tego.

—  Z Tow Dobroczynności. Ścisły ko
mitet kiermaszowy za naszem pośred
nictwem zawiadamia osoby interesowa
ne, że w dniu 4 lutego r. o. w lokalu 
Tow. Dobroczynności (ul. M.-Żytumier- 
skiej M  8) o godz 6N3 wieczorem od- 
oędzie się- ogóRe zebranie komitetu 
kiermaszowego, na które szanowne pa
nie gospodynie kiosków zecht-ą łaska
wie przynieść spis wszystkich biorących 
udział w ich kioskach, co jest nieodzo
wnie potrzebnem dla sporządzenia j 
ogłoszenia drukiem dokładny listy osób, 
uczestniczących czynnie w kiermaszu, 
oraz dla przygotowania odpowiedniej 
ilości biletów „wolnego wejścia", które 
skarbnik komitetu p. Rudnicki Ignacy 
będzie wydawał każdodzń nnie od g. 12 
do D /j po poł. w biurze Tow. Dobr. 
według podanego mu spisu.

Możemy jednocześnie podzielić się z 
szerszym ogółem wiadomością, że przy
gotowawcze roboty są w pełnym bie
gu, dzięki energii kierowników i komi
tetów ścisłego i pomocniczego, a przed
mioty na niespodzianki napływają na
der obficie, jak niemniej ofiary pienięż
ne; wkrótce też podamy w pismach tu
tejszy* h drugi z rzędu spis osób i firm 
oraz ofiar, łaskawie przez nich nadesła
nych.

— Z zarządu Tow . Dobroczynności.
W poniedziałek d. 2 lutego z powodu 
święta odbędzie się tylko zebranie za
rządu o godz. 8-ej wieczorem.

— Narada u generał - gubernatora. 
Wczoraj o godz. 3 ej po p łudniu od 
była się w mieszkaniu generał guber
natora czwarta narada w sprawie wal
ki z epidemią tyfusu. Obecni byli: ge- 
nerał-gubernator, gubernator, wice g u 
bernator, lekarski inspektor, p. Or- 
natski, na-ztelnik dróg Połud. Zach., 
prezes zarządu ziemskiego, prezydent 
m.asta, naczelni lekarze szpitalów miej
skich, przedstawiciele dobroczynności 
żydowskiej i inni. Odczytano proiokół 
działalności specyalnego komitetu pod 
przewodn ctwem gubernatora, u które
go w tych dniach odbyło się posiedze
nie. Następnie prezes komisyi sanitar
nej d-r Burcząk zdał sprawę z działal
ności komisyi, zaznajomił zebranych z 
przedsięwziętymi dotychczas środkami 
przeciwko epidemii, urządzeniem loka
lów izolacyjnych i punktów, gdzie zbie
ra się, przechowuje i wydaje zapasy i 
odzież, Skonstantowano, iż dom prze
znaczony dla chorych przy ul. Jamskiej 
pośp'esznie jest naprawiany i wkrótce 
będzie zupełnie gotów. Stwierdzono, 
iż do dnia dzisipjszego na walkę z epi
demią zebrano fundusz w wysokości 
około 10,000 rb. Nakoniec postanowio
no zwrócić się o współdziałanie i zapo
mogi w razie potrzeby dó instytucyi 
Czerwonego Krzyża.

—  Sprawy miejskie Gubernator za
twierdził uchwały rady miejskiej z dnia 
12 —  14 stycznia r. b. za wyjątkiem 
trzech: w kwestyi dostawy mleka i 
mięsa do szpitala Aleksandrowska go 
oraz w sprawie przeprowadzenia pięciu 
nowych linii tramwaju miejskiegu, co 
do której nastąpi specyalne rozporzą
dzenie. Sprawa została przekazana do 
rozpatrzenia i wydania opinii inżynie
rowi gubernialnemu.

—  Urlop. Generał-gubernator udzie
lił członkowi zarządu miejskiego F. Fal- 
bergowi miesięcznego urlopu na wy
jazd zagranicę dla poprawienia zdro
wia.

—  Zjazdy właścicieli statków. W za
rządzie kijowskiego okręgu komunika- 
cyi otrzymano Najwyżej zatwierdzoną 
ustawę o zjazdach właścicieli statków. 
Zjazdy te będą miały na celu opraco
wanie środków, przyczyniających się 
do rozwoju żeg!ugi, będą jednoczyć wła
ścicieli statków i reprezentować ich in
teresy.

—  Nieporządki na polach irygacyjnych.
Onegda zrana nieczystości kanalizacyj
ne zalały całe pola irygacyjne i prze
dostały się aż do domów przy ul. S.-Za- 
barskiej i strumienia „Konopiankl". To
warzystwo kanalizacyjne zarządziło ener
giczne środki celem zapobieżenia dal
szemu rozlewaniu się nieczystości, ale 
pomimo to polieya spisała protokół dla 
pociągni ;cia T-wa do odpowiedzialności.

—  Zabronienie odczytów. Administra
c ja  gubernialna wydała rozkaz, zabra
niający wygłoszenia zapowiedzianych 
już przez T-wo „Proswity" odczytów z 
historyi Ukrainy. Jako prelegent miał 
wystąpić p. Matuszewski.

— Unormowanie miejsc w  tram w aju . 
Zirząd miejski zwrócii się do policmaj
stra z prośbą, aby policy i spisywała 
koniecznie protokóły w każdym wypad
ku naruszenia przepisów o ilości miejsc 
w tramwaju, bez względu, czy dopuści 
się tego pasażer, czy też konduktor 
tramwajowy.

—  Narada w sprawie kanalizacyi. W
poniedziałek d. i  lut -go odbędzie się w  
mieszkaniu naczelnika gubernii narada 
w sprawie powierzenia architekcie 
W . Horodeckieinu robót drugiej seryi 
przy rozszerzeniu kanalizacyi w Kijo
wie. Do udziału w naradzie powołani 
zostali: prezydent miasta, inżynier gu- 
bernialny, inżynier wojskowy Gołubiat- 
nikow, profesor instytutu poi technicz
nego Dementjew, radny miasta Dobry- 
nin i inni.

—  Wybory prezydenta. W obec śmier
ci prezyde; ta miasta Czehrynia, W asy
la Podhorodecktego, gubernator kijow
ski zaproponował zastępcy prezydenta 
wnieść pod obrady czehryńsknj rady 
miejskiej sprawę wyboru nowego pre
zydenta.
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— O pożyczkę miejską. Prezydent 
iasta zwrócił się do gubernatora ki- 
wskiego z prośbą o poparcie starań 
Ijowskiej rady miejskiej o pozwolenie 
iastu zaciągnięcia pożyczki obligacyj 
:j w suinie 2 3 3 , 0 0 0  rb. na powiększe- 
e gmachu zarządu policyi miejskiej i 
ybudowaniu gmachów dla cyrkułów 
llwarowego i padolskiego. motywując 
itrzebę robót powyższych zwięk^ze- 
em wydziału śledczego i czter>krot- 

hm pomnożeniem perstmełu policyjne- 
p, urządzeniem gabinetu antropome- 
ycznego, fot 'graficznego i t. p.
—  Zawieszenie widowisk. Dziś, jako 

wigilię święta Oczyszczenia Matki
pskiej, wszystkie przedstawienia i wi- 
pwiska są zawieszone.

— K R A D Z IE Ż E .  Z  mieszkania B. Gjuski- 
j w d. N-r 13 przy ul. iśzczekawickie.j doko- 
no kradzieży 3j0 rb. gotówką i różnych rzeczy 
irtości 60 rb.

— W  d. N -r 1 przy ul. Puszkińskiej skra- 
iono z mieszkania pomocuika adwokata p. 
;warca bieliznę wartości 90 rb.

—  Z  d. N-r 6 na Brzesko-Litewskiej szosie 
rowadzono w nocy kozę.

— A R E S Z T O W A N I A .  Na Kuroniów ce u- 
Ly został na gorącym uczynku kradzieży konia, 
przężonogo do sanek, Dymitr .Maleszko.

Agenci wydziału śledczego, aresztowali poz- 
■wioiiYcli praw Tymofieja  Trigubskiego i S ' l o -  
i Mireckina, F iodora  Griszczeukę, ukrywąjące- 

się przed poborem, Józefa  Golekowskiego, 
kurzonego o kradzież złotego medalionu ze 

llepu Marszaka.
—  Z A M A C H  S A M O B Ó JC ZY . Onegdaj ucze- 

Ica szkoły handlowej Tereszrzenki K- -a zażyła 
vaau siarczanego. Desperatkę uratowało Po- 

Ltowie.
I —  ŚM IE RĆ W  C Y R K U L E .  Onegdaj wie- 
lorem dwai Stróże z uJ. M ichałow skie j  przv- 
lowadzili  do cyrkułu Starokijowskiego jakiegoś 
Ijauego mężeryznę. Nieznajomy po upływie go- 
l iny umarł. Zwłoki jego odwieziono do prosekto- 
lum.
I — S P R A W C Ą  D R A M A T U ,  jaki miał mfejsce 
legda j przy ul. Buljońskiej był. jak  się okazało, 
I. Iwaoiuk-Nazaruk. Oprócz je g o  żony i 10-1"t 
lej dziewczynki poparzenie odniosły T. Szma- 
[iwa i N. Balukina.

—  RE W I Z #  I A R E S Z T O W A N I A .  Wczoraj 
nocy polieya dokouała rewizyi w jadłodajni

Irskiej Łojcuera pr/y ul. Prorczncj N-r 14. Po 
Iwizyi dwie osoby zaaresztowano i odprowadzo- 
h do cyrkułu.

Z SĄDÓW.
Sprawa Łubniańska.

Kijowski sąd wojenno okręgowy zakończył 
'.zoraj badanie świadków ze strony obrony w 
rawie samoobrony łubniańskiej. Dziś i jutro 

nsiedzeuia zawieszone. W e wtorek zostaną o- 
pszone zeznania świadków, którzy nie stawili 
ę osobiście do sądu. W e  środę rozpoczną się 
zprawy stron. Ogłoszeuie wyroku nastąpi praw- 
ipodobuie na tyd/.ień.

Zatwierdzenie wyroków.
Zatwierdzono wyrok kij"wskiego sądu wojen- 

•■okręgowego w sprawie L. Fo*ioki ,  P. Fosen 
, Iwaua Fosenki i W .  Olejnika. Ten ostatni 
azany został na śmierć, L. Foseniko i P. Fo- 
nki— Iwaua Fosenki i W .  O le jn ikow a— na 
słanie do c iężk i 'h  robót, pierwszy na lat 

l ,  drugi bez terminu; szesnastoletni zaś 
han Fosenko na 8 lat zamknięcia w więzieniu 
I napad zbrojny na Bagińskich, dokonany w no 
I 29 stycznia 19'.'8 roku we wsi Lubieniec po- 
liatu rośuickiego, czernihowskiej guhernii. 
Idarłszy się do mieszkania napastnicy skUro- 
lah do mieszkańców rew olw ery i kazali im 
lidnifiść ręeo do góry. Zrewidowawszy cały 
hm. zahrali pugilares ze 105 rutilami. Następ
ie  dopuścili się gwałtu nad jedną z obecnych 
hbiet, którą potem umiłowali zastrzelić. Nie- 
Iczęśliwa uniknęła śmierci tylzo dzięki przy- 
lidkowemu zbiegowi okol cznośi-i. Zabrawszy 
h-niadze złoczyńcy zbiegli bezkarnie. Niebawem 
Idnak zostali wykryci i aresztowani. Piąty u- 
le s tD ik  napadu I. Ósielndei. zmarł w więzieniu,

i F.ATR i MUZYKA
20 lutego w Kijowie w teatrze miej- 

itim po raz p :erwszy będzie wystawio- 
a op. Władysława Żeleńskiego „Ja- 
ek".
A. Poliński daje taką charakteryst.y- 

ę tej .opery: „-Janek", trzecia z rzędu 
pera Ż ienskingo (pierwsza— „ Konrad 

Wallenrod", druga —„Goplana") mogta- 
y obejść tryumfalnie wszystkie sceny 
urnpejskio dzięki muzyce namiętnej, 
ilnej w wyrazie, melodyjnej, częś.io- 
U opartej na oryginalnych tematach 
atrzańsłcich, przepysznie harmonizowa 
Uj, kunsztownie, a mimo to przejrzy
cie opracowanej i barwnie instrumen- 
pwanej. Są w niej cząstki, których 
iękność liryczna wzrusza do głębi, są 
takie, których siła wymowy drama- 

ycznej wstrząsa nerwami."
Obsada ról ma być pierwszorzędną: 

hłówne partye wykonają p. Woroniec 
p. Oreszkiewicz.
Dn. 18 lutego ma się odbyć w sali 

łubu kupieckiego kameralno-wokalny 
h o n c e r t ,  złożony z utworów Wł. Zeb-ń 
kiego. Przyjmą w nim udział: młoda, 

wybitna śpiewaczka p. St. Korwin 
Szymanowska, znany baryton teatrów 
Warszawskich, p. Wiktor Grąbcz wsks, 
brąz tenor opery kijowskiej, p. Oresz 
liewicz.

Dzięki prezesów, kijów. Tow. muz., 
praż profesorom szkoły w koncercie 
ym przyjmie udział kwartet smyczko
wy z p. J. Pulikowskim na czele.

Na ów koncert, zorganizowany przez 
l.-Kat. Tow. Pobr., ma zjechać do Ki- 
owa sam kompozytor p. Wład. Żeleń
ski.

„Dziewczyna z fiolkami“ .
Było sobie trzech niezmiernie gołych, 

ile i niezmiernie sympatycznych i za
m ydl łobuzów: Siiebel (p. Kuligowski), 
Rovelli (p. Bogucki) i Jan (p. Sende- 
;ki). Tym trzem zacnym golcom los 
rzuca pod nogi skarb ukryty i stawia 
ia drodze biedną kwiaciarkę Joannę 
p. Kobylańska). Joanna nie tylko jest 
iobrą i piękną, ale i uciśnioną przez 
atrapę opiekuna niewinnością. Ten 

opiekun Sitbenshein (p. D .wmunt) za
garnął majątek pięknej Joanny, ale 
izielna trójka, popierając serdeczne a- 
iekty jedn 'go  ze swych członków, Jana, 
wykrywa zło, cnota zostaje nagrodzoną 
p rodn ia  ukaraną i... Numa wychodzi 
j  Pompiliusza— oto treść libretta, u- 
woru aż dwóch autorów, pp. Krenna 
Lindau’a.
Treść, jak widzimy, bardziej do lu 

powego melodramatu, niż operety się 
nadająca, akcya dość nudna, muzyka 
panalna i mocno pożyczana stanowią 
he wzarlędne powodzenie „Dziewczyna 
h fiolKami" zawdzięczać może jedynie 
doskonałej grze artystów.

Opereta została odegraną przez trupę 
L. Kortisa nader poprawnie. Na czoło 
hespołu wysunęła się łobuzowska trój

ka w osobach pp. Kuligowskiego, Bo 
guckiego i Sendcckieg-o. Na szczegól
niejsze wyróżnienie zasłużył tu p. Sen- 
decki, który w otoczeniu takich wytra
wnych śpiewaków i artystów potrafił 
nie dać się zakasować nietylko pod 
względem śpiewu, ale i barwną 
grą dostrajał się do całości.
Reszta wykonawców z małemi wyjątka
mi stanowiła całość nader poprawną, 
p. Chaveau i Borowska zbierały zasłu
żone oklaski.

Ale czego się plątała p. C hotarw ba 
lecie, to jest tajemnica reżyseryj, któ
rej rozwiązać się nie podejmujemy.

T. M. S.
* *

W poniedziałek opereta wystawia 
„Piękną Helenę" Offenbacha z p. Cha- 
veau w roli tytułowej.

Teatr polski.
W poniedziałek d. 2 l itego przemówi 

ze sceny przedwcześnie zgasły wieszcz 
Stamsłuw Wyspiań-ki. W  potężnem 
dziele „Sędziowie"— przemówi językiem 
pięknym, sobie właściwym, a nie wą
tpimy, że artyści wespół z miłośnika
mi dołożą starań, aby sztuka wywarła 
jak największe wrażenie.

Poniedziałkowe przedstawienie będzie 
zarazem benefisem sumiennego reżysera, 
p. Henryka Halickiego— spodziewać się 
więc można, że sala „Ogniwa" będzie 
zapełnioną.

KRONIKA POLSKA.
— W sprawie Chełmszczyzny. W  warszaw

skich kołach administracyjnych utrzymuje się po
głoska, iż rząd nie pozwoli na przeprowadzenie 
plebiscytu wśród ludności Chełmszczyzny w spra
wie wyodrębnienia je j  z Królestwa, a to z tego 
powodu, iż prawo rosyjskie nie przewiduje tego 
sposobu rozstrzygania spraw pierwszorzędnej wa
gi. W razie zaś, gdyby wyniki plebiscytu prze
chyliły rzecz na stronę polską, rząd widziałby w 
tern wielkie niebezpieczeństwo dla interesów 
państwowy h, zwłaszcza, że obecnie na L 'tw ie  
i na Ukrainie wzmódz się miała jakoby powaga 
polaków na niekorzyść zasad państwowości ro 
syjskiej.

—  Stulecie Słowackiego w Zakopanem. Obchód
setnej rocznicy urodzin Słow ackiego ma się w 
Zakopanem odbyć w sezonie letnim ze względu 
na największą lbzb ę  gości, Bawiących w Zakopa 
nera. D o  komitetu wejdą przebywający tam 
przcdstawiciole współczesnej literatury i sztuki 
polskiej. «C 'yte ln ia»  przygotowywa już teraz 
szereg wykładów- o Słowackim. W tych dniacb 
ma wygłosić w Zakopanem prelekcyę znany l i te 
rat, p. Jan Pietrzycki,  «0 dramatach Julinsza 
S ło w a c k ie g o :  «Agesilaos A g i p  i cKsiążę Michał 
Twerski*.

—  Prezydent Sosnowca— milionerem. Burmistrz 
Sosnowca, p. K ' /łowski, otrzymał spadek po 
pradziadku, byłym konfederacie barskim. Ow kon
federat, Stanisław Kezłowski, był adiutantem 
prezydenta Washingtona i zostawił znaczny ma
jątek. Ponieważ żaden sukcesor się nie zułosił, 
złożono pieniądze do banku, gdzie z biegiem lat 
wzrosły one do sumy 74 milionów dolarów.

Starania o windykacye spadku rozp iczęt.o do 
piero przed kilku laty. Ponieważ spadkobierców 
jo - t  więcej, na dział prezydenta Kozłowskiego 
w ypadn ie  około miliona rubli.

'  —  Rewizya w m agistracie. Dn. 29 b. m. w 
południe przybył do  magistratu warszawskiego p. 
Bułhakow, urzędnik do s /  -/ogólnych poleceń przy 
wydziale do spraw gospodarczych ministeryum 
spYaw wewnętr.-nych i przedstawił prezydentowi 
miasta dokument'ministeryalny, na mocy którego 
ma dokonać rewizyi ksiąg i czynności magistratu 
warszawskiego,

Dzisiaj p. B. konferował z prezydentem mias
ta, z wiceprezydent m i naczelnikiem kancelaryi,

—  Macierz małorolnych. Założyciel Macierzy 
malorolnyc.il, n. Bolesław Zdziarski, otrzymał za
wiadomienie. że Towarzystwo to może działać w 
Płocku, natomiast nie wolno mu otwierać oddzia
łów  w Król. Polskicin.

—  S. p. Edward Pawłowicz. Telegramy do
niosły juz o zgonie h. p. Edwarda Pawłów it za, 
artysty malarza i literata.

Utodzony w r. 1825 w 1'urgielacb pow. wi
leńskiego, akademię sztuk pięknych ukończył w 
Petersburgu, dalsze zaś studya odbywał w R zy 
mie i Paryżu. Wypadki r. 1863 przerwały jego 
pracę w ukochanej Litwie, znalazł się on na 
wygnaniu w gub. ołonie -klej.

Po  kilkuletnim tam pobycie ś. p. Edward 
nie mając prawa mieszkać na Litwie, osiadł we 
Lwowie, gdzie został kustoszem muzeum ks. Lu
bomirskich przy zakładzie narodowym imienia 
Ossoliński A .  Oprócz /a ję ć  w muzeum chwytał 
też nieraz za pióro. Między mierni wydał dzie 
łm sZ bli-ka i daleka> i «W spom uienia  z nad 
Wilii i Niemna>.

Myśl jego  zwracała się wciąż do ukochanej 
Litwy, dokąd tez co roku przybywał, dopóki mu 
siły na to pozwalały.

Od lat paru usunąć się musiał z Muzeum. 
Marzył wciąż o powrocie na Litwę, gdzie chciał 
spocząć na wieki. Chiroba i upadek sil n ic  po
zwalały mu spełnić tego gorącego  pragnienia.

Cześć jego pamięci i wieczny odpoczynek 
je go  gorącej duszy!

—  S. p. Kazimierz Sobański. Dn. 29 b. m.
nad ranem, w hotelu Bristol w Warszawie, 
zmarł nagle Kazimierz Sobański, właściciel G u
zowa.

Ś. p. Kazimierz jest młodszym synem Feliksa 
Sobańskiego, a  bratem Michała, właściciela dóbr 
na Podolu. W  dniu 21-ym z. m. przybył on z 
dóbr swoich z żouą Maryą z Górskich i staDął 
w hotelu Bristol.

W ie rzćr  państwo Sobańscy spędzili na raucie 
św. Wincentego a Paulo w Filharmonii.

Powróciwsz stamtąd, ś. p. Sobański spożył ko- 
lacyę w restauracji  Bristolu i udał się do nu
meru.

Tu pocznl się niedobrze i zażądał herbaty. 
Około godz. 3 i pół nad ranem zmarł nagle na 
anewryzm serca.

Zw łoki przeniesiono do pałacu w Alejach U- 
jazdpwski h.

Ś. p. Kazimierz Sobański żył lat 49, był wi
ceprezesem rady Tow. opieki nad dziećmi.

Syn znanego działacza społecznego, Feliksa i 
Emilii z hr. Łubieńskich, Kazimierz hr. Sobań
ski otrzymawszy nader staranne wykształcenie, 
ja ł  się odrazu pra. y na polu sp- łecznem, zysku
ją c  sobie w krótkim czasie sympatyę jak  najszer
szych mas ludności Warszawy.

Objąwszy przed dwoma laty zarząd majątka
mi d / 'edzicznym i Bolimów i Guzów, położonemi 
w gub. warszawskiej, ją ł  się puergicznie pracy 
na roli. W  dobrach swych założył ochronki dla 
dzieci ofieyalistów, budował domy mieszkaluo 
dia służby i t. d.

No-uł się również z myślą założenia kasy e- 
m eiytalm j dla robotników, której ustawę prze
słał juz nawet do zatwierdzenia odnośnym wła
dzom.

Nieubłagana śmierć stanęła tn jednak na 
przeszkodzie w wykonaDiu wielu zamierzonych 
dz ii ł  społecznych.

—  Kradzież w kasie skarbowej. W  warszaw
skiej kasie gubornialnej ujawniono brak jednego 
z depozytów prywatnych w papierach procento
wych (w rencie państwowej) na sumę 2o tysięcy 
rubli. Jakim sposobem zaginęła ta suma —  d o 
tąd ściśle nie stwierdzono, lecz są dane, iż kra
dzież spełniona /ostała  przez jednego z t. zw. 
« przysięgłych* kasy, który w końcu r. z. porzu
cił służbę.

Istnieje również przypuszczenie, że skradzio
na w kasie guberoialnej renta państwowa j e s t  
tą samą, którą znaleziono w piecu w hotel u N a
rodowym w Krakowie, o czem przed paru duia- 
mi wspominaliśmy.

Jak wiadomo, w Krakowie znaleziono około 
18 tys. rubli, a numery tych papierów mają po
dobno zgadzać się z numerami papierów zaginio
nych w kasie gnbernialnej.

Aresztowany w Krakow ie  właściciel renty 
Szczygielski, jak pisaliśmy w Nr. Nr. 58 i 59 
<Goń-a». dawał różne fałszywe objaśnienia tych 
papierów, zeznał jednak, że pracował w war
szawskiej izbie skarbowej, gdzie też miał zna
leźć pakiet zawierający owa rentę, przyczem 
opowiedział anegnotke. o wysłaniu go do K rako

wa prz°z jakaś partyę polityczną. Bliższych 
szczegółów jednak odmówił wyjawić, zasłaniając 
się «za !econą  mu przez partyę tajemuicą*.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że ów 
Szczygielski umyśluie udaje przestępcę polity
cznego, aby nie być wydauym władzom rosyj
skim.

O F I A R Y

W  rodakcyi «Dzienn;ka Kijowskiego* zło 
żyli:

Na wpisy: Pamięci syna Stanisław a w rocz
nicę je g o  urodzin 10 rb.— D la  ucz^nicy szkoły 
handl. W ołodkiew icz  pamięci ś. p. Eli  Zadorzan- 
ki p. Maryt Korsak 10 rb.— pp. Chmielowscy dla 
najbiedniejszego ucznia 1 rb.

Na kościół św. M ikołaja: Pp. Helena Opę- 
chowska 10 rb.— Rędzina Rościszewskich pamięci 
ś. p. Władysława Grocholskiego 5 rb. -  Chmie
lowscy w dzień urodzin syna 1 rb.

Na schronisko s w. Jadwigi: P. N. Makomaska 
dla doręczenia p. Frepont 30 rb.

Na najbiedniejszych: Pp. Zofia L igocka  i 
rocznicę smi rei brata Stanisława 5 rb. — R  C. 
2 rb.— W acław  Łychuwski zam. wieńca na grób 
ś. p. Eraue szka Zalesk iego  5 rb.

Na kościół w Rybińsku: Pp. Chmielowscy iv 
dzień u n d z iu  syna 1 rb.

Na Pols. Tow. kol. letn. W  rocznicę śmierci 
matki od córek: Stanisławy Heiuemann i Zofii
Kamińskiej 10 rb.

Na kościół pod wezwaniem św. M ikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościo ła  
(ul. Prorezna Nr. 13), od  dnia 24-go stycznia 
do 2 lutego r. b. wpłynęły ofiary następujące: 
Otrzymano ze skarbonki w kościele za czas oJ 
dn. 1-go grudDia 1908 r. do 1-go lutego 1909 r. 
108 rb. AiitoDi Niepiekio 15 kop. Leou L iso w 
ski pamięci rodziców Bazylego i Maryi 3 ruble. 
Z  zapisu testamentowego Auny córki Ksaw eiego  
Mordwinowej 1.000 rb. Razem z poprzeduiemi 
ofiarami 488,137 rb. 62 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

PRZYJECHALI DO KiJOWA:
Hot. Frangois. Zapriagajew z Nieżyna, Gor- 

dziejewski, Bunin z Odesy, Baldow z Petersbur
ga, U-sow.

Hot. Ermitage. L. Stefanowska z Odesy, A. 
Kulski z Płoskirowa, K. Martin z pow. humań-
skiego.

Hot. Savoy. W .  nr. G olowin z Petersburga, 
Biel-ki, L. Zo low  z Moskwy.

Hut. Uniwersał. C /usa ew z pow. kaniow
skiego, M. Rosłakow z Dubna, Lowczin z polt. 
gub.

Hot. Francuski. Widawski,  Sarna z Często
chowy, W . Lubawin z Mirogrodu, Tchorzewski.

Ftot. Continental. Inz. Briming, Tronąuois z 
Trosciańca, Bułatowicz z Odesy, Riberman z 0- 
sy, Ninan i Warnan z Charkowa, Gotlib z Ode
sy, Sztejner, Forbrot.

Grand’Hotel. Ambroziewicz ,  Roman hr. P o 
tocki, Czironikos, hrabina Musin-Puszkinowa, Ki- 
riejewski, de Yiite, Chru zczew, hr. Pruszyńska. 
Dorozyński, Łaski, Hu lew cz.

Hot. Europejski. Znfia Sobańska z pow. 
luohylowskiegn, B. Nasouow z Petersburga, K. 
Laneio z Żytomierza.

Hot. San-Remo. Bromirski.
Hot. Versailles. Różycki z żoną, W .  Ka- 

terinicz wil. gub.

WYJECHALI Z KIJOWA:
Hot. Cane. D r Makarów do Równego.
Hot. Franęois. Hurkowski na Podole ,  K. 

hr. Chodkiewicz na Podole,  Szpuntenko na P o 
dole.

Hot. Continental. Rejngardt, Zilberstejn, 
Kondracki, Hirsz, Jeger, Klaczko, Obuchowa, 
Mazaraki.

Ze sportu.
Walka bokserów w Sydney.

«Srorts* podaje opis matchu, jaki  miał miejsce 
w Sydnoyu m ięd/y  Tommy Bnrus’em i champio
nem Kanady i mslajezykiom Jack Juhnsonem na 
godność wszechświatowego championa boksu. 
W a lka  ta na dłueo pozostanie w pamięci miło
śników sportu bokserskiego, choćby dlatego, że 
nagroda, przeznaczona dla zwycięzcy, sięgała fan- 
tastyeżnej cyfry 187,500 franków i knszta urzą
dzenia matchu wyniosły 225,000 franków.
Szanso obu przeciwników określiły się w ty 
godniu, poprzedzającym walkę. Do wtorku— wa’ l- 
ka odbyła się w sobotę— Tommy Burns czuł się 
doskonale. A le  od tego dnia starał się coraz 
bardziej zdenerwowany, zamyślony i nie najlepiej 
wyglądał, gdy w oznaczonym dniu wstępował na 
arenę walki.

Jack Johnson, przeciwnie, zachował całą 
swą siłę i w>arę w sienie. Był poprostu wspa
niały. Jego prześliczna budowa i olbrzymia po- 
siawa wabiły w chwili pojawienia się na arenie 
wrażenie imponujące. Wszystkich widzów, któ 
rycli było około 16,000, uderzyła odrazu różnica 
między obu zapaśn.kami. Zaledwie  przeciwnicy 
ruszyli z miejsca, J >hnson zawołał: »Chodz po
kazać, co umiesz, Tommy*, Burns na to odparł: 
iPilnuj swej małpiej twarzy*, nie zdążył wszak
że skończyć zdania, jak  Jołmson jednym straszli 
wym uder enieiu z doiu podniósł g") i rzucił o 
ziem ę. Było już prawie po walce. Od tej chwi
li bowiem nie był to match, a jakaś straszna 
kara, wymierzona przez żółtego demona. P o  
czternastym spotkaniu polieya zatrzymała wal
czących. Nie było naimniejszij wątpliwości — 
Tommy Burns został zwyciężony.

Paryż.— Berlin.
cDeulscher Radfahrer Bund*, zaproponował 

urządzenie we wrześniu r. b. wyścigów na rowe
rach z Paryża do Berlina. Wspaniały ten wy
ścig byłby wyjątkowo bogato nagrodź my. D ele 
gaci D. R. B. mają w tym jesz. ze tygodniu udać 
się do Paryża dla szczegółowego omówienia pro
jektu.

Cyganiewicz 10 Wiedniu.
N a żakończenie międzynarodowych zapasów 

w cyrku Schumanna odbyła się walka pnua w 
masce z Mamoutem, w której Mamout w nie
spełna 5 minutach uległ, a DaslępDie rozstrzyga
jąca walka między Cyganiewiczem a Steinba- 
chem.

W a lk a  ostatnich dwóch zapaśników była nad 
wyraz piękną. Nie pomogła niedźwiedzia siła 
Steinbacha przeciw zuakomitej technice jego 
przeciwnika i po 46 minutach musiał uledz. Tak 
więc, pierwszym został Cyganiewicz, 2 Steinbach, 
3 Kornacki, 4 Mamout.

N a pożegnanie Cyganiewicza urządził pierw
szy wiedeński klub zapaśniczy, którego cz łon
kiem honorowym jest Cyganiewicz, ucztę poże
gnalną, nadt-r ożywioną.

U s la t n ie  wiadomości.
— o—

Spraw a Siczyńskiego. Powołani u- 
chwałą sądową psychiatrzy do zbada
nia stanu umysłowego mordercy ś. p. 
Andrzeja hr. Potockiego, a mianowicie 
p. p. Sieradzki, prof. uniwersytetu i dr. 
Kohlberger, «)yr. kraj. zakładu dla u 
raysłowo chorych w Kulpirkowie, u- 
kończyli badanie i przedłożyli sądowi 
bardzo obszernie umotywowane orze
czenie.

Obaj panowie znawcy oświadczają, że 
Siczyński jest zupełnie poczytalnym, 
wykluczając u niego wszelkie zaburze
nie umysłu tak wogńlności, jak i 
wehwili popełnienia zbrodni.

W obec tego, że badania stanu um y
słowego zostały ukończone, prokurator 
państwa przystąpi natychmiast do wy
gotowania nowego aktu oskarżenia, a

rozprawa przed trybunałem przysię
głych odbędzie się w połowie mar
ca r. b.

Austrya i Turcya. Z Konstantynopo
la donoszą, że minister handlu i mar- 
łdz Pallavicini, ambasador 1 austryacki 
doszli nareszcie do porozumienia w je
dynym spornym dotychczas punkcie, 
dotyczącym podniesienia podatku od 
•produktów spożywczych. Prowadzący 
pertraktacye zdecydowali, że pobiera
nie zwięk-zonych o 4 proc. opłat cel
nych wprowadzone zostanie wtedy, 
gdy inne mocarstwa uznają tę uchwa
łę. Markiz Pallavicini odesłał protokół 
umowy do Wiednia dla ostatecznego 
jego zatwierdzenia.

Wotum nieufności. Prezydynm Koła 
polskiego zawiadomiło 1 stownie mini
stra dla Galicyi w nowym gabinecie 
Abrahamowicza o zapadłej jednomyślnie 
uchwale wyrażenia mu wotum nieufno
ści Prawdopodobne jest ustąpienie A- 
brahamowKzn.

Orędzie Roosswelta- Prezydent Roo 
sewelt ogłosił orędzie do kongresu, do- 
maga’ ące się wobec katastrofy parow
ca „Repubiique“ , aby wszystkie parow
ce osobowe, przeznaczone do przewo
żenia znaczniejszej liczby podróżnych, 
zaopatrzone były w przyrządy do tele 
grafowania bez drutu.

T e l e g r a m y ! .
— )0(—

{Od korespondentów tvłasnych).

[Koło Polskie o odezwie Zjedn. Postęp.
Petersburg, —  Członkowie Koła Pol

skiego w Dumie uważają za pozbawio
ną jakiegobądź znaczenia odezwę po 
stępowców, nawołującą członków Koła 
do zrzucania się mandatów poselskich.

Guczkow o kwestyach aktualnych.
P etersburg .—Guczkow w rozmowie 

z współpracownikiem „B rż. W ied." o- 
świadczył, iż jest przekonany, że oskar
żenia, wytoczone przeciw Azewowi, są 
bezwarunkowo oparte na prawdzie. Tru
dno naturalnie jest określić, jaką mia
nowicie rolę odegrywał Azew w po 
szczególnych sprawach, lecz niema wą
tpliwości, że tego rodzaju typ jest na
der niebezpieczny d'a państwa.

Trudno jest określić granicę pomię
dzy prowokacyą a szpiegostwem. Dla
tego też, zdaniem Guczkowa, należy po
łożyć kres prowokacyjnej działalności 
agentów policyjnych.

Dahj Guczkow oświadczył, że jest 
stronnikiem kary śmierci, lecz nie w tej 
formie, w jakiej ona jest stosowana o- 
becnie. Kara śmierci, zdaniem Guczko- 
wa, powinna być zachowana dla królo- 
bój-ów, szpiegów i zdrajców w czasie 
wojennym.

Guczkow aprobuje ograniczenie praw 
opozycyi przez regulamin Dumy, a w 
mianowaniu Ruchłowa ministrem wi
dzi on wzmocnienie się kadeckiego 
skrzydła Dumy.

Pożyczka rosyjska.
Petersburg. —  W  komisyi budżeto

wej podczas rozważania budżetu ope- 
racyi kredytowych Szyngarew wypo
wiedział się, że „ostatnia pożyczka wy
warła na nas przygnębiające wraże 
nie".

Kokowcew się na to obruszył i za
pytał: „kogo — nas? komisyę, czy też 
poszczególnych czł-nków komisyi?"

Prezes komisyi budżetowej zaznaczył, 
że, chociaż kwestya postawioną jest 
na gruncie subiektywnym, ale zacie
kawia wszystkich.

Kokowcew zac/ął swe wyjaśnienia 
od napaści na prasę, która jakoby roz
prawiała o pożyczce, nie mając o tern 
żadnego poję'ia.

Minister oświadczył dalej, że obiecał 
zaciągnąć pożyczkę na możliwie dogo
dnych warunkach i zdaniem jego speł
nił obietnicę.

Różnica między pożądanymi a uzy
skanymi warunkami wynosi t\lko l°b. 
Ministerstwo proponowało 1% pożyczkę, 
syndykat doradzał 5-procontuwą. Przy
jęta procentowa.

W sprawie wyboru cfasu subskryp- 
cyi oświadczył minister, że nie zależał 
on od ministerstwa. Że jednak opera
c ja  pożyczkowa przeprowadzoną zosta
ła prawiułowo, dowodzi tego fakt, że 
kurs papierów nie obniżył się.

Na zapytanie, czy  rząd rosyjski gwa
rantował pożyczkę perską, minister od
powiedział przecząco.

Ultimatum Austryi.
Petersburg. —  Z Belgradu Komuni

kują. że oczekiwane tam jest ultimatum 
Austryi. Groza wojny zwiększa się.

Spraw y tureckie.
Petersburg — Z Berlina komunikują, 

że w liczbie spiskowców, którzy orga
nizowali zamach na sułtana, był mini
ster wojny. Spisek został wykryty 
przez Kiumila-baszę.

Petersburg — Z Teheranu komunikują 
do „Now. W rem .“ , że na rynkach mia
sta wygłaszane są mowy, nawołujące 
do powstania.

Oburzenie ludności przeciw szachowi 
wzrasta z dniem każdym.

Zdaniem wyższ-go duchowieństwa 
postępowanie szacha sprzeciwia się za
sadom wiary.

Sobór cerkiewny.
Petersburg. — W edług pogłosek, sy 

nod zdecydował obrać komisyę przed- 
soborową dła rozpoczęcia przygotowań 
do zwołania soboru cerkiewnego.

Moskwa. —  Krapotkin w „Rus. Wied." 
zaprzecza pogłoskom o przyjaznych sto
sunkach jego z Azewem, twierdząc, iż 
tyłku raz w życiu widział Azewa w y 
padkowo.

Spraw a Azewa i Łopuchina.
Petersburg.— Bra t straconego Ryssa— 

Piotr, w liście, podanym przez „Avan- 
t i“ informuje, że latem 1906 r., z po
lecenia brata swego, powiadomił on 
komitet centralny s.-r. o prowokator- 
stwie Azewa i miał wsutek tego nie
przyjemności.

Petersburg.— Pisma zagra niczne twier 
dzą, że Azew służył w policyi niemie 
ckiej i austryackiej.

Nowy m inister komunikacyi
Petersburg. —  Minister komunikacyi 

Ruchłow wyrusza na periustracyę kolei 
żelaznych.

Różne.
Petersburg. —  W  uniwersytecie ma 

być utworzona katedra miejskiej i 
ziemskiej statystyki.

Petersburg.— Chomiakow otrzyma! te
legram od matki skazanego w Moskwie 
na karę śmierci Fruze’go.

Chomiakow skomunikował się w tej 
sprawie ze Stołypinem i naczelnikiem 
miasta Moskwy Herszelmanc m.

Fruze jest oskarżony o zabójstwo u- 
riadnika co potwierdził świ.idek By 
kow. Po uoływie pewnego czasu By
ków oświadczył sędziemu śledczemu, 
że złożył fałszywe zeznanie. Dwaj 
świadkowie potwierdzili alibi Fruze’go.

Petersburg.— Opracowywany jest pro
jekt reorganizacyi kuratoryów trzeźwo
ści,

Petersburg —  „Now. W rem ." nazy
wa Ruc; łowa prawdziwym rosyaninem, 
patryotą i nacyonalistą.

Petersburg. —  „Matin" paryski dru
kuje rewelacye Bakaja.

Petersburg. —  Prawica nalega na 
jak najprędsze rozpatrzenie interpelacyi 
o żydach.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że 
wki0i.ee ma być ogłoszony program 
ministerstwa marynarki.

Petersburg. —  „Słowo" podaje, że w 
odpowiedzi na interpelacyę w Dumie 
o Azewie przemawiać będzie Stoły pi: i.

Petersburg. —  Proces w sprawie Ło- 
puchina ma się rozpocząć w końcu iu- 
Ugo.

Petersburg. —  Pi-mo „Riecz" umie
ściło list Kubanowicza w sprawie Azo
wa. W Uście tym Rubanowicz zaprze
cza pogłoskom o przyjaznych stosun
kach jego  z Azewem oraz o uczestni
ctwie Rubanowicza w sądzie nad Aze 
wem.

Petersburg. —  „Birż. Wied." podają 
ze źródeł wiarogodnych, że podczas roz
ważania w Dumie interpelacyi o Aze
wie będą obecni SLłypin, Kurłow i 
Kryżanowskij. Stołypin zamierza oznaj 
mić, że rząd posiada szczegółowsze ma- 
teryały w tej sprawie, niż ; artye i pi
sma i dlatego ma możność obalić 
wszystkie óskarżenia, jakieini obciąża 
interpelacya dawne ministerstwo oraz 
obali podejrzenia, skierowane przeciw 
Raczkowskiemu, Durnowo i Plewemu.

Jednocześnie Stołypin zamierza wy
jaśnić rolę Łopuchina w tej sprawie.

Przemówienie Stołypina ma być dłu
gie, wyczerpujące, poparte dokumen
tami.

Październikowcy przypuszczają, że 
przemówienie Stołypina wyczerpie kwe- 
styę interpelacyi i formuła przejścia 
będzie zbyteczną.

Petersburg. —  Z Konstantynopola ko
munikują, że wskutek intryg reakcyi 
sułtan wydał rozkaz o dymisyonowa- 
niu ministra wojny, za niedostaleczną 
ochronę sułiana i wykrytą w wojsku 
agitacyę w celu zdetronizowania suł
tana.

Nowo mianowany minister wojny 
Niazim-basza zmienił skład straży przy
bocznej sułtana. Zaproponowano dy- 
misyę ministrom sprawiedliwości i o- 
światy.

Młodoturcy protestu,ą przeciw oskar
żeniu ii h o chęć zdetronizowania sułta
na; zamierzają oni podnieść w parla
mencie kwestyę 'o  wyrażeniu nieufno
ści Kiamilowi baszy. Sytuaeya —  gro
źna. Możliwe jest rozwiązanie parla
mentu.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Nowoczerkask. —  Od dnia 20 —  30 
stycznia w okręgu taganroskim zasła
bło na cholerę 2 osoby, zmarła 1.

W arszawa- —  Zmarł znany komedyo- 
pisarz polski, Zygmunt Przybylski.

Petersburg. —  Przeciw Puryszkiewi- 
czowi wdrożono sprawę sądową za to, 
iż w liście, wystosowanym do prezeski 
zjazdu kobiet, użył względem zjazdu 
bardzo nieprzyzwoitego określenia.

W oroneż— Dn. 31 stycznia przy ul. 
Nowo-Dworiańskiej raniony zo tul cięż
ko i ograbiony inżynier Grudziński, po
mocnik naczelnika służby toru zarzą
du kolei Poł.-Wschód.

Petersburg. —  Minister wojny wydał 
telegraficznie rozporządzenie, by wstrzy
mać egzekucye w Irkucku nad 15 o- 
sobami, skazanymi ua śmierć za ucie 
czkę z więzienia.

Pociąg Nr. 121, idący z Gatczyna do 
Petersburga wpadł na partyę robotni 
ków, pracujących na torze, Pięć osób 
zabitych kilka ranionych.

R yga— W  pobliżu soboru dwaj zło
czyńcy ranili ciężko w głowę wystrza
łami z rewolweru prezesa czasowego 
sądu wojennego KoszeJewa.

Zabójca uciekając wskoczył do do
rożki lecz dopędzony przez polioyan- 
tów po ożywionej wymianie strzałów 
został ranny w piersi i po odstawieniu 
do szpitala zmarł. Osobistości jeg o  do
tychczas nie stwierdzono.

Berlin. —  W  ciągu ostatnich dni 
było ranionych uderzeniem noża w żo
łądek p ęć kobiet. Sprawca nie wykry
ty. Jedna zmarła. Dnia 31 stycznia 
na przedmieściu Lichtenbcrg raniona 
została uderzeniem noża cziernastole- 
tn a dziewczynka. Poszukiwania spraw
cy są d' tychczas bezowocne.

Lizbona. —  W  sprawie granic posin 
dłości portugalskich w Chinach portu
galski minister spraw zagranicznych i 
ambasador chiński podpisali umowę. 
Obydwa rządy delegują po jednym 
pełnumocniku dla ustanowienia gra
nic.

Berlin.— Berliński korespondent agen
cyi Reutera upoważniony został do 
oświadczenia, że rezultat konferencyi 
politycznych, które odbywały się po
między angielskimi a niemieckimi mę 
żami stanu, uznany został za nadzwy 
czujnie zadawalniający, z punktu wi
dzenia angielskiego i miał widocznie 
doskonały wpływ na stosunki anglo- 
niemieckie. Kanclerzowi niemieckiemu 
dano zapewnienie, że rząd angielski 
pochwala bezwarunkowo traktat nie- 
raiecko-francuski w sprawach maro
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kańskich, który ma na celu utrzyma
nie dobrej zgody pomiędzy Francyą a 
Niemcami i ma wpłynąć zasadniczo na 
ustalenie stosunków' przyjaznych po
między Anglią a Niemcami. Następnie 
oświadczono, że dążności angielskiej 
polityki zewnętrznej na Blizkim Wscho
dzie mają na celu zachowanie pokoju 
i utrzymanie status quo. Angielskie 
sfery rządowe witają z uznaniem o- 
świadczenie kanclerza, który w rozmo
wie z Hardingicm powiedział, że za
równo w tej kwestyi, jak w sprawie 
popierania nowego ustroju w Turcyi, 
pomiędzy rządem angielskim a nie
mieckim panuje zupełna zgodność po
glądów.

Angielską parę królewską odprowa
dzili na dworzec cesarz, cesarzowa i 
książęta. Publiczność witała owacyjnie 
ich królewskie moście. Oprócz tego 
na dworzec stawili się: kanclerz, amba
sadorowie W olf  i Metternich i członko- 
kowie kolonii angielskiej. Pożegnanie 
odznaczało się serdecznością. Monar
chowie ucałowali się kilkakrotnie; król 
pocałował cesarzową w policzek i w 
rękę.

K o p en h ag a .— Wniesiono do folketingu 
kilka woj'któw' prawa, dotyczących 
budżetu ministerstw wojny i mary
narki i budowy obszernych fortyfika- 
r.yi koło Kopenhagi, od strony morza. 
Wno ząc projekty prawa o obronie 
państwowej, minister obrony Neergord 
w- obszernej mowie podkreślił, że Da
nia w każdym wypadku powinna za
chować neutralność. Projekty prawa 
maią na celu, by w czasie pokoju utwo
rzyć dobrze zorganizowaną obronę w  
celu zabezpieczenia pokoju. Jeśli zaj
rzeć prawdzie w oczy; mówił dalej mi
nister, to trzeba będz;e przyznać, że 
w Europie panuje już od dłuższego 
czasu naprężona sytuaeya i ob 'cnie  
możebnem jest, że wody duńskie pod
czas przyszłej wojny pomiędzy :uro- 
pejskiemi państwami staną się tere
nem poważnej walki. Zwiększone w y 
datki powinny b\ć pokryte prze., no
wy podatek dochodowy, który spadnie 
prjpważnie na stosunkowo zamożną 
część ludności. Gabinet, powiedział mi
nister na zakończenie, uzależnia swoją 
egzystencyę od tego, czy wnioski jego 
będą przyjęte, i ™  nadzieję, że folke- 
ting będzie się powod *wał w swych 
decyzyach wyłącznie ważnością sprawy.

K o n s ta n ty n o p o l .— Gazety zamieszczają 
protest komitetu młodi tureckiego „Je
dność i Postęp" przeciwko pogłoskom 
o zorganizowanym jakoby przez komi
tet spisku antysultańskim. Komitet 
zaprzecza kategorycznie wiadomi ściora
0 istniejących jakoby usiłowaniach po- 
zhawi' nia tronu na rzecz księcia Ju- 
sufa-lzzedina i o tein, że jakoby w tym 
celu usunięty został minister wojny
1 minister marynarki. Następnie o- 
świadczono, że komitet, który wykazał 
tyle umiarkowania, zobowiązał się przez 
nowy program, opracowany na osta
tnim kongresie, ochraniać życie i pra
wa sułtana, dopóki ten ostatni pozo
stanie wiernym konstytucji. Dlatego 
komilet protestuje przeciwko kłam
stwom, rozpowszechnianym przez wro
gów ludzkości i otomanizmu.

Do dymisyi ministrów przyłączył się 
i szejk-id-islam. W  rozmowie z współ
pracownikiem gazety „Szuraj Umet" 
Chilmi-basza tłómaczy swiją dymisyę 
tern, że nie zgadzał się na absolutyzm 
Kiamila-baszy. Pisma młodoturrekie, 
oskarżając tego o.1 tatniego o spisek 
przeciwko izbie w celu uniemożliwie
nia dalszego śledztwa o działalności 
mężów stanu dawnego ustroju, które 
to śledztwo mogło i jego skompromi
tować. W mieście przedsięwzięto środki 
ostrożności.

Konstantynopol.— W  kuluarach parla
mentu panuje olbrzymie ożywienie. 
Oczekiwane jest przybycie Kiamila- 
baszy.

Posiedzenie otwarto o godz. 2 rri. 30. 
Na porządku dziennym —  interpelacya, 
ski' rowana do wielkiego wezyra o dy- 
misyonowanie ministrów’ . Odczytano 
list Kiamila-baszy, który odracza odpo
wiedź na interpelacyę do środy, z po
wodu naprężonej sytuacyi politycznej. 
H Jas. okrzyki: „precz!"

Młodoturcy żądają, aby Kiamil-basza 
niezwłocznie przybył do parlamentu. 
Odczytu no protesty dymisyonowanych 
ministrów wojny i marynarki i tele
gramy oficerów marynarki, zawierające 
zarzuty przeciw nowemu mii istrowi 
marynarki. Oficerowie oddają się pod 
rozkazy parł mieniu. Achrarow i Zacb- 
rar Łutfi próbują bronić Kiamila-baszy, 
lecz hałas nie pozwala im dokończyć 
przemówień.

Większością głosów uchwalono nie 
opuszczać sali posiedzeń do chwili przy
bycia Kiamila buszy. O godz. 4 ogło
szono przerw ę. W  kuluara h— mityngi. 
Jest obecnych wielu oficerów. Fan u je  
powuszechne podniesienie.

Lonri n. —  Do agencyi Reutera dono
szą, że sensacyjne i przesadzone wieści
0 zajściach w Reszcie dodały ■ jeszcze 
otuchy naeyonalistom. Teheran daje 
jeszcze objawy życia. Gorliwie szerzo
ne są pogłoski, że zamierzają jakoby 
zamknąć rynek. Takie pi gróżki za
zwyczaj nie zasługują na uwagę, lecz 
w danym wypadku uznano za s(osow- 
ne urządzić demostracye wojsk dn. 31 
stycznia, by wrpo.ć strach w .  tych, 
którzy pragnęli Dy urządzić demenstra- 
rye. R/ąd protestował energicznie prze
ciwko wysianiu tureckiej ochrony wo
jennej do Choi i Urmii, obawiając 
s ę wrażenia, jakie wywrze obeernść 
w jsk otomańskich, wskazując również 
na niebezpieczeństwu', jakie grozi woj
sku. Porta odpowiedziała, że ona oczy
wiście nie spodziewa się napadu ze 
strony perskich woisk rządowych, a 
z wszelkimi innymi napadami żołnierze 
tureccy dadzą sobie radę.

P a r y ż ,— Izba posłów debatowała w dal
szym ciągu nad amnestyą i odrzuciła 
362 głosami przeciwko 159 poprawkę, 
przewidującą amnestyę dla karanych 
za przestępstwa, popełnioną, w związku 
z zastosowaniem prawa o asocyacych
1 oddalenia kościoła od państwa. Cle
menceau stawia wniosek wyrażenia zau
fania rządowi. Projekt prawa oiamne- 
styi przyjęty został 470 głosami prze
ciwko 6, w redakcyi rządowej.
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Pamiątki polskie w muzeum 
im. Rumiancewa.

Muzeum >m. Rumiancewa Petersburgu za
wiera bogaty zbiór pamiątek polskich. Odesłane 
tam bowiem zostały cenne, zbiury Muzeum wileń 
skiego zał żonego w r. 1856 przez Eu-iachego 
hr. Tyszkiewicza. Zamiłowany badacz przeszło 
ści, zbierał z niezwykiom znawstwem, cenne pa
miątki dotyczące naszej kultury i bisiory*. W 
pracy tej pomagał mu także brat Konstanty, rów
nież zasłużony archeolog i geograf, jeden  z naj- 
czemiiejszych członków komisyi archeologicznej 
w Wilr. . .  W  ten sposób powstał jeden z naj
piękniejszych zbiorów na zii mi polskiej. N ieza 
długo jednakże, za czasów Murawimva imuytuiya 
ta została zamknięta. Część cennych zbiorów 
r jzkm dziono,  część odesłano w największym nie

ładzie  do Petersburga do muzeum im. R u 
mia ncewa.

Jest to jedno z najpiękniejszych muzeów ro
syjskich, k 'óre  zawdzięcza powstanie swe lir. 
itiimianr.owowi, pałowickowi istotnie wielkiej kul
tury. Był on dyplomatą i jako  taki zawarł po 
kój fridrichshofski, później był kanclerzem pań
stwa i prezesem Rady państwa, ale zawsze tę
sknił do cicb go naukowego życia. To  też w r. 
1814 opnścil służbę i zajął się wyłącznie litera
turą, nauką i sztukami p ięknem ! W yp ieszczo -  
nrm j 1 go dzieckiem było muzeum je go  imienia 
w Petersburgu. A le  w chwili, gdy z W ilna na
deszły resztki muzeum Tyszkiewicza, Iłumian 
cew dawno już  nie ży ł— zmar) bowiem w Homlu 
1826 r., a ci, którzy dziełem je g o  zarządzali, nie 
dorośli do zadania.

Resztki zbiorów Tyszkiewicza, zinwentaryzo
wane przez policyę wileńską, nie zainteresowały 
cznawiów* petersburskich i długo, bo przeszło 
lat trzydzieści, walały się i niszczyły —  nieupo
rządkowane.

Dopiero około r. 1894 dyrektor mnzeum prof. 
Kirpianikow zwrócił baczniej swą uwagę na wi

leńskie nabytki i przy pomocy znanego również 
znawcy p. Achramowicza zajął się ń h przejrzo 
niem i uporządkowaniem. Rzecz  natnralna, że 
inwentarz policyi wileńskiej był raczej przeszko
dą niż pomocą i co do przeważnej części trzeba 
było przeprowadzać badanie. P o  latach całych 
zapanował wreszcie w tych zbiorach jaki  taki 
ład; i dziś jeszcze nie są one należycie zbadane, 
określono i uporządkowane, ale są przynajmniej 
dostępne.

P. Jodkiewicz napisał o tych zabytkach zaj 
ninjącą pracę, z k t ć n j  przytaczamy następujące 
wyszczególnienie najciekawszych przedmiotów 
sztuki i pamiątek.

W  dziale budownictwa zwraca nwagę (Nr. 
23) część kamiennego gzemsu, który ma pocho
dzić z najstarszej części zaniku królewskiego na 
Wawelu. Dalej jest  wiele obrazów na miedzi, 
prawie wyłącznie religijnych; w dziale rzeźb znaj 
duje się marmurowa płyta z postacią Stefana 
Czarnieckiego, medalion z popiersiem Maryi K a 
zimiery Sobieskiej. Znajdują się tu także rzeźby 
w drzewie, pochodzące z Senatorskiej sali na 
W aw elu  (X I V — X V I wiek) —  bardzo popękane, 
ale dobrej roboty. W  działo broni znajdują się 
zbiory lyszk icw iczow sk ich  karabel i szabli, Cze
kany, halabardy, mioty do rozbijania zbroi, a 
przedows/ystkiein (nr. 1,736) klinga szabli K o 
ściuszki z symbolicznymi wizerunkami i napi
sami.

Bardzo obfitym jest  zbiór naczyń i puharów, 
ozdobionych herbami, portretami i napisami; w 
dziale tkanin zwraca uwagę czaprak turecki J a 
na III i piękne dywany w znacznej ilości. P o 
między sztandarami znajduje się chorągiew woje
wództwa trockiego; ol.f cie reprezentowane są pie
c z ę c i ' ,  herby i nagrobki, a wjicb liczbie nagrobek 
Gosiewskiego, sckreiarza królewskiego Jana Tar
nowskiego i t. d. Znajduje się tu tablica z na
zwiskami marszałków trybunału litewskiego, m e
talowe płyty z gr bowców Karola Ferdynanda 
Jagiellończyka, podskarbiego Antoniego Tyzen- 
liauza, Stanisława Żółkiewskiego, książąt Ogiń
skich i t. d. W śród mebli najcenniejsze są: stół,

na któj7 m Stefan Batory podpisał fu idacyę A -  
kadomii wileńskiej i kufer ks. Piotra Skargi.

Bardzo bogatym jest dział portretów, szcze
gólnie z końca X V II I  wieku. Są jednak daw 
niejsze i nowsze, między tyini dwa portrety A- 
dama Mickiewicza. Jest też obraz, przedstawia
jący trupa Sicińskiego. Oprócz tego jest  prawio 
kompletna galerya królów polskich od Mieczysła
wa I do Poniatowskiego.

W  dziale rzeźb znajdują się popiersia różnych 
słynnych naszych mężów jak np. Jędrzeja Śnia
de kiego, Naruszewicza. Syrokomli, ks. Józefa 
Poniatowskiego, Krasickiego, Mickiewicza, Nii m- 
cowicza, Klementyny z Tańskich Hofmanowej, 
modele kilku pomników, cztery płaskorzeźby, ma
ski pośmiertne i t. d.

W dziale drobnych przedmiotów pamiątkowych 
najwięcej ewagi bu'1 ?ą ułamki pancerza i kosinli 
stalowej Stanisława Żółkiewskiego, części ubrania 
Skargi, luneta Kościuszki etc.

Bal podmorski.

W  dn. 8 lutego w W iedniu  odhyła się doro
czna reduta u księżny Pauliny Metternich-San 
dor. Sala balowa zamienioną została w ogromne 
akwaryum ze skałami, olbr/ymiemi koralowemi 
rafami i roślinnością morską. Goście poprzebie
rani byli za najróżnorodniejsze ryby i skorupiaki. 
RóżeTmorskie, koralo białe, różowe i czerwone, 
srebrzysty szyldkret, homary, raki morskie i bre- 
watki lostarczaly tematu do kostyumów. Perły 
oczywiście  również b j ły  reprezentowane.

Hrabina Steinberg-Larisch ubrana była za 
gwiazdę morską. Hrabina Misa Wydenbruck- 
Estorliazy miała strój przybrany szyldkretem. 
Księżniczka Klementyna wyobrażała porosty w o 
dne.

Na balu tyra reprezentowana była cała śmie
tanka arystokraovi wiedeńskiej oraz członkowie 
ciał dyplomatycznych.

Kronika ekonomiczna.
Międzynarodowy rynek m asła w roku 1908.

Usposobn nie wszechświatowego rynku masła znaj
dowało się, jak zazwyczaj, w zależności od po
daży. Ogólne wyczerpanie zapasów masła przy 
końcu roku 1907 i mała wytwórczość tego pro
duktu na początku roku 1908 musiało się odbić 
na poziomie cen. Podniosły się one już przy 
końcu roku 1907, w roku 1903 zaś pndnosiiy 
się gwałtownie nadal, wreszcie w lutym podsko
czyły gwałtownie w górę; to podniesienie cen 
wywołane zostało głównie brakiem masła na ryn
ku angielskim.

Stosunkowo mniej podniosły się ceny w N iem 
czech; również znac-ńie podniosły się ceny ma
sła syberyjskiego. W krótce  jednak nastąpiła re- 
akcya i ceny spadły znown. Jednakże w ciągu 
wiosny i lata ceny masła wskutek małej podaży 
trzymały się na wysokim poziomie z niewiolkie- 
mi 'wahaniami.

Dopiero w jes ieni,  gdy zwiększył się znacz
nie dowóz masła z Anglii i wskutek zmniejszo
nego popytn, eony na masło dos:dy do normalne
go poziomu. W k rótce  zaś ceny spadły i przy 
kuńcu roku bieżącego panowała tendeneya zniż
kowa.

Usposobienie rynku międzynarodowego wpły
nęło 'ównież oa rynek rosyjski.

Dla głównego rejonu eksportowego, to jest 
dla Syberyi, sytuacja  na początku roku ubirgie- 
go była bardzo pomyślną. Brak masła w Anulii 
wpłynął na podniesienie cen na masło syberyj
skie do niebywałej wysokości.

Podniosły się również w związku z tem ceny 
i w innych rejonach, produkujących masło, a 
szczególni j  w Petersburgu, g d / i c  masło doszło 
do 21 rub. za pud. Gdy jed.iak zwiększył się 
dowóz, ceny spadły do 9 rubli za pud. . e lnak- 
żo przez cały rok ceny trzymały się w Eosyi na 
dość wysokim poziomie wskutek niewielkiej wy
twórczości nawet wtenczas, gdy na rynkach za
granicznych ceny spadły.

Dopiero przy końcu roku ceoy  spadły nieco, 
ale pomimo tego byłv wyższe w porównaniu 
z r. 1907.

M aterys ły  budowlane. Do otwarcia sezonu 
budowlanego w K ijow ie  jaszcze około dwóch 
miesięcy, pomimo tego już  obecnie zawierane są 
znaczne tranzakeye na matcryały budowlane. 
W o b e c  bowiem nadmiernego podrożenia mieszkań 
projektowana jest  budowa znacznej liczby do 
mów, na którą uzyskano juz, pozwolenie w za 
rządzie miejskim. Na większe ożywienie panuje 
na rynku budowlanym z cegłą. Jest j e d n a n e  
znaczne zapotrzebowanie i na nne materyaiy bu
dowlane. Cegielnie w ostatnich czasach zredu
kowały swą wytwórczość do minimum, wskutek 
tego eeny idą w górę, zapotrzebowanie bowiem 
ji-st znaczne. Czerwona cegła, którą sprzedawa
no w listopadzie po 14— 14 rub. 50 kop. za ty
siąc, sprzedawana jest  obecnie w sprzedaży d e 
talicznej po 14 rub. 50 kop. do 15 rub. 25 kop. 
na miejscu; biata zaraz 15 do 15 rub. 75 kop.; 
dostawa Kosztuje ^aleznie od odległości od 1 rb. 
do 2 rubli 50 kop za tysiąc. Z  cementem na 
potrzeby bieżąco usposobienie małoczynnc. Za 
pasy iowarn niewielkie, zapotrzebowanie jednak 
cementu na termin wiosenny jest już obecnie dość 
znaczne.

Tranzakeye zawierane sa po nastepuja/ych 
cena h: cement marki «W o ły ń »  4 — 4 rub. 25 kop. 
za beczkę pięciopudową; tWysoka> 5 d> 5 rub. 
25 kup.; cKlucza 4 rub, 25 kóp. do 4 rub. 50 k.; 
miejscowy «Fnr> 3 rub. 80 kop. do 4 rubli. — 
Z  wapnem usposobienie spokojne lecz stale.

Zapotrzebowania na potrzeby bieżące nie
znaczne.

Tranzakeye na wiosnę zawierane są po na
stępujących cenach: niegaszone rybnickie 24— 25 
kop. pud, gaszone 30-  32 kop. pud, braiiowskie 
niegaszone 22— 23 kop., gaszone 26— 28 kop. pud. 
Zapasy wystarczające. Z  żelaznemi mat. ryałami 
buaowlanemi usposobienie dosyć stało. Wzrosło 
zapotrzebowanie z prowincyi. Ceny poduiosły się 
nieco.

Ceny na biacbę nie zmieniły się. Cena na 
gwoździe spadia znacznie.

Na alabaster małe zapotrzebowanie, ceny j e d 
nak stało, wobec spodziewanego wzrostu popytu 
na wiosnę.

Wystawa drobiu. Kijowskie Towarzystwo mi- 
ło^n ków przyrody otwiera w K ijowie dnia 25-go 
lutego wystawę drobiu.

Przem ysł tkacki w Rosyi. Panująca w Rnsyi 
stagoacya w handlu manufakturowym, wskjjusk 
której w niektórych zakiadich  nagromadziły się 
wielkie zapasy materyalu, wywołała w kolach 
najpoważniej-i/yrh przemysłowców tej gałęzi han
dlu myśl zal iżonia Towarzystwa wvw*zi“ ogo z 
kapitałem .akcyjnym rubli 5Ó0,0'i0. ĆeJem T ow a 
rzystwa będTo  popieranie w jw ozu  rosyjskich to
warów manufakturnycb. oraz wyzyskanie chwilo
wego pomyślni go zwrotu w wyw ozie  na blizki 
Wschód. W sprawie bojkotu n iem ieck ;ch, jak 
również austryackich towarów w Rosyi. o któ
rym zamyślaja Związki słowiańskie, pisma mo
skiewskie podają różne, wiadomości, które jednak
że nie wywarły dotychczas żadnego poważniej- 
szego Wpływu. Nie można również twierdzić, 
czy bojkot teo wególo będzie przeprowadzony.

Rynek drzewny. Na miejscowym rynku drze
wnym usposobienie dość mocne. Pod wpływem 
mrozów ceny podniosły się w pw ów nnniu  z listo- 
padowemi o U/z rubla na sążniu. Zapady drze
wa w składach kijowskich dostateczne. Ceny na 
drzewo w Kijowie z dostawą do miasta: brzozo
wo z berlin 28— 30 rubli za sążeń s c ś ć ,  brzozo
wo z tratw 26— 27 rubli, dębowe 23 rubli do 29 
rubli 50 kop.; olchewo 25 —  27 rubli, sosnowe 
sążniowe 18— 20 rubli, oóltoraczne 17— 19 rubli.

D ow óz drzewa przez włościau słabszy w tym 
roku.

EDW ARD RCHURE.
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KAPŁANKA IZYDY,
- = =  LEaSHtJA POMPEJAŃSKA.

P r z e k ła d  J . K .

Memnonesa ujr&tła w siedzącej po- 
Btawie, trzymał zwój papyrusowy i czy
tał. Dwaj przybysze ukazali się na 
pchodach u wnijścia przybytku. Pierw- 
zym z nich był Kalwus. Na widok 

drugiego, postępującego z tt\łu, Alc.y- 
onea w swej schowance omał nie 
semdlała— był to Onibiicyu«z Rufus.

Fitozof dotknął simie ramienia ka
jana, zatopionego w czytaniu.

—  Pokłon ci o hierofancie,— rzekł. 
3to nowy przyjaciel pragnie z tobą 
)omów ić.

Memnones na widok trybuna za 
drżał.

—  Poznaję go. Zali mocen jestem 
mu w czem usłużyć?

—  Jest to świadek zaślubin Helwi- 
fyusza. Zajęła go twa wymowa, wzru
szyły nieznane obrządki, pragnie po
wiać twą naukę.

—  Czyliż naprawdę tak jest?—rzekł 
Memnones, obrzucając trybuna, jak

naonczas w przedsionku domu Hel- 
widyusza, przenikliwym wzrokiem.

—  Tak, zaprawdę, odrzekł Ombri 
cyusz, przybierając ton pokorny, o ile 
mu na to pozwalała jego  wrodzona w y 
niosłość.

Memnones pochylił głowę, jak  ktoś, 
komu wymierzają cios w samą pierś, 
poczerń, opanowawszy się, podał dwa 
krzesła gościom.

— Imię twoje?— rzekł badawczo ka
płan, utkwiwszy spojrzenie w męża, z 
którym rozmawiał.

—  Ombricynsz Rufus. Jestem synem 
weterana, i trybunem prymipilarnym 
w wojsku Tytusa. Jako uczeń Afra- 
niusza, w młodości poświęcałem się 
doktrynie stoików. T* raz chciałbym 
poznać się ze słowem Hermesa, który, 
jak słyszę, daje światło zupełne. Gotów 
jestem do przyjęcia światłej owej pra
wdy, skoro nie odmówisz udzieleniami 
swej wiedzy.

—  Zgadzam się. Uczniów prawd/i 
wrych przyjmujemy z radością. Lecz 
czy znane są tobie warunki nauczania, 
którego domagasz się z takim zapa
łem?

—  Nie znam ich.
—  W itdz zatem, że prawo Hermesa 

7. małymi tylko wyjątkami, wzbrania 
noszenia broni swym wtajemniczonym. 
My to— służebnicy Iz.ydy i Ozyry-a po
święcamy ich rycerzy. Zali mocen je
steś, Ombrieyuszu Rufusie, dla otrzy

mania nauki boskiej, wyrzec się twego 
tytułu trybuna wojskowego, twojej wła
dzy i chwały wojennej?

— Czyliż wiedza i władza, które mi 
przyrzekasz, równe są tym, jakie z roz
kazania twego mam porzucić?

—  Wiedza i władza, jakie u nas 
zdobędziesz, zależne będą od twego 
starania i od czystości twej duszy.

—  Jakoż wyrzec się mogę tego, co 
znam, dla tego co mi jest nieznane? 
Daj przyzwolenie, bym wprzód poznał 
twoją naukę. Następnie uczynię wy
bór między tą nauką i przeszłością 
moją.

—  W ięc nie przyzwalasz na pierw
szy warunek, Oto jest drugi. Czy 
zgadzasz się na przyjęcie nauczania 
naszego bez roztrząsań czasu trwania 
prób)? Prawdę poznasz później. Tym
czasem należy poddać się, nie tając się 
z niczem, woli mistrza.

—  Jakto, mam wyrzec się mej woli, 
czyli tego. co mi najdroższe, na ezvjąś 
korzyść? Czyliż to jest możebne? Mam 
że przestać być Ombricyuszem Ru- 
fusem, mężem wolnym, obywutelem 
Romy?

—  Przekonaj się z tego młodzieńcze, 
że nie posiadasz dotąd dojrzałości nie
zbędnej dla tych, co szukają wtajemni
czenia się. Powróć do twej legii. Ży
cie da ci dojrzałość. Skoro powolniej
szym cię ono uczyni, pizyjdź natenczas 
znowu.

—  Niech i tak będzie, zatem odma 
wiasz mi twej nauki. Chowaj ją dia 
siebie, jeśli ja nie jestem je j godzien. 
Lecz jako kapłan Izydy, jako hierofant, 
winieneś ooywatelowi miasta, uwień
czonemu trybunowi skuteczną radę i 
promień twego światła.

—  Więc mów, a zobaczę.
—  Nauka twoja, przejmująca cię ta

ką dumą, a na którą jesteś tak skąpy, 
nietylko z ksiąg i z ciebie pochodzi. 
Pochodzi ona, jako przed trzema dnia
mi widziałem, od twej przybranej córy 
wieszczki. Zali nie ona to, podczas 
ekstazy swej czarodziejskiej, wymówiła 
słowa świętyi b zaślubin nad Helwidyu 
szem i Hel wid) ą? Czyliż nie ona też 
w uniesieniu nadludzkiem wyrzekła 
dla nich swa wieszczbę? Dlatego też, 
jak ten co się udaje w Delfach do 
Pytvi, proszę o wyrocznię Alcyonei.

Memrones powstał. Jedną ręką trzy
mał zw’ój ściśnięty, podczas gdy drugą 
opierał się o kolumnę koryncką małej 
świątyni Izydy. Zdumienie rozszerzyło 
mu źrenice i pozbawiło mowy na czas 
jakiś. Potem uśmiech pogardy prze
biegł na jego ustach. W  keńcu rzekł:

—  Żądanie twoje Ombrieyuszu Ku- 
fusie jest dziwaczne i zuchwałe. Pra- 
gme-li zdobyć, w ciągu jednego dnia, 
przez kaprys młodzieńczy i dzięki przy
padkowemu spotkaniu, to co zdobywa
łem przez długich lat dwadzieścia, pra
cą usilną, bezsennością i surowością

życia? Czyliż niewiesz tego, że i ja 
me w każdej chwili otrzymać mogę 
wyrocznię Alcyonei, i tego również, że 
je j głos wieszczy jest dla wtajemniczo- 
nyth uwieńczeniem całego życia, po
święconego nauce świętej i karności?

Teraz z kolei i Ombricyusz powstaw
szy, popatrzył w oczy kapłanowi i rzekł 
z mocą:

—  Spojrzenie jej zawierało obietnicę 
wyroczni, w chwili gdym wręczał jej 
kwiat lotosu!

—  Zaliż w to wierzysz?
—  Pewien tego jestem.
— A Zatem, żywiąc naprzód myśl 

tak podstępną, przyszedłeś żądać ode- 
mnie nauki Hermesa i wtajemniczenia? 
Dobrze więc, wiedz teraz, że świąty
nia Izydy jest niedostępną dla gwał- 
towmków i dla tych co są ludźmi o 
skażonem sercu. Wieszczki nie ujrzysz 
już więcej.

—  Ombricyusz zbladł i wargi mu 
zadrżały.

—  Przybyłem 1 tu z sercem utrapie
nia pełnem, przynosząc żądzę prawdy... 
I oto tylko na taką odpowiedź zdoby 
wa się twa mądrość?

—  Prawda, odrzekł Memnones, dla 
tych jest stworzoną, co się jej bez za
strzeżeń oddają, nie zaś dla takich, co 
chcą ją na korzyść swych namiętność 
wyzyskać.

—  Żegnaj mi—  rzekł trybun, owija 
jąc się w togę i odchodząc nagle. Za

nim jednak zeszedł ze stopni, obrócił 
się ponownie i rzucił kapłanowi gorzkie 
wyrazy:

I to się nazywa światłem Izydy!

W  strasznem pomieszaniu Alcyonea 
wysłuchała całej tej rozmowy.

W idok dumnego trybuna rozpłomie
nił jej wyobraźnię. Serce to dziewicze 
w gwałtownym porywie uczucia, bie
gło ku młodzieńcowi, który odwołał się 
do jej wie zczej duszy. Lecz zachowa
nie się Memnonesa i j^go odpowiedzi, 
ukazały jej przepaść całą, jaka wyryła 
się między dwoma istot mi, pr/ez nią 
najżywiej umdowanemi. Wewnętrzne 
jakieś przrpołowienie się, groziło jej 
stąd na resztę dni życia, a cierpienie 
spowodowane takiem przewidywaniem, 
wyrwało z jej piersi jęk  głuchy. Skar
ga mimowolna dziewczęcia, wprawiła 
w drganie posąg spiżowy, puza którym 
się kryła. Przerażona tą jakby oópc 
wiedz>ą wydrążonego posągu bóstwa, 
mogącego ją zdradzić, rzuciła się wiel
kimi skokami do ucieczki przez kory
tarz.

(D. c. n.)

REDAKTORZY i W YDAW CY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

DOM HANDLOWY
k„S. O l i w i i  i * *  H C I M

Kijów, Kreszczatik 25 , Telef, 9 !4 .
I
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POLECA:
; Skład Apteczny ALEKSANDRA BOJNOWSKIEGO,

fabryki „Jan Zawadzki i S-ka“
w Warszawie.

Mlocarnle, Kieraty i Sieczkarnie
fabryki „Wacława Moritza4' w Lublinie.

Wszelkie maszyny i Narzędzia rolnicze i
i Mleczarskie.

l l n i u a n ń i u l r n  w w - Ks. Poznańskiem, stacya kolejowa 4 
n U W a n D W K U  Oborniki (Obornik) *

Zakład dla umysłowo i oerwowo chorych
w  u r o c z e m  p o ło że n iu ,  w  le s is te j  o k o l i c y  z  p a rk ie m  60-c io  m o rg . ,  z a ło ż o n y  w  1858 r. *

Dr. Adam Karczewski. Dr. Stanisław Szuman.
i II

W . - W ł o d z i m i e r 
s k a  N r  2 5 .

P o l e c a :  ś w i e ż o  medykamenty a p te cz n e .  Wodę m in e r a ln ą  r ó ż n y c h  ź ró d e ł ,  o l iw ę  do  
i l a m p e k  I - g o  g a tu n k u .  S p i r y t u s  d en a tu r .  p o  c e n ie  sk lep ,  m o n o p o l .  K a w ę  co d z ie n n ie  ś w ie -  
; źo p a lo n ą  —  prawdziwie am atorską! W ie lk i  w y b ó r  p e r fu m e r y i ,  k o s m e t y k ó w  n a j -  
I l e p s z y c h  f i r m  z a g r a n i c z n y c h  i k r a jo w y c h ,  o r a z  w ł a s n e g o  w y r o b u ,
i Uwaga!! Za rubla: o k u l a r y  lub b in o k le  ze s z k ła m i  1 -go  g a tu n k  (k a m ie n n e )  an-
i g i e l s k i e g o  w y r o b u  w  k o lo s a l n y m  w y b o r z e .  W s z e l k i e  r e p a r a c y e  n a rzę d z i  o p t y c z n y c h  na  
[p o c z e k a n iu .  -3762-21

O k u la ry  z a  r e c e p t ą  pp. d o k t o r ó w  w y k o n y w u j ą  s ię  z m a t e m a t y c z n ą  d o k ła d n o ś c ią .

l  l .  r a j e w s k i  (Krawiec z Warszawy)
v  z a w i a d a m i a  Sz.  K l ien te lę ,  ż e  n a  n a d c h o d z ą c e  s e z o n y :  w i o s e n n y  i letn i  p r z y g o t o -  C
Q  w a ł  w ie lk i  w y b ó r  z a g r a n i c z n y c h  i k r a j o w y c h  m a t e r y a łó w .  a
A P r z y j m u j e  s ię  r ó w n i e ż  o b s ta lu n k i  z  powierzonych m a t e r y a łó w .  A

U l i c a  M i k o ł a j o w s k a  N p . 4 .  5— 10388— 2 K
I i

i r z e c z y  p o d r ó ż n e  w  w i e lk i m  w y  
b o rze  p o l e c a  m a g a z y n

8k,obuwia S. Głowackiego
przenosi się

z  za u łk u  K r e s z c z a t i c k ie g o  (za  D u m ą )  d o  d.

przy ul. W. Podwalnej Afo 2
Z ło ta  B r a m a . 20-10507-1

Dr. BIALIK, chor. gardła, nosa, h s z u . 
Lecznica d la  o s ó b  z  n i e w y 
r a ź n ą  m o w ą  i in n y m i  d e f e k t a 
m i  m o w y .  F u n d u k le jn w s k a  83.
P r z y jm .  10— 1 i 5— 7. P e n s y o n a t .  IO-U'484-I j

i - . , r r
JĄKANIE! j "

„D rukarnia p olska'

3-10*83-1 Wielki zarobek
o s i ą g n ą  zd o ln i  a g e n c i ,  u r z ę d n i c y  i t. p. 
O fe r ty  p od  „N r .  3000“ p r z y jm u je  B iu ro  

l i n g r a .  W a r s z a w a ,  W i e r z b o w a  8.

Z S

■ « w Kijowie, ■■
¥ rorezna S. Cel. 1672.

WORKI, SZPAGAT, OPONY NIEPRZEMAKALNE,
WEGIEL KAMIENNY.

Majątek
P o ls k i  1271 m o r g .  n a  P o d o i  i, p o w i a t  bał-  
ck i  d o  s p r z e d a n ia .  D ł u g  b a n k o w y  6 * 0 0 0  
rb. B l i ż s / e  s z c z e g ó ł y  u r o m .  Ad w .  P rz y s .  
A .  S o k o ł o w s k i e g o .  K i jó w ,  W ł o d z i m i e r s k a  
Nr. 18 m . 4. 5 — 10501 1

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho-
-—  - dzęce,..........

Ceny umiarkowane.

OBUWIE G o s p o d a r z  f o l w a r c z n y

P. HOMOLAKA
CENY STAŁE. KRESZCZATIK Nr. 56. 

1 1 - 3 4 2 6 — 9 Telefon 13*9.

ś r e d n ic h  lat, w y m a g a ń  s k r o m n y c h ,  p oszu -  10 m a t o w y c h  f o t o g r a f i i  g a b i n e t o w y c h  5 rb. 
k u je  p o s a d y  p. D it ia tk i ,  g u b e r n i !  k i j o w s k ie j .  " A ,  w i z y t o w y c h  2 rb
•jarocki. 9— 1 0 4 6 2 -1  F o t o g r a -  T S J ID -p iC  T y l k o  d la  w o j s k o w y c h
 ------------------------------------------------ —    l ia  i u cz ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y .

K r e s z cz a t ik  39, w p r o s t  ul.  F u ń d u k le | o w sk ie j .
1667— 41

. — 10363— 2

Bez nawadniania. Miejscowość gó
rzysta, otwarta. Hodowla w nader 
ciężkich warunkach klimatycznych,

Wyborowe Sadzonki
Drzewa owocowe. Latorośle winogron. 
Krzewy owocowe. Drzewa dekoracyjne.

Krzewy dekoracyjne- Róże. 4-10258-1
A d r e s :  Z a r z ą d z a j ą c e m u  s z k ó łk a m i  „ E k o “ . J. G. E t t in g e r o w i ,  
S orok i,  g u b .  B e s a r a b s k ie j . Cenniki gratis.

D n  3 e n < ru £ ,4 7 ,‘'Rue Blanche, Paris.
r Ln*M> i" k m  m  g 'i#i  li D a u n i g  D i . n £ U (
WYLECZENIE ZUPEŁN-E

PO DA G R Y +  R EU M A TYZM U  
n e w r a l g i iCena:

r . 2 0
Obstać można we .. 
pudełka opatrzone są

C enr:
M 'i T t — l —  A k. mżśrzm  
w szystk ich  aptekach. O ryginalne I
są rozową banderolą z podpisem u r

Do wydzierżawienia i |
1571/" 'dz ies ięc in  z i e m i  w  k i j o w s k ie j  g u b e r n i i ,  18 w i o r s t  o d  W i n n i c y ,  w  p o b l iż u  cu -  Nk 

k row ni T u r b ó w .  O w a r u n k a c h  d o w ie d z ,  s ię :  K i jów ,  K re s z cza t ik  12 m. 15. "

Autom obile

jta la ”
nie  m a ją c e  w  k o n s t r u k c y i  ż a d n y c h  w ad ,  

k tó re m i  g r z e s z ą  n a j l e p s z e  s a m o c h o d y  
W zupełności udoskonalone,

Marlo Visconti
ODESA

D l a  s z e r s z e g o  z a z n a jm i e n i a  p u b l ic z n o ś c i  
n a  c z a s  k o n t r a k t o w y  w  K i j o w i e  n a  m i e j 
s cu .  M o d e l  6 c y l i n d r ó w  60 —  90 s i ł  do  

o b e jr z e n ia .  10— 10175— 7

g | )K A ()K )IO (O IO łO K A (X )K }K )l^ |

; Salon de Modes <
^  R o b e s ,  j u p e s ,  b l o u s e s  et m a n t e a u x .  ^
^  W ykwalifikowane pracownice z zagra- 
H nicy i W arszawy.- C

K M-me Szaniawska £
Prorezna 15. 10-10094-S A

S o K X 3 K M O tO I O K }K X )K X )K x !S

Sprzedaję •,
265 dz. z i e m :  w i e s  L u l iń ce .  b e r d y c z o w s k i e g o  ń  77 7”
p o w .  b u d y ń  stud .  m ły n .  W ia u .  p. K a l i n ó w - ; 1In  U Hf!
ka, S a m o t n ia  O L. K o p c z y ń s k i .  10— J0427— 1 : / . Q  Q  II Jl

Daje lekcye kroju rsjiSSu?.'^
ż ą d a n ie  in n e  m e t .  W y u r z .  w  c ią g u  k r ó t k ie 
g o  t e rm in u .  M o g ę  p r z y c h o d ź ,  d o  d o m u  po  10 
rb. m ie s .  L is t ó w .  M i c h a ł o w s k i  z a u łe k  Nr. 12 
m ie s z k .  8. 2 — 10477— 1

p r z y jm i e  z a rz a d  m a ją t k u  p r a k t y c z n y  adm . 
roi. adr. m -k c  D z i u ń k ó w  Nr. 7 3 i8 5 i  p. r. 

i  20-1:1052-16

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G .  S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr. 54.

G t r z y n .a n o  w  w ie lk im  w y b o r z e  r o z 
m a ite  p łó tn a ,  b ie l i z n ę  s to ło w ą ,  p o ń 
c z o c h y ,  s k a r p e tk i ,  p r z e ś c i e r a d ła ,  g o t o 
w ą  b ie l i z n ę  m ę sk ą ,  t o w a r y  b a w e łn ia n e  

i w i e l e  i n n y c h  p r z e d m io t ó w .
C e n y  z a w s z e  s ta łe  i n iż s z e  o d  w s z y s t 
k ic h  w  K i jo w ie ,  o  c z e m  p r o s z ę  s i ę  o s o 

b iś c ie  p r z e k o n a ć .  10264-5

S~ H  z a k ł a d

Chirurgiczna -  Ginekologiczny 9  
„ Z D R O W I E ” 1

Wars; awa, ulica Złota Nr. 3. 
D-rów M. B e l ż y ń s k i e g o ,  J ó z e f a  C z a r k o w s k ie 
g o ,  E  E r l i c h a ,  W .  H o r o d y ń s k ie g o ,  L. K r y ń 
s k ie g o ,  A .  M in cort ,  Z. M o n s io r s k ie g o ,  W .  R u -  

d / . iń s k ie g e  i C z e s ła w a  S t a n k ie w ic z a .  ' 
L a b o r a t o r y u m  p r o w a d z i  Dr. J. Jaki
mowicz. S p e c y a l n a  s a la  p o r o d o w e .  

F o k o j e  p o je d .  od  3 — 8 rub.
2 - 1 0 1 7 3 - 2

Warszaw ka pracownia W iktcryi wykań
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3 ,1 
tamże sprzedają sie form y papier, p od łu g . 
miary. Kreszczatik !N5 52 m. 17. ln-le3.1-3!

Władysław Budnicki.
P R A C O W N I A

męskiego, damskiego i dziecinnego obuwia, 
wykonywa sumiennie obstalunki najnowszych 
fasonów z krajowego i zagranicznego ma

teryalu.
Ceny umiarkowane. 25-4434-14 

W. W łodzim ierska ul. Nr II.
Bona wychowawczyni

młoda, inteligentna, muzykalna z . obrej ro
dziny z poważnemi refereneyami poszukiwa
ną jest oo 4-roletniej dziewczynki na v ieś. 
Tylku poważne referencje i rutynowane «an- 
dydatki będą uwzględniane. W ynagrodzę-1 
nie dobre. Adresy uprasza się składać hotel i 
„Franęois" u szwajcara. S—10408—.3

f t n L n i a  wieczór, nowe tanio sprzedaje.
c  Oglądać od 3 do 5-ej godziny. 

Prorezna 23 m. 1. 1 -1 0 5 0 6 -1

Suknię sukienną
ryski na tyższą osobę sprzedam niedrogo. 
Prorezna 30 m. 14. Maksimowa. 2—10479 1
Z  zezw olenia zarządu lekarskiego  
elektr. m asaż tw arzy, parowe wanny, u- 
suw\ają s ę  pryszcze, zmarszczki, czarne 
kropki, piegi, p' imy. Nesterowska 16 m 5 
od 9—10 raho i od 4 ' /a do 7-ej. 12-10499-1

D n  n r l n a i o n i a  na czas kontraktów 
U U  U U I l d j ę C I d .  2 pokoje: bawialny
i gabinet, wanna, elektryczne oświetlenie, 
telefon. Michałowska 8 ni. 3. 3—10493—1

Do wynajęcia J J Ą a ;
Swiatitielska w  17 m. 21. 3 —10465—1

jntehgentna panier,ka poszuku- 
^  u  “  je  m iejsca bony, lub podziennie 
szyć. Listownie, Kościelna Nr. 4 m. 17 dla 
S. Leszczyńskiej. 1—10464—l

St. Petersburski Skład apteczny, Kre
szczatik 43, wprost apteki Filipowicza

Pracow nica Hersego z W arszawy przyj- 
1 zam ów  na suknie. Kostyumy i balowe 
suknie po przysł. dokład. leżącej sukni wysył 
na prowin. Mrożek, Kreszczaticki Znułek 3 
m. 3, w ogrodzie na lewo. Potrzebna zdolna 
podręczna. ,--lu i< 4 —3

D o ś w i a d c z o n y  
buchalter-korespondent polak mł. sam. 
z spec. wrykształc. 11 lat praktl w handlu, 
fabi. i gosp. Pragnie zmienić posadę w Ki
jowie lab na vyjaąd. Kijów, M. Podwalna 
Nr. 15 m. 10. Zegarkowska. 6-10194-5
Dzierżawa 315 dz. z bud. gub. woł. żyt 
pow. 55 w  od Żytomierza 25 w. od st. kol. 
żel.; 10 w. od gorzelni; po 8 rub. dzies. Żyto
mierz poste-restante okaziciel. 3-chrubló\vki 
J6 228540! 5—10285—5

Osoba inteligentna
poszukuje miejsca do dzieci w wipku od lat 
3-ch, posiada rekom endacje. Oferty: p. Cze- 
czelnik gub. pod. Moderów dla Zofii.

5-10310—3

IO( ra batu
na w szystkie tow ary 10%.

l ‘t-104 i 1-3

i  O  n n l r n i o  pod kantor adwokat. 
"  p U Ł A U je  fub doktor. Puszkiń-

ska 10 m. 4. „-10431-3
SKLEP OBUWIA

J -  S ta n k ie w ic z a
były pod firmą p. Szelagow icz poleca 
obuwie gotowe, przyjmuje obstalunki i wy 
konywa po cenie bardzo przystępnej. Wielka 
Podwalna J6 1. 20—10325—3

Na c za s  kontraktów do wynajęcia salon 
umeblowany, cena—75 rb. Fiinduklejowska 
Nr 62 m. 1. 3— 1Ó350-3
Na c za s  kontr, do odnaj. pok. duży, o- 
świetl. eleKtr. Można na kantor. Mićhaj- 
łowska 10 m. 12. 2-10100-2

Staro ■ Konstantynów
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego'*
przyjm uje

rma p. . w o n g o
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Kreszczatik 19,
SPIESZCIE SIEI! 
Otwarty 

na krótki
czas

Spe-
cyalny JflPOHSKI Sklep artysty

cznych wyro
bów rocznych.
Prosimy przekonać 
się o taniości cen.

W  wielkim wyborze: Obrazy od 1 rb. 25 kop., parawaniki haftowane od 8 rb. 50 kop., pa- 
rawaniki do okien od 1 rb. 75 kop. Najrozmaitsze hafty artystyczne, albumy, puzderka, 
pudełka drewniane lakierowane, dflPB lk
ramki. Najrozmaitsze wyroby z me- K j O B  H g  C 6 t 1 < l C h  Z n d C Z t l l O
talu,Tlałki, zabawki, pocztówki od K ln rr  i §
2 kop. oraz inne przedmioty pożytecz- H |  7 n i 7 A n i r r > h
ne. Wszystkie towary otrzymuje- £ l l l £ U l l y L I I *  10343— 5
my bezpośrednio z Japonii na spe-
cyalne zamówienie i dlatego możemy je  sprzedawać KRESZCZATIK N^ 19.

Do wynajęcia
Sala odpowiednia na kantor lub biuro. Fron
towe wejście, elektryczność. Kościelna .Nł 9 
mieszkania 4. 3—10458-

Spmmenthaler
reproduktor 4 lata bardzo wspaniały okaz 
do sprzedania. Bulwarno-Kudriawska 16, re
miza. 3—10410—3

MAGAZYN JUBILERSKI

W arszaw a
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE

jY» 19 (d om  w łasn y ).

10—5146—7poleca

W Y B Ó R  B 1Ż U T E R Y I
Na żądanie

projekty, rysunki odwrotną pocztą.

Pracownia przy magazynie 
TELEFON N? 38-82.

Fundindejowska Jfi 10 m. 15.
NA K (RM A W At. 10-10174-6

poleca: Suknie balowe złotem i srebrem przerabiane, gazowe, tiulowe, koronkowe. Craz 
najmodniejsze materyały na sukie wizytowe. Towar je s t  zagraniczny w naj

lepszych gatunkach. Modele paryskie. Przy pracowni oddział k apelu szy .^ ^ Jfl^

OBUWIE mT-wa St. F6tersh'jrskieso0  
Wyroby Mechanicznego 

O b u w i a

GODNA WIDZENIA

Wspaniała wystawa H ebli
Eleganckie! T  rw afe!

Męskie, Damskie, Dziecinne,
nabywać m ożn* we w szystk ich  p ierw szo rzęd nych  m agazynach.

W obec częstych naśladownictw upraszamy o zwracaniem 
bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną nal 

podeszwach "

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie !
DOM HANDLOWY {

LEOPOLD NEUSZELLER §

wyłącznie własnego wyrobu

3(rajowej JKechanicznej fabryki

Mikołajewska, własny gmach.

ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.
Filie: w Moskwie, Rydze, Odeśle, Ekaterynbiirgu, Irkucku. Rostowie nad Oonem, Charkowie, Ta- 

szkencie, Tyflisie, Kazaniu, Wilnie. Permie, Saratowie, Władywostoku i Kijowie.

O

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejows^iej 10,

taoże Kaloszy T-wa Rosyjsk.-Ameryk, 
wyrobów gumowych.

pod firm ą  „TREUG3L!VI[C“ .

m

'm

i ii #' ■

' J M y

:.-V- I

Kijów, Kreszczatik 25.
Przedstawicielstwo znakomitych maszyn Amerykańskich.

Zarząd fabryki zaprasza P. S. publiczność dla łaskawego zwiedzania wszelkich oddziałów bez obowiązku kupna.

Kolosalny wybór stylowych pokoi.
5- 10244—1

M a c ’ Coi*m ick’a
wy i części zapasowe

maszyny żniwne, 
szpagat wiązałko- 

na składzie.

Młocarnie automatyczne z samochodami>UD l0k0‘mobilami
z sainopodawaczami snopów, automatyczną wagą, samon-
kładaczami słomy, wyrobu J | Omiót od 3,000 do

amerykańskiej fabryki J* J* UGoG. 6,000 pud. dziennie
P t . l n ; n o r n u m  do samochodów Case. P a c j p  zyskały powszechne uznanie podczas lO-o dniowej
r u i y i  P ł i r u w e  Orzą do 14 dziesięcin dziennie. c U b i Ł i - J h l l p ra cy  w majątku Czerepaszynce na Podolu. W  lecie

'Z" f c s S d S - 0' Złotym medalem . A u to m o b ile  w ie js k i i
wyroou Amerykańskiej Haryester Company  ̂ skich zbudowane.  ̂ codziennie podczas Kontraktów.

Osoby interesujące się raczą się zgłaszać do naszego biura — Kreszczatik A" 25. 8—10*05—4

TO W ARZYSTW O  AKCYJNE

Jakób i Józef Kohn

W IELKI W YBÓR

Ż ela zn ych  Łóżek
poleca magazyn - -3794- 11

t W E B l i l
J. ROMANOWSKIEGO

HANDEL

Firma egzystuje od roku 1886

Kreszczatik Nr. 40. Telefon Nr. 816

Fabryki własne artystyczno-stolar. oraz wiedeńskich mebli. Skład centralny dla Poł. Z. kraju
9 . M ib o fa jo w s k a  9 .

Otrzym ano w wielkim wyborze meble we wszelkich stylach. Kompletne umeblowania bawialni, jadalni, gabine
tów  oraz sypialni, najlepszych fabryk zagranicznych, według rysunków pierwszorzędnych artystów .

CENY UMIARKOWANE.
P S. Specyalny oddział mebli tanich na Padole, w lokalu klasztoru Brackiego. „-10384—2

Przyjmuje się obstaJunki na roboty tapicerskie i stolarskie. Za do
skonale wyroby Magazyn został nagrodzony «Grand Prix» w Bruxelles, 
1905 i złotym medalem na wystawie w Rostowie n. D. w 1907 r.

Ur z ą d z a

IWARSZTAl
w

ZAKŁADACH

Kijowi

Bracia ZARĘBSCY 50-4022-li

B IU R O  B U D O W Y  M Ł Y N Ó W
Kijów, Kreszczatik Nr. 22.

Generalne przedstaw icielstw o fabryk
E. R. et F. Turner Ispswich (Anglia)

polecają: 20-10129-
Angielskie najlepsze walcowe złożenia  

„Diagonar Turnera.
Angielskie m aszyny do dunstów i kaszek Purifer“ Turnera. 

Angielskie parowe m aszyny i lokomobile Turnera.

Lampy Żarowo -  Naftowe
UNIWERSALNE”

do
77

oświetlenia wewnętrznego —  magazynów, 
hal, warsztatów, lokalów i t. p.

Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukjya prosta.

Siła światła jednego palnika około 150 świec.
Wygląd efektowny.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych

Michał Bukowiński Ki,4" k r | * Mt^
„ K i j ó w  Embu .

Cennik i opis gratis fra n c i.
Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystnych w arunkach'

K. S E P TE R  i S -k a
K reszczatik Nr 40,

3854-20

specyalr.e parowe 
oczyszczanie ubrań

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G.ZAJCEWA
„-4614-33

Kijów, Prorezna 2
w domu Towarzy

stwa Rosya.

Firma nagrodzona zanieTLVoSzf  Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem  na wystawie w Wiedniu.

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e le f o n  1663.

I
teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opatrzone 

w najlepsze francuskie szkła.
Okulary, binokle i lornety.

10138-4

W MAGAZYNIE 
POLSKIM St. Powrozińskiego Plac Dumski

obok hotelu Rosya
Wieiki wyoor porcelany, fajansów, szkła, emal. naczyń kuchennych. Łyżki, noże, widel
ce i t. d. Kuchnie spirytusowe, naftowe i benzynowe. Samowary, maszynki do mięsa 

i inne. Piece am erykańskie do ogrzew ania. 10-10474-1

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 575 do 500 rubli i drożej, w ynajem  od f  rubli.

Główny skład w y- 
łącznie szw ajcar
skich jedw abnych sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych w y

stawach.

u s m a n
K IJ Ó W , Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firm a egzystuje od 1888 roku. 
Maszyny m łynarskie f wszelkie do nich przybory. 

Przedm ioty techniczne I elet iryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla doposz:

Zusman. „-10500-1

Najstarsza fabryka ogniotrwałych kas. 
S. Z w i e  z c d o w t k i e g c

Fabryka: W. W asilkowska N5 77.
Skład: Kreszczatik 3.
Telefonv- ( Fa-bryki N» 1531 leleiony. ( Sk}adu Xs 1?51>

Cenniki na żądanie. 4268-,

3K3K3K3K3K1K3K3K3K3K3K3K3K3K3K I
Z A R Z Ą D Z A J Ą C Y

wielkimi majątkami, w średnim wieku, 
mający przeszło 15 lat samodzielnej 
praktyki, ze znajomością gorzelnictwa, 
posiad. solidne rekomendacye, poszu-

111(
m. 8 dla „R/.ą<lcy“. 3-11)364-2

Na czas kontraktów

F. Ad. Richter i S-ka
Nąjlepszy środek przeciw rozwol
nieniu, bólowi żołądka, etioleryny, 
dezynteryi, złemu trawieniu, ostry." . 
bólom w kiszkach Poleca mę prze
ważnie dla miejscowości nie posia
dającej pomocy lekarskiej. Sprze
daż we wszystkich aptekach i skła
dach aptecznych, oraz w głównym 
składzie F. Ad. Richter i S-ka Pe
tersburg; ul. Mikołajowska Nr 16. 
W ysyłamy za zaliczką pocztową na 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 

Kijowską A. Trepte Kuźnie- 
57. 24-4026-12

Ż y la ń m k a  N r .  2 7 , T e l e f o n  185.

pokój do wynajęcia, duży, ładnie um eblowa
ny, wejście osobne (frontowe). Ar.drzejow- 

-3r ' ' /'  m  s k i spusk 19 m. 4. „-10432-3

■ vvys; B  pierr
■  gub.
B  czna

M i
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wnsylczykowska (Prorezna) 9, róg Pt


